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Z wracamy uwagę. że 
Związek katolicki krawców 
w KraWowie ( Florjańska 7 tu t przy 

r ynk u - Za kład cent r a ln y 
a filj a w e L wo wi e p lac Halicki 7) 

j es t znanym o d 13-tu la t najw iększym 
w Gali cyi z 8 k ł a dem krawi e ckim n a 
zamówienia. vVytrawne sił y faeh o
we, wyksz tałc on e w akad e m iach kra
wi e ckic h Wie dnia, M on a chium , Han-

n Qweru. 
Najwi ększy skład krawiecki sukna, 
ka mga rn ów , szewio tów i t . d . aogie l
s k ich i kraj owych. J e st jedyną firmą 
w eał ej Galicyi, k tóra sama wyrabia 
we własnych warszta tach t akte ubra
nia gotowe. P o za lą fi rmą wszyst-

kie i nne sprowadzają u brani a go
towe z Wi e dn ia i Prus o d niem-

. có w i żydów. 
ZWl ązek katolicki krawc ów jest 
j edyn'l kooperatywą kra wie ck 'l 

wytwó rcz ą w c a łej Pol sce. 
Ceny są najprzystępniejsze. 
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swą pracę "W sprawie pokoj u wie
czystego", byłon najautentyczniej
szym wyrazem swego wieku, wie
ku oświecenia, wieku wiary w po
stęp absolutny, którego dźwignia 
mi miały być: myśl czysta, huma
nitaryzm prawdziwy, reforma "to
warzyska". J uź teraźniejszość 
Kanta bywała krwawą ironią z op
tymistycznych marze!') wielkiego 
mędrca, najbliższa przyszłość zda
wała się być zupelnem jej zaprze
czeniem. Gwiazdy Kanta i Goe
thego zostały rychło zaćmione 
przez gwiazdę Napoleona, toczącą 
s ię po widnokręgu, rozdzieranym 
błyskawicami armat, purpurowym 
od krwi ludów. Co się stało z idea
łami humanitaryzmu, myśli czy
stej, postępu? 

Pytan ia analogiczne pojawia
ją się w analogicznym czasie. Ko
niec wieku dziewiętnastego był -
jak druga połowa jego poprzedn i
ka-czasem intelektualizmu. Zdro
wy roz ądek zdawał s i ę wszędzi e 
tryumfować, a z nim nieodrodne 
jego dzieci: nauka dośw i adczalna, 
praca pokoj owa, organizacya spo
łeczna . Prowadzone przez nie
st rudzoną w swej pracy myśl kry
tyczną, czynniki te przewodziły 
Europie, aż nagle - nagle dla ob
serwatorów powierzchownych 
przychodzą zdarzenia, zdające s ię 
być ich zaprzeczeniem. 

Cały na z intelektua lizm je t 
przystosowany do pracy pokojo
wej; wtem znaczna część Europy 
zostaje ogarnięta płomieniem woj
ny, a prawie w zystkie kraje i na
rody wstrząsane są trwogą lub na
dziejami woj ny, która, prędzej czy 
później, je także ogarnie. I dar
mo intelektualizm wysila najświet-

meJszą \Vą dyalekŁykę, apelując 
do rozumu, do uczucia, operuje ra
cyami ekonomicznemi i etyczne
mi - nio ąca ruinę naszej logiki 
i ekonomii, urągająca zdrowemu 
r ozsądkowi i poczuciu moralnemu, 
wojna panuje, widmo jej coraz bar
dziej i do nas się zbliża. 

Powiedział ktoś, że każdy z 
nas wie, iż musi umrzeć, ale w to 
nie wierzy. Taksamo wiemy, że 
wojna właściwie nie wygasa, to
czy ię gdzieś w Afryce, w Azyi, 
na wyspach, nie jest wykluczona 
w Europie, ale niebardzo się w nią 
wierzyło, bo nie brało się jej w ra
chubę, jako możliwości realnej, ja
ko czegoś, co wymaga pewnych 
przy tosowań życiowych. Mą
drym jest in tynkt samozachowa
wczy! Gdy by człowiek ciągle my
ślał o chorobach, kalectwach, 
śmierci - życie wiele traciłoby 
z siły rozpędowej i uroku. Takie 
ame skutki wywierałaby ciągła 
myśl o wojnie: paraliżowałaby. 
A jednak między ascetyzmem, u
tkwionym \\' "memento mori", a 
l ekkomyślnem "carpe diem" jest 
droga, godna nowoczesnych ludzi: 
przewidujących, walczących, my
ś lących o przy złości - tak samo 
w zastosowaniu do wojny. 

"Si vi pacem, para bellum". 
Starą tę maksymę, zapominaną 
przez czasy dobrobytu i pokoju, 
wojna przypomina gromowym gIo-
em wej wymowy. Zachodzi glę

boka przemiana w stosunkach. 
Pań twa nie wypuszczają z rąk 
zali wojny i pokOju, ale zadania

mi swemi dzielą się ze społeczeń
stwami. Skoro się czyta o etkach 
tysięcy " kautów" angielskich lub 
o dziesiątkach ty ięcy członków 
"pociesznych rot", - mamy obraz 



ubojowIenIa mlodzieźy przez pań-
twa obecne; dalszym etapem jest 

nauka trzelania, zaprowadzona 
w szkołach niemieckich, austryac
kich etc. Oburzyliby ię na ' ten 
widok wielcy wychov,ia wcy i pe
dagodzy poprzednich pokoleń; po 
rozwadze doszliby jednak może do 
przekonania, że toimy tutaj przed 
głębokim procesem dziejowym. 
Pań twa dochodzą do przekona
nia, że niety lko zawodowy żoł
nierz jest powolany do bronienia 
kraju. Militaryzm w straszliwym 
swym pochodzie coraz więcej po
chlania ofiar, a jednak nie widać 
jego kresu; w niektórych pań
stwach bierze on pod śmiertelną 
wą komendę prawie wszystkich 

zdrowych mężczyzn od 19-9o pra
wie do 50-go roku ich życia, a o
brońców kraju je zcze je t zamalo, 
i jeszcze za labo są do pełniania 
obowiązku przygotowani. W zy-
tkich więc zdolnych do władania 

jakąkolwiek bronią państwo współ
czesne chce przemienić w obrofl
ców kraju, roz zerza tedy w nie
skończoność kadry żołnierzy-oby
wateli, tarych i młodych, rzemio
sło fachowców przemienia w obo
wiązek prawdziwie powszechny, 
prawdziwie obywatel ki. Czy tą 
drogą dojdzie Europa, jak zczę
śliwie doszła już Szwajcarya, do 
ys temu milicyi zamiast armii sta

łej - przesądzać dziś jeszcze nie 
można; ale to jest widocznem, że 
zasade" i vi pacem, para bellu m" 
państwa Zachodu i r~osya przeno-
zą na cale społeczeństwo. 

To ą szczep ienia ochronne, 
jakie wywołała my'l o niebezpie
czellstwie wojny, jakby wpatrzo
na w oddziaływanie myśli o cho
robach i śmierci, - i na drodze tej 
posuwamy ię coraz dalej. Na ca
lej linii odwrót od dawnego i nie
dawnego intelektualizmu. Pamię
tamy najwyższy jego idea!: wiel
ki mózg; w zak ideal ten u niektó
rych poetów przybrał charakter 
marzenia o nowym typie człowie
ka, który będzie ię klada! z po
tężnego mózgu i nerwów - i z za
nikającego coraz bardziej sy temu 
mięśniowego. Intelektualizm w 
sferze moralnej umiłowal przede
w zystkiem życie: lepiej je t być 
żywym psem, niż lwem nieżywym . 
Życie je t tak piękne, że tylko 
głupcy niem pogardzają. I darmo 
poeta wołał: "Życie nie je t naj
wyższem z dóbr!" Odpowiadano 
w najlepszym razie w kazaniem 
na obowiązki wobec kultury, po
stępu ek. W y mowa wojny obu
dziła na całym 'wiecie hart fizy
czny, jako zczepienie uodpornia
jące, oraz hart moralny, pogardza-

jący choćby śmierdą. "Ciato, . Ja
ko choroba ducha", organizm, zło
żony z, mózgu i nerwów bez mię
śni, niczyim chyba dzisiaj nie jest 
już ideałem. Zdrowie, iła, cialo, 
dobrze wygimnastykowane, wra-' 
cają do swych praw, okazują swo
je znaczenie w powszechnej walce 
o by t. Intelektualizm wierzył, że . 
zwycięży v/szys tko silą ducha; 
cóż dlań znaczyła siła fizyczna 
wobec broni dalekonośnej; bagnet 
zda wal ię być skazanym na wy
marcie. Walki piechoty japo(l-
kiej okazały, że homerow kie bo

je pier ią o pierś wcale nie należą 
do prze zlości - to samo wska
zały zmagania się bułgarów z tur
kami. Ale ciała, mające pełnić 
swój obowiązek, muszą być oży
wione gardzącym śmiercią heroi
zmem. Kartki z wojny mandżur
skiej i obecnej, poŁudniowo-sło
wiański ej, przypomniały starą tę 
prawdę. Pojęcie "kultury" znako
micie s ię roz zerza. Używanie 
i nadużywanie, choćlJy e tetyczne, 
zgniła rozkosz i zgniły pokój prze-
tają pretendować do miana kul

tury. Słowo to zyskuje treść bo
haterską, tragiczną. 

I w tej przemianie najgłęb zy 
skutek wymowy wojny. "Tragi
czna kultura" - pojęcie fry dery 
ka Nietschego, który niedarmo 
byl pogromcą Dawida Straussa, 
zaslużonego pod pewnym wzglę
dem, typowego racyonalisty . Typ 
fili st ra widział w. nim ietsche 
i przeciwstawil mu swój ideał czło
wieka bo)1aterskiego. Kto jest dlań 
bohaterem? Kto odważnie bierze 
na się wielkie cierpienie, idące w 
parze z Przeznaczeniem wielkiem. 

Roz h'zygnięcie wielkich prze
znaczeń-oto, co nio ą wojny no
woczesne i ludy, oraz ludzie, biorą
cy w nich udział. Kto nie zna o
kropności, kto nie odczuwa grozy 
wojny i kto bez poczucia strasznej 
odpowiedzialności śmiałby przyło
żyć rękę do wywołania krwi roz
lewu? W upojeniu chyba reto
rycznem, porwany i do skrajno
'ci doprowadzony swym rozpę
dem, pisal Niet che, że nie cel 
dobry u 'więca wojnę, lecz dobra 
woj na cel u ' więca. ie. Nikt nie 
ma prawa zafować żywotem ludz
kim, kto nie wy tawia także swo
jego, a wojego narażać nie śmie 
nikt, kto ma poważne obowiązki 
wobec przyszło ' ci. Ale o tę przy-
zło' ć, o Przeznaczen ie, ukrywa

jące ją w swem łonie, właśnie cho
dzi. Dopóki łusznemi ą, nie te
ty, łowa Bi marcka, iż history i 
nie robi ię uchwałami parlamen
tarnych większości, lecz krwią 
i żelazem, dopóty wojna jest smu-
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tną koniecznością. A gdy n{ą Jest
należy i' ć na jej spotkanie, jak do 
operacyi, która ma ocalić przy 
szłość, uczynić Całość, której się 
jest organem, silniejszą, żywo
tn'iej szą, zwycięską. 

Stąd ystem ' rodków ochron
nych i uodporniających, do któ
rych stosowania czas wzywa nie
tylko państwa, lecz i polecze()
stwa; tąd potrzeba poglębienia 
świadomości moralnej, przepoje
nia jej pien.via tkami tragizmu, 
jako konsekwencya mi wymowy 
wojny. Pierwia tki te nabierają 
innego, niż dotąd, charakteru, gdy 
przechodzą od jednej kla y na 
ogól. Gdy każdy anglik czy szwaj
car czuje ię obrol1cą kraju, odpa
da różnica między obywatelem 
a żolnierzem, odpada ogromna 
część brutalności, jaka do o tatnie
go przyrosła. Nie odpadnie bru
talność samej woj ny, ale wla śnie 
świadomość powszechna, zaanga
żowanie s i ę nią. pow zechne naj
więcej może się przyczynić do uni
kania jej, póki się da, do rozwią
zywania tych zagadnień, które ją 
powodują. Ale świadomość ta jest 
zarazem tragiczną, zmu za do ży
cia twardego, do czuwania z natę
żeniem i mocą. Szkola to chara
kterów - niety lko na czas wojny. 

A humanitaryzm? a myśl czy
sta, a postęp? 

Żadna praca ducha nie idzie 
na marne, żadne as piracye szla
chetne, życiem poparte, nie tracą 
wej żywotności. Z \'vielkiego 
karbca sił i 'rodków ludzkość \v 

rytmice swego rozwoju wybiera 
raz jedne, raz drugie, ale potrze
bne są wszystkie - celem bowiem 
rozwoju nie jest wybujanie jedno
stronności, lecz potęga wszech
st ronna, prawdziwa pełnia życia . . 
Jednostronny intelektualizm może 
być szkodliwy, intelekt sam - ni
gdy, jak, z drugiej trony, należy 
odróżnić atletyzm od pełr.ego zdro
wia, heroizm od lekkomyślnego 
narażania życia. W szy tkie zdo
bycze ducha ludzkiego są ważne 
i cenne, o ile nie skierowują się 
przeciw samemu duchowi, nie da
ją mu u snąć na laurach, zatyć \V 
zadowoleniu, odwracać się od dal
szych zadafl i zagadnień: odczucia 
i zrozumienia Przeznaczenia, któ
re musi byc spełnione. W dziele 
tern wojna bywa czasem konie
cznością, i krwawy jej siew daj e 
nier az późnym pokoleniom żniwo. 

f. 
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Zbiory galerYI narodowej we Lwowie. 

Silvestre. Fryd eryk saski , ojciec Fryderyka Kup etzky. Augu st II-g i w stroJu my śliwskim. 
Au gusta, ksi ęcia warszawskiego. 

Schweikert. Portr et damy. Kotsis. Studyum turka. 

Galerya, narodowa m. Lwowa. 
Z zybkości ą bezprzykładną zdo

był s i ę Lwów w ciągu kilku o tat
nich lat na dwie wi elkie i donio lego 
znaczenia instytucye publi czne: Ga
l e ryę mi ejską i Muzeum historyczne 
im. króla Jana III. Obie a piruj ą du
mnie do miana insty tucy i "narodo
wych ", ob ie z co raz wi ększem upra
wni eniem mogą s i ęgać po ten za
szczy tny tytuł. 

Zwłaszcza Galerya. J eś li zważy 
i ę nieprawdopodobną krótko 'ć cza
u, w jak im ten zb iór powstał , staje 

s ię przed nim ze szczerym podziwem 
i bez cienia ni eśc i lo' ci nal eży go na
zwać wielkiem dz i eł em. W siedem
na tu sa lach około 1300 ob razów, w 
czem wi ęcej, ni ż połowa, po lsk ich, 
obok mnóstwa ztychów, rysunków, 

miniatur, obok najw ięk zego może 
zb ioru medalionów w Pol ce, nic li
cząc przedmiotów starego przemy tu 
artystycznego, któ re idą w setki, a 
w'ród których ą rzeczy wręcz prze
ś li czne, nie li cząc obrazów, złożo nych 
dla braku mi ej ca ,,\\I lam usie" '- oto 
Galerya lwowska. Owe ryczałtem 
nabyte zbio ry ukrainne, które sw ego 
cza u poru zyty ty le niedobrych na
miębiośc i, a t:1nowiły zrąb obecnej 
Galeryi, ni e są już dziś bynajmniej 
na pierwszym planie. M a Lwów, 
dzięki hurtowne.i tranzakcyi sitko
wieckiej . swoich antycznych holen
drów, flamandów, hiszpan ów, fran
cuzów, niemców i włochów, wśród 
których nie brak uwierzyteln ionych 
imion, zap i anych dobrze w hi to ryi 
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Lampi. Al eksander I-szy w młodzieńczym 
wieku . 

Trus z. Portret żo ny . 

sztuki, i których powołany ad hoc 
niemi ecki znawca (frimmel) życzli
wie o ądz il. ' Jednak to, co tworzy 
właściwy sen naj młod zej polskiej 
galeryi, co o je.i kulturalnej randze 
decyduje, jest to ztuka Pol ka. 

Po studyum w półczesnej ztuki 
polskiej trzeba dz i ś jechać do Lwo
wa, jak do Krakowa .iedzie s i ę, chcąc 
poznać starą. Krakow ianin . który 
py zni się, iż w wych muzeach i 1\0-
'c i o ł ach ma setki odwiecznych arcy
dzi eł, który ma i totnie prawdziwego 
L eonarda, a nawet na murach wycI! 
patynowanych pałaców og l ąda rze
źbv Stwo zow ki c, ale któremu o du
szy twórcze.i swego pokolenia mówi \\' 

uki ennicach tylko .. Hołd pru ki" i 
" ' wieczniki Nerona", tylko .,Czwór
ka" ChełmoI1 kiego i kartony \Vy
spia(l skiego, krakowianin. który. 
ch cąc dobrać s i ę do karbów nowego 
polskiego malarstwa, musi pukać do 



Zbiory galeryi narodowej we Lwowie. 

Kots is. Starucha. 

drzwi prywatnego mieszkania, z o
bawą, czy . nie zakłóci poobiedniej 
drzemki panu feliksowi lasieńskie~ 
mu, z niewyraźnem uczuciem, podo
bnem trochę do zazdrości, błądzi po 
salach, kurytarzach i klatkach scho
dowych lwowskiej Galeryi. Nad za
sklepioną PeHwią urzeczywistnił się 
sen, który pod Wawelem śni nam się 
jeszcze ci ągle: wielkie polskie miasto 
stworzyło skarbi ec współczesnej 
sztuki narodowej. 

,,1 uż teraz - s twi erdza łusznie 
dr. Mieczystaw Treter ("Nowsze ma
larstwo polski e w Galeryi miejskiej 
we Lwowie") - śledzić można na 
podstaw ie nagrom adzonych w Galery i 

płócien historyczny rozwój nowszej 
fazy naszego malarstwa, od luliu
sza Kossaka i Grottgera po dzieIl dzi
s iejszy. Są braki bardzo ważne, ale 
już jest pewien punkt oparcia dla 
pracy, dla badaJ1 historycznych i e
stetycznych. lest szereg dzieł ki lku 
polskich malarzy, bez których obejść 
s ię nie będzie można przy poważniej
szej pracy kry tycznej, od noszącej się 
do twórczości danego artysty. Nie 
będzie też mógł ich pominąć żaden 
historyk sztuki , któryby zamierzał 
sąd sobie wyrobić o całokształci e 
nowszego malars twa polskiego". 

Duży zastęp, okolo 250 artystów 
polskich, reprezentowanych w Gale
ryi, sięga saskiej i Stanisławowskiej 
epoki. W tej najstarszej grupie, któ
rą tu trochę dowolnie i niezbyt szczę
śliwie nazwano grupą "prymitywów", 
są: Kupetzky, Si.lvestre, Norblin, 
Grassi, Bacciarelli, Lampi, Bielaw
ki, Topolski , Aleksandrowicz, Sm u

glewicz, Stachowicz, polacy , lub cu
dzoziemcy, w Polsce malujący, czę
sto spolszczeni. Coraz mniej tu bra
kuje imion wy bitnych. Potem pier
wsza połowa w. XIX. Najlepsi, naj
bardziej reprezentacyjni: Orłowski, 
Michałowski, Rusiecki, Rustem, 
PłonczYIlski , Orlikowski. Z tego cza
su udało się stworzyć kolekcyę, zaj
mUjącą zwłaszcza na gruncie lwow
skim: malarzy, którzy we Lwo
wie pracowali. Są tu dwaj Rejcha
nowie, Schweikart, Stattler, Pitsch
man, Maszkowski 1 an, 1 abloński 

UWInC''''''''''.....w''''""''" ...... _ :>............:.''"''-'' ....... .....:.- -=-.......... -- ~ Marcin, Kornel Schlegel (ciekawy 

Wyspiański. Głowa dziewczynki. 

portret Smolki, jako prezydenta sej
mu w r. 1848), wreszcie najwybit-
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Rauchinger . Portret ,damy. 

l1lejszy W tej plejadzie, twórca mi a
y niepoś l ed ni ej, Leopolski. Wśród 

12 jego prac, które udało się zgro
madzić, jest i największa pozostała 
kompozycya, przepiękny "Zgon A
cerna". 

Nareszcie doba rozkwitu: od 
Matejki i Grottgera. 

Obu tych mistrzów ma Lwów 
rzeczy liczne i drogoce nn e. Matejko 
reprezentowan y 19 dziełami, nie li
cząc około 60 rysunków. Niema tu 

Dęb icki . M ały mizantrop. 



Zbiory galęryi narodowej we Lwowie . 

Augustynowi cz : ; Córki artysty .:~ 

Jarocki. Szlachcic . J 

wielkich płócien, z wyj'ątkiem "Slu
bów Jana Kaźmierza", ale jest rzecz 
tak cudownie piękna. jak "Dzieci ar
tysty", godna stanąć óbok n~jświet
niejszych dzieł mistrza, jest przepy
szny .,Sejm w Gąsawie", szkic do 
niewykonanego obrazu "Konrad 
Wallenrod", szkic do "Sobieskiego 
pod Wied ni em", a także osobliwość: 
jedvny pejzaż Matejkowski, z wy
cieczki na Wschód. Dla studyum 
wczesnych. młodzieńczych prac, z 

których miał wyłonić się tytan pol· 
kiel!o malarstwa, a których Galerya 
zgromadziła szczególną obfitość, jest 
Lwów dziś nie do ominięcia. Na
stręcza się przytem niezwykłe i peł
ne sentymentu zestawienie: ma Ga
erya naj dawniejszą, jeszcze szkolar
ską kompozycyę historyczną Matej
ki, malowaną olejno: "Carowie Szuj
scy, wprowadzeni przez Zółkiewskie
go na sejm warszawski" (rok 1853) 
i ma ostatnie, niedokończone dzieło 
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Rauchinger. Tancerka. 

Lenc. Muzykanc i. 

artysty, związane z dziejami Lwo
wa: "Sluby Jana Kaźmierza" (rok 
1893). 

Niemniej słuszną chlubą Galeryi 
jest Grottger, którego pokaźną ko
lekcyę 25 dziet zdołano zgromadzić. 
Wyjątkową cechę tego zbioru stano
wi ogromna przewaga rzeczy bar
wnych nad rysunkami. Pamiątko
wą wartość reprezentuje duża aka
demicka kompozycya: "potkanie 
Sobieskiego z cesarzem Leopoldem", 



Z b iory galery i na odo ej e 

za którą GrottO"er otrzymal w \ ie
dniu na rodę 300 florenów i zloty 
medal. Wykupiono ją dla Galeryi 
lwow klej z Pra i. Jako depozyt, 
znalazł ię tu łynny ykl akwarel: 
.. zkola zla h i a pol kieO"o". a
by tek najnow z1' je t zarazem naj
cenniej z1'm. To w panialy. pełen 
grozy. nokturn pow tań z1' .. a po
bojowi ku". z tej amej ideowej O"ru
py. 'o .. Polonia" . z tą dużą 'różni ą . 
że rze z je t malowana olejno i wy
jątkowo w zna 'z niej zy'h rozmia
ra h. Wykupiono tę perlę z rąk nie
mie kich \\' \Viedniu. 

Z Grott erem i atejką rozpo-
czyna ię tłumny po 'hód ku ztu' 

o [e . 

Paweł erwart. Sara. 
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własno' dą Galem. wielki h lmoń-
-i. któreO"o znana .Modlitwa przed 

bitwą" jest także własno o 'ią Galeryi. 
dobrze reprezentowany Alfred \Vie
fU z- r o wals ki, znakomide reprezen
towan' o-enialny \Vitold Prnsz -ow-

-i (17 Dra '. w tern kilka duźy'h mi
trzow kich krea yi. jak .~mier~ El

lenai" i .. Eloe"), parę rze zy Gierym
-i h. par Mauryceo-o Gortli ba. 

\Vielka kompoZ}-~ya PawIa erwarta 
.. ara" (dar hr. ·erowen. Idą mtod-
i: Pochwal ki. Zuber. hetmiń ki. 
Żmurko. efe -towny "rze z. który tu 
ma woje .• 0 atnie akordy zope
na". cukierkowy za 'hórski. 

Zno'wu 'hlaba Galeryi: Mal ze\'It-
ki Jacek z blizko --i dziełami z ró
żny h epok. zbiór niepo po lity. jaki 
może znajdzie ię zaled\V Le li Fellli" a. 
J asieńskieO"o. a tu w zna 'znei cz .::i 
tworzy dar jedneO"o 'ztowieka. p. Mi
'hata Toepfera. Takich .. pr Ob j,11-

teZ}-". które przedew zy tkiem mó
\V ią o warto' ci Galeryi. je t wi ej. 
Je t tani taw ki z"'O dzietami. \Vy -
piań ki z 9 portretami i okoto - ry-
unkami. tani law D bi 'ki z '27 pra

kro mniej lub obli iej wy tę
pują: Axentowi'z. Fatat. \VY'zót
kow ki. \Voicie h o ak. Boznań-
ka (w· rOd 6 dziel znakomit " auto

portret). Len '. Ru z zy'. kt 'rego 
może naj Uniej ze dzieto. .Ziemia". 
ie t tutaJ (r'wnież dar p. Toepfera . 
Rau hino-er. -tóry ma kilka znakomi
ry'h ponret'w. "'Tbitnie reprezento
wany ehoffer. Pankiewi ' z. \V i . 
Tetmajer. \V'hodzi i w i tnv ztrietk 
imion. talentów i rodzaj ' w. Gd"\:ż je-
z'ze ą w Galeryi zajkow 'y. tI I

man. Żelechow ki. J ow 'y. kań. 
Dąbrowa. \Vodzinow ki. Buka\\. Id. 
Kotow ki. Filipkiewicz. zcZ}"g-liń ki. 
Kamo ' ki. Pod 'r ki. Tru z. ą nie
mal w komplecie wybitniej i lwowia
nie: UQ,"U tynowi . Popiel. Paią
kówna. Rozwadow ki. Reichan. 

r ryciń ki. tIara imowi 'z. Batow ki. 
\Vyrrzywal ki. Bratkaw ki. i hul-
ki. Jaro'ki. Pant h. 

To zre ztą i tak 'z . ~ zaledwie. 
Tworzy ię nader zajmują 'a g-a.

lerva portret'w i autop rtretów ma
larzy pol ki 'h. m ''1 'a już dzi' ok .. 
to "'0 płó 'ien. Twarz," i dział rze
źby. którą na dzi' reorezentu.ia: GUY' 
ki. Ban!, 'z. Popi l. Bratni 'ki. L wan-

dow ki. Wittig. le niemal w zy-
Ud h rzeźbi rzy pol ki 'h dnajdzie

my we w panialym zbiorz medali .. 
nów. na kt' n T klada i z, órą .. W 
portretów p l ki 'h kr'lów. wodzów. 
m ŻÓW tanu. poet' w i art y -tów. w 
bronzie. marmurze. t rrako 'ie. g-f
p ie. w zbiorze. pełnym rzadko' ci 
i nieledwie unikat' W. który. jako 'a-
10J~ . tan wi uni'um w P l 'e. 

I 



ni 'ypaln ,ro nie zawahało -i rzu 'L' 

kro ~i na ' el. tak pozorni nie Z\\iaza
ny z ży'iern poto:::znem. jak ztUka. 
Blizko pól miliona koron przepl ~ -
to przez z 'zodr, dłoń repr zenta 'yi 
mi j kiej na ufundowani Ual ryi. 
któr j warto" realna zna 'zni 
prz kro 'zyta milion. Z umCl m 
p ra wo pouląd ' na ni, jej ini 'Y t r 
i u 'how}' twór 'a. jej \viemy tróż 
i pomnoży iel. \\i 'eprezydent Lwo
w . dr . Tadeu z Rutow ki. h-tóremu 
nietylko 'zerwonoru ka toU a, 
'aty kraj. 'ala Pol ka. winna wdzi -
'zno" niewyO"a tą za tworz nie 
pomnikoweO"o dzieła. JeO"o to mło
dzieńczemu entuzyazmowi. enera-ll. 
ni 'zem nie zrazaJą j i. uporowi 
zla hetn mu. zawdzi za byt wOj 

nowa wielka już dzi' . owi tna i ży
wotna" pla ówka kultury pol kiej. 

Jak żywotna - o t ID za'wiad
'zy~ może ten obfity trumień oH r
no' i. jaki odrazu niemal wywołała 
idea Galeryi miej kiej Lwowa. Po
trzeba było ty lko punktu kry taliza
'yj nea-o. potrzebabylo wla'nie owy h 
ry zaHem k"llp iony'h zbiorów ukra
inny h. aby ię pryw atne kol k'ye 
po 'zęły zrzeka ' w 0"0 indywidual
neO"o bytu na rze z wi k zei . zbioro
wej . publi znej calo' i. Obywat I 
Iwow ki . p. i hal Toepfer. przy
nió l dar najhojniej zy: dzie iątki 
i etki romadzonych przez iebie z 
miło ' ią dzieł ztuki. Przy zedl bez
cenny zbiór 400 medalionów pol ki h. 
złożony w wie zy tym depozycie 
przez rodzinę Przy by ław ki h, zbie
rany przez długie lata prz z znako
mitego zna ę, '. p. \ l ady ława 
Przy by ław kiego. Przy zły boga
te dary i depozyt \ lodzim ierza Ko
zlow kiego. ojciecha Dzi du zy -
kiego, pani Helen z Dąbczań kich 
Budzvnowskiej (która przeważną 
część "ych nieprzebrany h kar
bów sztuki darowała awelowi) , pa
ni Mierowei, pani Ziemialkowskiej. 
Te of iarne wpły \': y, łączni e ze tałą 
dotacyą gminy. pozwalają Galeryi 
uzupełniać brak i, na coraz wyższy 
wznos i ć się poziom, coraz kuteczniej 
łużyć wielkiem u zadaniu. 

A w zadaniu tem czynnik kultu
ra lny i narodowy wlaśnie tu wiążą 

i ę ze ob<1 w szczególn ie . ci ty po
ób. 

Twórca 1\\ ow kici al ry i pi a ł 
przed ki lku laty: .,Od dłuż ze '0 cza
su w urny lach patryotycznY ;1 a 
czujnych budzi i ę lęk, czy ten tary 
Lwów, co w ty lu term inach byw a ł. 

Pruszkowski. El oe. 
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a prz b t w z tkie. i le k og: romnq 
kart ma w cizi jach l~zeczypospoli 
t i - na Ilowe czas , nowe za lani . 
I IOW w ichlIr i g: rozy dość sit ma 
i r 11 ztllnkll dla iehi i swej dzielni 
c ?" To cZll,in py lallie po([ ejnl11j e 
mi zczall ' two Iw w I i i odpo\ ia
da na ni mG ki mi czynami. Prze
ciw "nowym wichur m i grozom" 
tawia n \,: e ol op . d lat kilkll ze 
szczególn ą pilno iq Lwów roz zc
rza i pogłQbia Wtl polsko ' ć , poJ ,i
mu,i ąc now i przyspi 'sza j ~l c dawne 
narodowe cywilizacy,ine zadania. 
W ich rZQ Izi t i Gal r ya. z sw,1 
wy olq naroclow<1, art y tycz n ą i p -
dag g i czną misY<1. Jes t to ostaln i 
,.nowy ryn ztun k" pol 'ki gO Lwowa. 

Wznie iona dllż m ulllplclll i 
ni mniej zą m<1c1ro ' cią gminy, impo
nująca już teraz bogactwem swych 
zbiorów, kazana je t je zcze na ko
morne w obcym gmachu. N a l eży ie< 
jej teraz wła na iedziba, wta ny mo
numentalny Pałac ztllki. 

Lwów. S tos /a w. 



Nowa po~ieść 
St. Zeromskiego. 

"W ierna rze ka". 
J e t w Zeromskim dziwna nieu-

traszoność bólu; gdy inna dusza, bó
lem opiła, zachłystuj e s i ę i woła: -
dosyć, już dosyć ! - on rozkazuje: 
patrz jeszcze, patrz dalej ! Inni mo
gli to przeżyć, a ty, nawet wiedzy o 
tem chcesz s i ę wyrzec? 

Iiistorya bólu przodków naszych 
zobowiązuje. Zobowiązuj e do udźwi
gnięcia choćby mniejszej cząstki bó

. lu. Współuczestn i ctwo w męce tych, 
. co spoczę li w bezimiennych mogi
łach, pociąga do współuczestnictwa 
w trwającem, stwarzającem s ię wciąż 
odnowa ich dziele, które m jest: do
bro narodu. Nie zmorę to nam sta
wia przed oczy Zeromski. Obraz 
cząstkowy męki, co była żywa, któ
rą znieśli żyw i ludzie, jest pchn i ęciem 
sztychu, które nie zabija, lecz zadrze
mane budzi umienia. 

Pisząc swą " kl echdę", Zerom
ski nie maluje bitew, utarczek, stro
ny wojennej. Pokazuje nam wypad
ki, jak s i ę odbiły na wsi niechętn ej, 
na opuszczonym, nawpół spalonym 
dworze i na duszach poszczególnych 
ludzi. W "powi eśc i o żołn ierzu tuła
czu", w niektórych ustępach z "Po
p i ołów", jak w scenie pomiędzy 
zlachcicem Nardzewskim a urzędni

Idem austryackim, lub w scenie z Mi
chcik iem, którego zmuszają do od
bywania pańszczyzny po śmierci Pio
t ra Olbromskiego, odmalował Zerom
ski grzechy szlachty polskiej wobec 
ludu. W "Wiernej R.zece" ukazuje 
nam zato odwrotną stronę - ludu 
grzechy wobec tych, co byli świado
mością w narodzie. Kiedy ranny bo
jownik wkracza do wsi, a chłopi z po
c~gtku chcą go wiązać i odstawiać 
do więz i enia , po tem zaś rzu cają za 
nim śmiechem nienawi tnym, urągo
wiskiem i błotem - to czujemy w tej 
chwi li bezsi lność naszą wobec cie
mnoty, wobec duchowego bezwładu 
śpiących mas. Dawniej była wtem 
nasza wina - lecz już teraz " inni 
szatani by li tam czynn i" - a nasz 
wpływ nie przełamał ich wpływu. 

Opuszczony dwór , w którym 
leczy s i ę okrutn ie poraniony szlach
cic, żyje życiem, pełnem niepokoju 
i okropnośc i. Przychodzą to swoi, 
to obcy, a każdy wymaga strawy, 
przerzuca wszystko, rew iduje i gro
zi. Przez dwór ten, jak przez ponu
l ą sce n eryę, przesuwają s i ę wszystkie 
charaktery tyczne postacie tych cza-
ów: prosty powstaniec, przedstawi

ciel rządu narodowego, party a z lasu, 
oddz iał woj ka, lekarz niechętny, wy
rażający stosunek do wypadków spo
kojniejszej częśc i społeczeństwa, 
współcz ująca dworowi żydóweczka, 
dziedzic, powracający z więzienia, 
by wkrótce umrzeć, wdowa po nim, 
wreszcie wielka dama, która dla bo
jów i klęsk ma tylko przekleństwo, 
która przez przęsąd rodowy przekro
czyć nie jest w stanie, a w ogólnej 

klęsce rozumie tylko własn e nieszczę
śc i e . 

Zycie w bezustannem niebezpie
cze t'1 stwie i popłochu , życie, wiszące 
na włosku w pustym, zniszczonym 
dworze... A w nim dostojna kobieta 
polska, odpierająca sPOjrzeniem, 
pchnięc i em ni eugiętej duszy wszy-
tkie n apaści. Bohaterskiego ojca 

bohaterska córka, która, nie mogąc 
wa l czyć, leczy rany tych, co walczyli. 
Niesłychanym wysiłkiem energii ra
tuje człowieka nieznanego ty lko dla
tego, że cierpi, nie wiedząc jeszcze, 
że stanie się jej sercu najbliższym 
na świecie . 

Pomiędzy chłop em , słuchającym 
ty lko bata, a księżną, wygłaszającą 
dumnie, że nie rolą j ej syna tera(; się 
w zgniłych barłogach, ukrywać w 
sian ie, - że on jest pan i z rodu 
ks i ążę, - jest cały szereg ludzi ofiar
nych, przez których pi erś przeszła 
wielka rysa, brużdżąca pierś narodu. 

I tu , maluj ąc ofiarę tych ludzi 
wysokich, nie bierze jej Zeromski w 
momencie, gdy dusza tą ofiarą wzro
sła i przemi eniła ból w ciche piękno. 
Ofiarę przedstawia Zeromski zawsze 
w chwili jej spełnieni a, wśród naj
w iększego tragizmu wyrzeczeń , 
wś ród pękających wiązań życia. R.a
ny pokazuj e zawsze św ieże, broczące 
krwią, niezasklepione. On wie, że 
wszelkie wcielanie prawdy, walka 
o l epszą formę życia odbywa s i ę 
wśród ci erpień okropnych, że idea 
wchodzi w życie po ruinach gma
chów i ludzi. Opisując wojny napo
l eoński e, które niosły Europie dekla
racyę praw człowieka, pokazuje na 
każdym kroku spustoszenia ,idące za 
niemi. W Wenecyi rabuj ą dzieła 
sztuki, w innem mieście zaoija pocisk 
dziecko, a starzec obłąkany z bólu 
kołysze jego poszarpane zwłoki. .. 
Oto na terenie polskim podczas sztur
mu Sandomierza pada wspaniała wie
ża św. Jakóba, bo tego wymaga po
wodzenie walki, oto wśród lamentu 
wypędzają pod R.aszynem chłopów 
z dobytkiem i podpalają wieś . .. Cier
pienie krwawym potokiem s pływa na 
z i emię za każdem stąpnięciem nowej 
praw'dy dziejowej. I w "Wiernej 
R.zece" w idzimy okrutną mękę ran
nego Odrowąża na popojowisku ; 
krwawy zgon Olbromskiego, żałobę 
pani R.udeckiej i jej płacz przeraźli
wy nad dziecin nem ubrank:iem syna, 
dal eką śm i e rć Brynickiego, z osta
tn i ą myś l ą o córce ... 

Zeromski ma mężn ą wo l ę przy
jęcia prawdy dziejowej. Przyzwy
czaj a, zasta la czucie, by ni e drgnęło, 
nie osza l ało na widok rzeq;ywistości 
minionej lecz niezapomniarej. Lecz 
w myśli opanowanej wysiłkiem woli 
kołacze i ę obraz niezatarty, lecz w 
sercu płyną nieutulone łzy. Lzami 
krwawemi nabrzmiała opowieść o 
wiernej rzece, która obmyła krew 
z ran , która pochowała w swym nur
cie porzucone przez ściganego pa
piery, która przyjęła na swe dno nie
o dsłonione złoto, ofiarowane porzu
conej przez jasnego księcia dziew
czynie ... 
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Odzie szeroki em skrzydłem za
miata zi emię klęska, tam, niby pod 
kołami wozu Dżagernauta, giną zmia
żdżone istnienia. Niezwykłe warun
ki wprowadziły w życie Salomei mi
łość, która złamała jej- życie. W zwy
kłych w arunkach nie spotkałaby 0 -
drowąża, nie zapłonęła ku niemu nie
z~al czoną miłością: Teraz - stało 
s ię. L ecz próżno będzi e płonęła mi
łość - stanie między kochankami 
duma rodowa matki Odrowąża i -
sprawa. Na pole bitwy wrócić chce 
rycerz, wydarty śmierci, wyleczony 
z ran rękami wiernej kobiety . 

I tu, jak w wielu utworach Ze
romskiego, jest tragiczne rozdWOje
nie między miłością a ideą . Salomea 
inna jest od doty'chczasowych boha
terek Zeromskiego. Joasia w "Lu
dziach bezdomnych" biernie przyj
muj e rozstanie, gdy Judym chce 
s ię poświęcić pracy społecznej. 
Księżniczka Oonzaga w "Sułkow
skim" odgrywa rolę kusicielki, któ
ra chce Sułkowskiego od sztandaru 
jego odciągnąć. Tatiana w "Urodzie 
Zycia" całym urokiem ciała, wszystką 
namiętnością duszy walczy o to, by 
Rozłu cki ego przykuć do siebie, by 
poza nią przestał widzieć poszarpa
ny sztandar i ' zapomnianą mogiłę. 
Salomea jest ty lko towarzyszką wal
czących, godną kochanką rycerza. 
W chwili, gdy na pole bitwy chce 
wracać, nie osłab i , nie zmąci mu du
szy rozpaczą swą i krzykiem. Nie 
ciśni e mu pod nogi zawiedzionej na
dziei i lęku osamotnienia, i strzępów 
podartych duszy. "Nie zdradzi się 
przed tobą i nie zdradzi ciebie serce 
kochanki, polski rycerzu! " Zeromski 
opisuje raczej urodę kobiet lub ich 
lirykę miłosną, niż charakter. Naj
więcej rysów określonych ma jeszcze 
cudzoziemka - ' Tatiana. Przepię
kny typ .. ,siłaczki" ukazuje się migaw
kowo, w chwili śmierci. Większość 
kobiet Zerom skiego streszcza w so
bie piękno , wytworność, figuruje w 
przecudnych momentach miłosnych, 
lecz niema wśród nich określonych 
indywidualnych ty pów, jak np. odra
żający, lecz wyraźny typ Krystyny 
w "Róży" Katerli. Salomea ma w so
bie energ i ę, charakter, postanowie
nie samoistne. Nie wpływ to matk i 
Odrowąża, że go do odjazdu nama
wia, że mu w milczeniu odjechać po
zwala. Z własnej duszy wydobyła 
to postanowienie, by na drodze do 
spełni enia obowiązku ukochanemu 
nie s ta n ąć. 

Tak załamuje s i ę dusza w chwili 
s pełnien ia ofiary. Zna Zeromski bez
litosny jej cięża r , ból straszliwy, lecz 
nie zna straszliwego szczęścia ofiary. 
Jakby zaprzysiągł s ię tylko krwawią
cym ranom, a o cudownym kwiecie, 
rozkwitającym wśród ciern i, nic zgo
ła nie wiedział. L ecz jego to dola
jego los wśród narodu - najsroższą 
mękę wiecznie przytomną jawić o
czom. Bo, jak mówi w "Sułkow
skim" : "Trzeba rozrywać rany pol
skie, żeby się nie zabliźniły błoną po
dłości". 

Na tle grozy dziejowej rozwija 



Żeromski piękny romans powstańca 
i młodej. dzielnej dziewczyny. Mi
łość, wiekuista sprawa, zajmująca tak 
wiele, zbyt wiele miejsca w życiu , 
wypełnia znaczną część jego książek. 
Z początku przedstawia Żeromski 
osoby kochanków, z ich cechami in
dywidualnemi. Lecz w miarę ich 
zb li żania si ę do siebie, giną odrębn e 
ich cechy, zaciera i ę osobowość. 
Mamy przed sobą parę ludzką, mniej 
sza o to, o jakiem imieniu, o jakich 
właściwościach . Chod~ i nie o tych 
ludzi, lecz o odbywającą s i ę wieku
iś c i e tę samą a wc i ąż nienasycenie 
rozkoszn ą sprawę miłości. Chodzi 
o sytuacye miłos n e , o wyrażeni e cza
ru, piękna, niezgłębion ej łaski miłośc i 
samej w sobie, nie o rozwój charakte
rów wśród perypety i miłosnych. Ko
chankowie każd ej powieśc i ą jak
g-dyby pretekstem ty lko do wypo
wiedzenia nadmiaru liry ki m iłosn ej, 
w zystkich tajemnic, wszy tki ch naj
skrytszy ch drgni eń miłości. Jakich
że podniecających , rozkosznych, nie
wymownie pięknych chwil nie wymy
śliła wvobraźnia artysty, by wydo
być z nich całą słodycz , całe upoje
nie, cały zawrotny szał miłości! W 
kreśleniu miłości jest Żeromski wir
tuozem . Do czaru zmysłów umie 
dodać subtelne piękno , błękitną mgłę 
marzen ia i ledwo wi erzącego rzeczy
wistości zachwytu. T akie karty . jak 
miłość Rafała i lieleny de With, Nie
połomskiego i Ewy , Rozłu ckiego i Ta
tiany, Odrowąża i Salomei, nal eżą do 
najpiękniejszej poezy i erotycznej 
świata. Bo język, który m są pisane, 
jest prawie poezyą samą. Bogaty, 
pełny, wnikliwy, zakrada się, jak 
szept kuszący, uderza, jak cios mor
derczy, szarpie, jak wicher zimowy, 
otacza wonią, jak ogród wiosenny. 
Nie określa uczu ć, lecz przekład a je 
na jaskrawe, naoczne porównania, 
.ni e pozwala ani na chwil ę my sec 
ty lko, pojmując , każe wc i ąż z wytę
żeni em bolesnem dotykać, widz i eć. 
lub z niewymowną rozkoszą czuć 
i oddychać błogośc i ą . 

Savitri. 

Nowy profesor 
Wszechnicy lwowskiej. 

Zygmunt Weyberg, 

lat... 
A!. .. Kochany pr ofeso rze ! kopę 

- No, nie taka znów kopa, dopiero 
od paźd z i e rnika .. . 

- Cóż tam we Lwowie? 
- W e Lwowie? .. Odpowi ed ź dzien-

nikarzo wi trudna ... co gazety pi zą. nie 
b ęd ę panu opowiad a ł. a to, czego w ga
ze tach niema? .. 

- W takim razie, jeże li nie obser
wacye i ich synteza. to ch oc i aż wrażcni a . 

- T o co innego. Za trzegam siG je
dnak. że będ ą to wrażeni a osobi te, a l y l
~o z natu ry mojego stanowiska mogą 
II1t.e r~sować ko goś . oprócz mnie. A wi ęc, 
(lzi ę kl i"!adzwy czajnej uprzejmości moje
gO dawnego ko legi i przyjaciela. prof. S. 
:rołłoczk i , mam pracownię doskonałą 
I zasobn ą , nieuceniony warsztat pracy. 

Oorące poparcie fakultetu w ministeryum 
daje mi rękOjmi ę znacznego wzmożenia 
środków pracowni w czasie najbliższym. 

- A jak że ułożyły się stosunki oso
biste pana profesora z fakultetem? 

- Kto był wybrany przez faku ltet 
jed nomyś l n i e i jed n ogłośnie, tego stosun-

ki się nie ukła
dają , ty lko są 
j u ż zgó ry uło
żo n e. Zresz tą 
niewiele uniwer
sytetów może 

i ę pochlubi ć fa
ku ltetem, tak pet
n) m pros toty i 
c iepła życz li we
go między kole
gami. W mo
ich k o legac h 
lwowskich nie
ma cienia pozy, 
nie "ce lebruj ą" 
oni, nie " zstępu -

Zygm unt Weyberg. ją z wyżyn" do 
uczniów; mó
wię pan u, że 

wprost za serce mnie wzięli ojcowsk iem ' 
obchodzeniem ię z młodzieżą. 

- A młodzież? ... 
- Zbyt krótkie jeszcze nasze sto-

sunki, bym mógł o niej wyraz i ć zdanie; 
ty le ty lko powiem. że mój wykład wstę
pny, w którym złożyłem swoje cr edo 
przyrodnicze, oparte na dwóch afory
zmach Bacon'a, odbył ię, przy zapełn io
nej sa li, że mi nie szczędzono oznak 
uznania. co zresztą stwierdziło "Słowo 
Polskie". Uznanie to, wydaje mi s i ę, ma 
już dziś podstawy trwałe - garną s i ę 
uczniowie do mojej pracowni i niebrak 
ich na moich wykładach. 

- A zatem panu profesorowi nie ża l 
wcale Warszawy? - pytam z melan
ch olią w głosie. 

- 0, to znów inny temat! Odpo
w ied zią najwymowniejszą jest moja by
tn o' ć teraz po niespełna trzymiesięcznej 
nieobecn ości. Tam. drogi pan ie. mam 
życ i a treść. ale komfortu życia jeszcze 
sobie utworzyć nie zdołałem ... i dlatego 
moje ferye, to Warszawa; zresztą , co pa
nu będę długo HómaczyL wszak obaj je
steślTIY warsza wiacy. 

- Zapewne... a jednak pan profesor 
obowiązków swoich względem Warsza
wy nie spełnia. 

- Jakto? 
- "Swiat" nie posiada ani życiory-

su pański ego, ani pań skiej fotograf ii. 
- 0, pan ie drogi, nie przy pu szcza

łem nigdy, że zaciekawia kogo mój wy
g l ąd lub rok urodzenia. A le skoro pan 
sobie życzy ... proszę . oto mój konterfekt, 
a u rodz iłem się ... może mi pan daruje da
tę?... w Warszawie. Tu kOliczyłem 
gimnazyum i uniwersytet, magi trowa
łem ię w Mo kwie, doktoryzowałem się 
w Petersburgu. 

- A !. .. pan profesor jest zatem do
l<to rem ... ? 

- Mineralogii i geognozyi. Jednak, 
. ponieważ we wszystk ich moich badaniach 
głów nie posług i wałem się metodami che
mii anal itycznej, przeto tego przed miotu 
kated r ę powierzył mi uniwersytet lwow
sk i. 

- A może zechciałby pan profe or 
okreś li ć mi b l i żej charakter swych ba
dali. 

- Owszem. Początek mojej dzia
ła l ności naukowej i pierwszą · jej dobę 
s t a,n ow iły badania kry talograficzne. któ
rych wyn iki d rukowałem w " Wiadomo
ś ci ach matematycznych" i w lipsk iem 
,.Zeitschrift fLir Kry stallographie". Nie
długo jednak całkow icie poc i ągnęły mnie 

9 

chemiczna analiza i sy nteza minerałów, 
głównie glinokrzemianów. Z tej doby to 
pochodzą chemiczne badania granitów 
t a tr za ń skich i ich mine rałów skało twór
czych, a także ., y ntezy pirogenetyczne 
glinokrzemianów zasadowych". P raca ta 
za j ęta mi dwanaście lat czasu i ogłoszo
na była w wy dawnictwach .,Warsz. Tow. 
Naukowego". Oto wszystko. 

- Jakto? a odczyty przyrodllicze? 
- T o, panie drogi, nie jest nauka. 

T o są moje " zabawki". stanowiące roz
rywkę dla moich przyjaciół. Lecz. je
że li pan mi to przypomina, to, oprócz 
tych "zabawek". m iałem .~u wiele inn~c~.: 
Pod r ęczni k k rysta lografII dla studentow. 

::Wi ad om ośc i początkowe z mineralogii" 
dla szkół śred nich, parę setek artykułów 
w Wielkiej Encyk lopedyi ilustrowanej", 
we" "Wszechśw iecie" i innych czasopi
smach. W reszcie p rzeUómaczyło się też 
kilka dzi eł obcych. Ale teraz te ,.zabaw
ki" poszły w kąt - mam we Lwowie 
warsztat i nareszcie mogę się bawić tyl
ko w glinokrzemiany. 

- A jednak nie tracę nadziei, że War
sza wa usłyszy pana profesora jeszcze 
nieraz, choćby z katedry w sali odczy
towej . 

- l ja o tem nie wątpię, bo nie u
miałbym War sza wie niczego odmówić. 

- A więc, rzucam panu profesorowi 
mefistofelesowskie "zobaczymy się je-
szcze". b. 

Z politechni ki lwowskiej. 

Kate d rę estetyki i historyi architek
tury w Szkole politechnicznej we Lwowie 
obj ął znany badacz tej gałęzi wiedzy, 
architekt krakowski , dr. Jan Sas Zubrzyc
ki , p ierwszy w Polsce . doktór nauk tech
nicznych". Prof. Zubrzycki ma za sobą 
długi sze reg prac naukowych , z których 
najwybitniejsze: • Rozwój gotycyzmu w 

Pol sce", " Archi
tektura kościo
łów Maryackich 
u nas", .Bazyli
k i średnlowiecz
new i zarys syn
tetyczny p. t. 
.Filozofia archi
tektury" . W dzie
le • Styl nadwi
ślańsk'i" uzasad · 
nia dr. Zub rzyc
ki t ezę, i ż odcień 
b u d o w n i et w a, 
znany pod naz
wą krzyzackiego, 
albo wiś l ano-bał
tyckiego, oparty 
jest na prastarych Pro f . J . Zu brzycki. 

el ementach pol 
skich. Duzą popul arność zdobyły sobie 
pod ręcznik i • Zwięzła historya sztuki" i 
wstęp na nauka o sty lach p. t. • Utwór 
kształtu". Trwały pomnik p racy a także 
osobistej ofiarności prof. Zubrzyckiego 
stanowi znane wydawn ictwo . Skarb ar
chitektul y w Polsce", które w czterech o
głoszonych dotychczas tomach zawiera 
około 400 tabl ic, p rzeds t awiających naj
cenniejsze i najcha rakterystyczniejsze za
bytki budownictwa naszego. Drugie, 
młodsze wydawn ictwo p. t. • Po ziemi 
na sze j ", obejmuje w dotychczasowych 
12 zeszytach a rch ite ktu rę katedr polskich. 
Prof. Zubrzycki jest powagą, jako znawca 
gotyku. 



Pałac Ludwików w Wersalu , gdzie odbywały się wybory na prezydenta rzeczyposp o litej . 

Wybór prezydenta Rzeczypospolitej Francuskiej. 

Czwartek, 16 stycznia, 1913 r. 
koil czyły się lata siedmiu krów 

tłustych ... 
"Skollczyły s ię piękn e dni EIi

zeum i cza już wracać w Soupillo
nu mury", deklamuje Armand fal
Iieres, pakując manatki. Układa ·w 
walizy podarki monarchów, ociera 
rękawem koszuli spocone czoło i py
ta małżonki, która zbiera s ię skrzętni e 
drobne sp rzęty: - .,Możeby tak da
rować muzeom te królewskie po
darki?" - .. Pakuj, Armandzie, nie 
lubię głupi ch żartów". 

J Armand opuszcza Elizeum ... 
Wielki emrod, nie chciał 

falliere opuścić władzy , nie da
w zy zeregu polowail, ale że osta
tnio przyj mował tylko przyjaci ół , 
więc zabito zaledwie 100 cietrzewi 
i trochę królików. Ceremoniał bo
wiem każe, aby .,t ableau" wskazy 
wało 500 cietrzew i, gdy poluje dyplo
macya, 450-gdy prezy dent przyj
muje Izbę Obrachunkową, 350 dla 
senatu i deputowanych, 100 cie
trzewi i królików dla reszty zapro-
zonych. 
Mów i ą, że przed odjazdem fal

Iieres zawarł kilka zyskownych kon
traktów na dostawę wina z Sou
pillon i za kilka dni , jak jego kolega, 
LOLlbet, pÓjdzi e w poczesne zapo
mnienie; LOLlbet'owi zapomniano 
nawet przysłać zapro zenia na o
becny kongr es. 

Sp ecyallla kOle 'polldeJIcya "Świata". 

le skomponowane, i został członkiem 
Akademii francuskiej. Prezyduje 
obradom wytwornie i ' ż . gracyą, ma 
żonę przy tojną i umiejącą ' intrygo
wać. Przed kilku dniami, w czasie 
wych wizyt u żon senatorów i de

putowanych, zjawia ię pani Decha
nel u małżonki jednego z biedniej
szych deputowanych. Spotyka ją 
na schodach, niosącą wiktuały na 
obiad. Przywitania, uściski. - "Co 
pani nie ie, zająca, prawda?" - "O! 
nie, nie przysyła nam nikt zają
ców - to tylko królik". A pani De
chanel ·z uśmiechem: - "A takie 
wspaniałe zające są w Rambouillet" .. . 

Poincare, prezes gabin'etu 
drugi wielki faworyt, jest znakomi
tym adwokatem, członkiem Akade
mii , okazał s ię istotnym mężem 

stanu. Aliści we francyi nie lubią 
tych, co zbyt ilnie władzę dzierżą 
i ·za długo chcą -rządzić. Więc prze
ciwstawiono mu trzeciego -konku
renta: Pam 'a, ministra rolnictwa, 
człowieka gładkiego, dobrze wy
chowanego, bardzo bogatego przy
tern. Pams jest szczęśliwym mał
żon kiem córki właścicie l a firmy 
lob', która wyrabia najwięcej mają
ce 'popytu papierki clo papierosów. 

Ponieważ, jak w padclock'u, o
prowadzam kandydatów na wielką 
nagrodę '1:200.000 franków rocznie, 
przed tawię wam jeszcze Ribot'a, 
członk a Akademii francuskiej, sta
rego i wpływowego parlamentarza, 
autora dwóch tomów " Mów polity
c.znych" . Za tymi matadorami zdą
żają mniej uprzywilejowani: Stefan 
Pichon, były minister spraw zagra
nicznych, Jan Dupuy, milionowy 
właściciel ,.Petit Parisien", 'Delcas
se, minister mary narki. 

I wszyscy gonią za tym prezy
dencyalnYJl1 fotelem, który prowa
dzi nawet... do kanonikatu. Istotnie, 
Armand falli eres, jako naczelnik 
rządu, fi guruje na witrażu katedry 
w Mans, w kostyumie kanonika ' ho
norowego ... 

Czwartek wieczorem. 
Akcya przedwyborcza wre. W 

tej chwili wenacie ' odbywa s ię 
zebranie grup republikańskich połą
czonych lewic. enatorowie i depu
towani biegają, ożywienie panuje 
ni ezwykłe w Pałacu Luksembur-

Tymczasem w Paryżu wre. Wal
ka przedwyborcza wybuchta nagle, 
na jakieś dzi esięć dni przed wybora
mi. Kandydaci, ich przyjaciele, owi 
.,klienci" możnych patrycyuszów 
Rzeczpo politej, pracują, używaj ąc 
wszelkich spo obów. Pani Decha
nel, żo n a prezesa Izby deputowa
nych. oddaje na dzi eil po czterdzie
'c i wizyt, rozsiewa plotki o żonie p. 
Poincar e, aby ty lko zagrodzić mę
żow i jej drogę do Elizeum. Ze wszy
stkich kandy datów p. D echanel od 
kolebki był przeznaczony na prezy 
denta Rzeczypospolitej. Je t ele
Rancki, przystojny, wszystkie pary 
żanki głosowałyby na niego, jest sy
nem znanego literata, wcześnie na
der w zedł do I zby, został jej preze
sem, napisał dwie ks i ążk i: ,.figures 
litteraires" i "figures de femme " , 
wygłos ił poro mów, w których 
wszy tko je t obmy'lane i do kona- Wnę trze sali pała c u wersalskiego pod c zas wy boru prezydenta. 

l O 

, I 

l 

~ , 

I. 

, 



I ~ 

skim, owym Hotelu Inwalidów par
lamentarnych, <Ydzie zwykle leniwie 
wloką schorzałe nogi starzy senato
rowi e. Panie kandydatki agitują na 
mieście . Coraz nowe plotki docho
dzą nas: ktoś opowiada, jak pani 
Loubet, przyjmując r az na obiedzie 
Edwarda V II, w czasie, kiedy był on 
.ieszcze ks i ęciem. po obiedzie, przy 
czarn ej kawie, spy tała uprzejmie. 
mówiąc poprzednio O jaki chś egza
minach swego syna: - "A ze wego 
na.istar zego syna- co Wasza W y
sokość zamierza uczynić?" - Ks ią
żę Walii uśmfechn ął i ę ni eco i od
parł: - "Dobrze rozważywszy, są
dzę, że zrob i ę z niego króla Anglii" . 

Nowy Warwick, p. Clemenceau. 
ag ituje, ożywia grupy, chodzi od je
dnych do drugich. Z początku kan
dydatem "Tygrysa", jak go nazy
wają koledzy, był Antoni Dubost, 
prezes Senatu, ale go Clemenceau 
op u ści ł , utrzymując, że jest za głu
pim nawet na prezy denta Rzeczpo
spolitej. W kory tarzach intrygi idą 
w naj lep ze. Clemenceau, wieczny 
gawrosz, chwyta senatora Lintill ac'a 
i stara go się przeciągnąć na stronę 
Pams'a. - "Ależ on nigdy mnie o to 
nie prosił", broni się Lintillac (wice
preze Senatu). - "Bah !- odpowia
da Clemenceau-może nie wiem, że 
jesteś pan enatorem" . -- Mówią o kandydaturze poza parlamentar
nej: ktoś agitu je za p. fori chon, 
pierwszym prezydentem Trybunału , 
który miał powi edz i eć, że tego ro
dzaju honor ofiarowuj e s i ę, ale i ę o 
o niego nie prosi. Clemenceau wynaj 
duje nowego kandydata. Były mi
nister M onis pyta s i ę go, o kim my 
ś li . - ,.0 Cognacq 'u (właścic i e l ma
gazynów "a la amaritaine") i doda
je: "Znasz pan obraz " dobry ama
rytan in w Elizeum" . 

Ustąpi enie Milleranda, ministra 
wojny. z powodu nominacy i do ka
drów rezerwy o ławionego w spra
wie Dreyfusa, p. Paty du Clam, -

uważano za 
manew r, ma
j ący na celu zy· 
skanie głosów 
prawicy dla .. . 
niewiadomego 
kandydata. 

Ostatacznie, 
s t a n ę l i \v 
szr ankach pp. 
Dubost, Poin
care, Decha
nel, Pams; -
po kilku gło 
s owani ac h 

Paty du C lam . Pams otrzy
mał większość 
kilku gło ów. 

Dechan el zrze kł s i ę pod naciskiem 
kolegów swej kandy datury, nie okre
' l ając, na kogo przenosi we głosy . 
Wkońcu gło y rozdzi e liły s i ę pomię
dzy Poincare i Pam 'a. W ówczas 
Clemenceau, na czele delegacyi, 
złożo n ej przeważn'ie z byłych pre
zesów gabinetów, ud ał s i ę do Po
incare, prosząc go o oddanie swych 
gło ów na korzyść Pams'a. Ale 

prezes gabinetu grzecznie, lecz sta
nowczo odmówił. Wobec tej al 
ternaty wy Pams podał ię do dymi
syi ze tanowi ka ministra rolnic
twa. Do późnej nocy ruch trwał na 
bulwarach, gdzie komentowano do
nies ienia ostatniej doby. Wieczo
rem, wobec rozstrzelenia głosów, 
próbowano znal eźć kandy data koali
cy i. Dubost wszystkim propono
waL siebie, dziwi ąc s ię, że nie gło-
owano nafl . Uważał nawet, że wy

bór Poinca re'go będz i e niebezpie
czny m dla Rzeczypospolitej . Cl e
menceau dal to zre ztą do zrozumie
nia preze owi gabinetu, utrzymując, 
że j eś li wy bór jego nastąpi , to jedy
nie dz i ęki glo om prawicy. Kto ' za
propo now ał p. Delca se, ministra 
maryna rki. " Tygrys" c i s nął si ę 
wści ekl e i k rzyknął: - .,Po co, dla
czego?" - . , Po ni eważ Delcas. e, któ-

Raymund Po incare , nowy prezydent 
Rzeczyposp o litej Francuskiej. 

r y ... którego zalety nie mają odpo
wiedniego stanowiska ... " - .,Jakto, 
odpowiada Clemenceau, oddawna 
przygo towuję dla niego tanowi ko, 
godne jego zalet".- " Odzie, jakie?"
zapy tu je uradowany przyjaciel mi 
ni tra mary narki. - " W mem ... ser 
cu"- odpowiada "Tygrys" , odwraca
jąc s i ę plecami. 

Pia.fek, 17 sty cznia, 1913. 
Nad królewskim parkiem W er-

alu dzie ll ws tał szary, ale pogodny . 
W zamku przygo towani a kOllCZO
no. ale, w paniale przybrane w 
o dśw i ęt n e szaty, przepyszne gobeli
ny zdob i ą 'ciany sal i Kongre u, oraz 
gab inetów: preze a mini t rów i pre
zesa Senatu. 

Pałac króla lOlka przyj mie za 
chw il ę reprezentantów narodu na 
wybór nas tępcy twórcy W ersalu . 
W parku , ogrodzonym żołni e rzami, 
cisza i pokój . Apollo o dw róc ił i ę 
t.y ł m do sa l Kongre u, a try tony 
plują fontanny wodnego pyłu z nie
\Ąiyslow ion ą poga rd ą . 

. Okolo jedena tej za j eżdża przed 
pałac Antonin Dubost, który z urzędu 
przewodniczy obradom. T y mcza
'em w samochodach, kol eją zj eżdża
j,ą s i ę członko wi e I zby i enatu. 
Try buna dyplomaty czna zap ełni ię 
wkrótce także . W r e tauracyach 
i hotelach śc i sk i natłok nadzwy
czajny. Ministrowie : Clemenceau, 
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Pam , DupllY śniadają w hotelu des 
Reservoirs, zaś panna Cecile Sorel 
raczy zapro zonych w Trianon Pa
lace. Wreszcie o pierwszej Dubost 
otwiera posiedzenie. ala n atłoczo
na. W try bunach barwią s i ę wyszu
kane tualety dam, na dole zaś wszy-
tkie znakomito 'ci polityczne są 

zgrupowan e na swych miejscach . 
Margrabia de Dion przerywa Dubo
stowi jego pierwsze lowa okrzykiem 
pl ebistyczny m: ., aród cały powi
ni en wybi e rać prezydenta !" Poczem 
rozpoczyn ając od litery b, zaczyna 

i ę pochód parl amentarn y ku urnie. 
Nazwisko p. Po inca rć przyjmuje sa
la okl askami. W koryta rzach mówią 
o pojedynku pomi ędzy Clemenceau 
i Poincare. r totnie. Clemenceau na
pi al list bardzo os try; Briand i 
Klotz zał a tw ili jednak naty chmiast 
spr awę polubowni e. 

Wre zcie ogła zają wynik pierw
szego gło owania: Poincare 429 gło-
ów. P ams 327 gło ów. Dechanel 

l głosów , Dubost 2. J akiś ża rto
wni ś dal glo WOJ Rochefort'owi. 
Trzeba gło ować po r az dru gi. Zde
nerwowanie ogarnia alę, przenosi 
s i ę na korytarze, ożywienie docho
dzi do kłótni. Tymczasem wieczór 
nadchodzi. Przed palacem widzimy 
z okien czarny ruchliwy Hum, roz
dzielony pu tą przestrzenią, k tóra 
biegnie od bram aż hen, w dal. To 
j akby aleja, trzeżo n a przez wojsko. 
przez któ rą p rzejadą automobile, 
unoszące nowego prezydenta i or-
zak of icyalny. v.,rre zcie Dubost 

og;łasza o ta teqny rezultat : w 'dru
giem g;łosowaniu Poincare otrzymuje 
483 glosy, Pam 296. V aillant (k an
dvdat socyali tów) 69 głosów, różni 
23 gło y . 

Raymond Po i nca rć został na lat 
siedem obrany prezydentem Rzeczy
pospoli tej . Szalona owacy a przyj
muj e ten wybór. Anton in- Du
bost wygla za pow i talną mowę, po
czem w im ieniu ministeryum prze
mawia B ri and, na kOIku, w edl e 
tradycy i, wygłasza mowę w imieniu 
pracy parl amentarnej Jerzy Aubry. 
jej prezes. I wszystko. PoWOZy 
udają s ię na s tacyę . wśród owacyi 
n i es łvchan e i. k tó ra powtarza s ię na 
tacyi w Pa ryżu, przed Elizeum , 

gdzie p. Poincare oddał wizytę p. 
f allic res. 

Wychodzę z palacu wersal kie
go. Niebo rozi krzylo się gwiazda
mi. w iaUa l ś nią jeszcze w oknach 
siedziby króla łO I1 ca, a oczy moj e· 
b i egn ą mimowoli kll malemu naro
żn emu oknu w lewym pawilon ie. 
T am niegdv' , za dni wspan i ałych 
Ludwika XIV . późno w noc jarzyło 
s i ę świ atlo. Po dniach przyjęć aint 

imon spi ywat tam kronikę co
dziennych zajęć k ró la i dworu, i. my
' le. jakiemi, petnemi i roniczn ej fin e
zy i słowami, opi alhv ten genialny 
kronikarz e l ekcyę p. Poincare na na
czelnika francyi. 

K. DanilolVicz- trzelbicki. 
r1~ ersal-Pa /')'ż . 



- - ---

Głód w Rosyi. 

Obraz n ęd zy wsi rosyjskiej . Słomiane pokrycie dachu służy, jako pożywienie dla koni . 

Z nadnewskiej stolicy. 

Kartki ulotne. 

... Wśród tłumu przyjaciół, UCZll10W 
i kolegów zmarłego, z grona profesorów 
akademii ztuk pięknych, szła zczupla 
gar tka nasza za trumną Jana Ciąglil'l
skiego. Pochód pogrzebowy przystanął 
przed gmachem akademii, której ucznio
w. ie zdję li tu trumnę z katafalku i ponie
ś li daleko. aż na cmentarz luterski, gdzie 
ktoś blizki zapragnął. by spoczęły zwłoki. 
Pod mglistem niebem. w ciszy 'dnia świą
tecznego. wśród otoczenia bezbarwnego 
złożono je do grobu. 2aden promień 
słol1ca nie padł na ten Ol' zak pogrzebo
wy, na kołyszącą się na ramionach mło
dzieńczych trumnę. Graty może za to te 
promienie, choćby na chwilę jednę, w du
szach szarych, wśród których Ciąglil1ski 
był, jak meteor płonący we własnym 
blasku. Chciał wszczepić swoje umiło
wanie barw i promieni w młodzież ma
larską i sterał na tern życie. zukając 
barw i blasków, wędrował. do Ziemi Swię
tej, do Hiszpanii, Afryki i Hindostanu. 
Gorączkowo szkicował tam swe wraże
nia. wiózł na północ etki tych szkiców, 
wystawiał je, gdziekolwiek można byto. 
i głosił wobec widzów hymny natchnione 
na cześć słol1ca, światła, promieni i tę
czy. Nie miał czasu na nic innego. wy
czerpywał na szkice i pomysły całą swą 
twórczość. Ale 'nigdy nie op uszczał go 
zapał, nigdy nie dawał wygasać płoną
cemu w jego sercu zniczowi i hojnie 
dzieW się płomieniem z innymi, byle choć 
troszkę zapragnęli. Nie stworzył żadne
go wykOl1czonego obrazu. w portretach 
szukał przedewszvstkiem wrażeń kolory
stycznych i gry światłocienia . Winnem 
środowisku urósłbY może na olbrzyma. 
Tu. pomimo najnieorzyjaźniejszych oko
liczności. zdołał tylko wybić sie z ttumu, 
a przedewszystkiem pozostać samo
istnym. chodzić własnemi drogami. 
I jeżeli wiodły na manowce, wina tu nie 
jego, ale krainy, która w ogólności nie 
zna torów, przez kulturę wytkniętych, 
ani jej odwiecznych drogowskazów ... 

... Pal~ie r~syjskie ą' je~zc~e . gada~ 
tliwsze od panów i je zcze teoretyczniej
sze. J eżeli na to trzeba dowodów - do
starcza je w obfitości pierwszy zjazd ko
biet w sprawie wykształcen i a młodzieży. 
Zapewne dlatego. że pierwszy. chcieliby 
zapewniać obrOllcy wielomównośc i. ale 
zapewni ają tak uroczyście i długo, że 
wszelka cierpliwość musi ię wyczerpać. 
oDrócz osławionej lI a l ądzie i morzu cier
pliwości rosyjskiej. Czegoż bo ~ie por~l
szano na zjeździe? WszystkIe. zdaje 
się , zagadnienia, bodaj w najdalszym z 

wykształceniem kobiet związk u pozosta
jące, oraz niezliczone inne znalazły od
bicie w wymownych referatach . płyną
cych z owych najlepszych chęci, które
mi brukują ię, jak wiadomo, czeluście 
piekielne. ą przy tern panie. posiadają
ce głos tak donośny . że mógłby im po
zazdrościć sam hr. Wr. Bobryn ki j i za
pożyczyć patosu dla jeszcze żałośniej
szych zawodzel1 nad losami . ,ciemiężo
nych w Galicyi rosyan". Z tern wszy
stldem rozprawy zjazdu niewie'ciego, 
pominąwszy hodowlę gruszek na wie
rzbach, uj awniły szereg faktów poucza
jących. Zauważono oto, że słuchaczki 
kursów wyższych nie są właściwie przy 
gotowane do pracy naukow~j, ponieważ 
zakłady średnie dla dziewcząt przygoto
wania tego nie dają . że niższe szkoły 
rolnicze, obecnie istniejące, nie mają ża
dnej wartości. że działalność pedagogi
czna kobiet daje wyniki ujemne. ponie
waż znowu brak zupełny należytych 
szkół pedagogicznych. Wspomniano o 
kurach, których hodować nie umieją 
włościanki. o pewnej kolonii wzorowej, 
w którei kilkanaścioro dzieci ludu uczy 
się z dobrym skutkiem go podarki rol
nej, i która. rozumie się . korzysta z za
nomogi rządowej. Dalej wzywano rząd. 
by kształcił agronomki. dbał o estetykę 
w szkołach . zakładał szkoły dla płci oboj
ga, mówiono o aktorkach. zmuszonych 
zbaczać z prostej drogi dla szukania 
strojów, o nowych metodach nauki czy
tania. o psychologii niewieściej w XX w .. 
o przyszłem równouprawnieniu pki. gdy 
z nich ta pi ęk n a będzie czyniła wszystko, 
co czyn) brzydka, ale bez poziomej am
bicyi, amolubstwa i karyerowiczostwa. 
Coprawda, trudno pogodzi ć jedno z dru
giem. zwła zcza. jeżeli dzisiejsza logika 
kobieca, taka cen na właśnie dlatego. że 
nie racyonalistyczna, ulegnie razem z 
psychologią upragnionemu przez zwolen
niczki równouprawnienia ... umężczyźnie
niu ... 

... Dużo wody upłynęło od czasów 
Batu-hana. Nie poznałby swoich następ
ców, gdyby mógł spojrzeć dziś na przy
byłe do Petersburga poselstwo mongol-
Ide. Tacy dziwni. tacy obcy światu 

wspófczesnemu ludzie. Wyjrzeli nall ze 
swoich stepów. by zapewne przekonać 
się wkońcu, że jest inny, aniżeli sobie 
wyobraża li, ale także by drogo zapłaci ć 
za naukę. Zapomnieli byli już o wszy
stkiem . o własnej nawet przeszło ' ci, a 
grób Dżengis-hana, z osłaniającym g-o 
namiotem. uważa li za miejsce spoczynku 
jakiegoś półbożka buddyjskiego. Wła
dzę nad nimi doczes n ą prawowali ich 
książęta pod dozorem urzędników chiń
skich, nad duszam i zaś, jak Dalaj-lama 
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w Tybecie, panował z Urgi wcieleniec 
(hutuktu) ucznia Buddy Daranaty (po 
mongolsku Czebdzu n-damby), zwykle 
młodzien iec (św i ęc i tego rodzaju żyją 
krótko), pod dozorem rady starszych 
lamów, którzy mu zresztą żyć pozwalal i 
przyjemnie i dostarcza li wszelakich, we
dłu g swych p ojęć, rozrywek. Ciąg n ęło 
s i ę to parę et lat i c i ągnęłoby się może 
dłu żej, gdyby nie szła przez Mong'o li ę 
droga z Rosyi do Pekinu. Podobno do
bre drogi łączą ludy i kraje. Ta zaś by
ła i jest z najgor zych, ale rolę swoję 
w szczególny sposób spełniła. Zresztą 
niema złej drogi do niebogi, niebogą zaś 
w polityce jest wszystko, czego skute
cznie ustrzedz nie można. tało się prze
to, że, gdy Chiny z mien iły swój ustrój 
pal1stwowy i usunęły dynastyę w · ciche 
ust ronie 2eche. otoczen ie hutukty umyś li
ło uczynić zeń księcia udzielnego i oglo
sić nieza leżność Mongolii. Udano się po 
radę i opiekę potęż nej R.osy i, o której 
zdawna iuż bracia mongolscy, pod jej zo
stający panowan iem (buryaci zabajka l
SCy), pie lgrzymując do Urgi i Lhasy, 
opowiadali cuda. Dyplomacya rosyjska 
znalazła się w trudnem położeniu, istnie
ją bowiem traktaty z Chinami (coprawda, 
z usuniętą dziś dynastyą). które tak 
racll... ciach... uznawać całkiem samo
istnej Mongolii nie pozwalają. Ale zno
wu trudno wyrzec się oczywistej korzy
sCI. Wynaleziono tedy coś pośredn i ego. 
pozwalającego domyś l ać się. że gazieś 
tam, w obłokach. zwierzchnictwo ch il1skie 
nad krajem istnieć nie przestało, w rze
czywisto'ci zaś Mongolia staje się czemś, 
co Jellinek nazywa ułamkiem pallstwa, 
pod najbliższą opieką rosyjską. Tego 
ułamka posłowie zjechali oto nad Newę, 
potrosze-by dow iedzieć się czegoś pe
wniejszego, potrosze- by poskarżyć s i ę 
na kozaków. którzy po wojem u rozpra
wić się już zdołali z jakimś oddziałkiem 
.,armii" mongolskiej, na niejakiego Haj 
sana. który, stojąc naj bliżej komisarza 
rosyjskiego i gra jąc ro l ę naj wybitniej
szą. zdołał już dopuścić s i ę takiego wy
zysku i tylu nadużyć, że "rząd" mongol
ski musiał staw i ć go przed sądem, -
wreszcie na drożyznę. która z wypędze
niem chil1cZyków zapanowała w kraju. 
i na nowe podatk i... Zaczęło już coś 
'witać w okrągłych głowach potomków 
Dżengishanowych najezdników. Jeżeli 
los im pozwoli przejechać się po Europie, 
zobaczą i posłyszą tyle rzeczy, że, gdy 
powrócą do domu, nie poznają ich może 
ci nawet, którzy ich w da leką podróż 
wysła li. . . Bh. K. 

Z konkursu dramatycznego we 
Lwowie na sztukę , związaną 

z rocznicą półwiekową. 

Stefan Komornicki , 
autor sztuki " Za Wi 
słą" . Nagroda l-sz a. 

Marya Raczyńska, 
autorka sztuki 

" Cienie " . N agI'. II. 

.. 



Maszt Fontany moźna podnieść na wysokość 
25 metrów. 

W walce z pożarem . 

Pomiędzy ś r odkami, jak ie posiadaŁ czło
wiek jeszcze przed ki lkunastu laty do 
wa lki z pożarem, a ś r odkami, jakiem i 
r ozoorzadza dzisiaj, istnieje olbrzymia 
wo rost róż nica. Ale zmieniły się też i wa
runk i. w jak ich tę walkę p rowadzić 
trzeba. Nowożytne miasto. z olbrzymie
mi. wielopiętrowemi budowlami, z przewo
dnikami prąd u elektrycznego o wysokiem 
n a pięciu, z przewodami gazowemi. roz
r zuconemi wszędzie, na każdem miejscu, 
jest zupełni e innym terenem. aniżeli by
ło przed laty, lub aniżeli jest jeszcze dzi
siaj rozr zucona na wielkiej przestrzeni 
wieś o parterowych przeważn ie dom
kach. ZmieniŁy s i ę warunki walki. zmie
ni ć się musiaŁy i środki. 

W ostatnich zwłaszcza trzech-czte
rech latach zastosowano bardzo wiele 
nowych wynalazków z dziedziny pożar
nictwa, zyskując w nich potężną broń w 
walce z niszczącym żywiołem . Przede
wszystk iem prawie we wszystkich wię
kszych miastach samochód zastąpił 
pociągową siłę k oni ; wszak od szybkie
go przybycia straży za leży prawie za
wsze ratunek życia i mienia ludzi. 
Rychło zaniechano prób z samocho
dem benzynowym, - kapryśnym wsku
tek skomplikowanego mechanizmu
a natomiast wprowadzono elektromo
tory, zawsze gotowe do użycia i za
pewniające zupełną sprawnośe dzia
ł a ni a . t oją one w tr ażnicy z nałado
wanemi akumulatorami,- wystarcza do
tkn i ęci e, aby je puśc i ć w ruch; zapas 
energii jest obliczany na pięciokrotne 
przebycie naj dłuższej ewentualnie drogi. 

Niezmiernie ważnem je t to, aby straż 
natychmiast po przybyciu na miejsce 
miała do ro zporząd zeni a si lny prąd wo
dy; wiadomo przecież . że szybkość roz
szerzani a się pożaru liczy się nieraz już 
nie na minuty , ale na sekundy. Z pomocą 
przychodzi tu sikawka gazowa i parowa. 
Sikawka gazowa, w której zgęszczony 
si lnie kwas węglowy wyrzuca strumiel'l 
wody aż do wysokości szóstego piętra, 
jest każdej chwili gotowa do użytku; si
kawka parowa przygotowuje w kotle ci-
nienie przez czas drogi na miejsce po

żar u . Tę ostatnią poczęła zresztą wy
pierać w ostatnim roku sikawka, pracu
jąca przy pomocy motoru benzynowego. 
. Elektromotorom straży ogniowej towa
rzyszy odtąd jeden samoch ód benzy nowy, 

skonstruowany w ten sposób, że wy tar
czy przesunięcie jednej ty lko dźw igni, 
aby przemien i ć go na motor, poruszają
cy pompy i pędzący wodę na ogromn ą 
wysokość. 

Lecz oto zdarzyl'o się, naprzykład, ż e 
straż przYbyŁa za p óźno ; całe trzecie 
pIętro olbrzymiego gmachu jest j u ż zu
pełnie objęte poża rem, a tymczasem na 
piątem i zóstem piętrze są je zcze lu
dZIe. W ówczas wprowadza ię w ruch 
tak zwaną drabinę ma zynową, Jeszcze 
niedawno rozsuwano ją ręcznie. co zajmo
wało zbyt wiele cza u: dzisiaj już pra
cę rąk ludzkich zastąp ił prąd elektry
czny, a połącze nie drabiny z sikawką ga
zową daje strażakowi od pierwszej chwili 
dostateczny zapas wody. Ale u życie dra
biny mechanicznej wymaga dość dużo 

I miejsca. a zdarzyć się może. że go bra
kuje. Wtedy wysuwa się na widown i ę 
t. zw. maszt fontany. Jest to niewielka 
maszynerya, którą można wnieść wygo
dnie przez bramę domu na podwórze. 
Dwóch ludzi kręci korbą, a z wnętrza 
przyrządu wysuwa się olbrzymi maszt ze 
stalowych wstęg, umocniony w pewnych 
odstępach automatycznie zsuwającemi się 
pierścieniami stalowemi; wewnątrz ma
sztu kryje ię przewód, doprowadzający 
wodę, wylot rury nastawia się z dotu 
przy pomocy osobnego koła. Maszt mo
żna przedłużać aż do wysokości 25 me
trów; zastępuje on wybor nie używane w 
Ameryce w podobnych wypadkach t. 
zw. " Water-towers" (wodne wieże) , zaj
muj ące bardzo dużo miejsca. 

Wewnątrz wozu strażackiego każdej 
nowożytnej straży ogniowej kryje s i ę 
jakbY skrzynia czarodzieja. Bo czegoż 
tam niema: Ot np. dziwne jak ieś płyty 
kauczukowe i ogromne nożyce. T o 
przyboly, słu żące do zapobieżp-n ia wy
padkom z prądem elektrycznym: strażak 
stale "a płycie kauczukowej, izo lu jącej 
gu od ziemi, chwyta nożyce i przecina 
niemi gruby kabel tramwajowy, jak 
n itkę. - Obok, w drugiej skrzynce zbiór 
doskonałych narzędzi do włamywania. 
Niejednokrotnie używa się ich do o
twierania zwykłych lllb żelaZ11ych 
drzwi, bo niema czasu szukać k luczy.
Jeszcze dalej aparat do ratowania udu
szonych dymem, prócz tego hełm, za
bezpieczający od dymu, i kompletny 
~trój, któryby nazwać można strojem 

W hełmie na głowie wchodz i strażak w du
szący dym , 
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nurka ogniowego. liełm służy do krótko
trwarych wypraw; przylega on ściśle do 
szyi . przytrzymywany małym wałkiem 
pneumatycznym. a plecach ma strażak 
łJrzewieszony aparat. w którym wytwa
rza się z chemikaliów wciąż nowy tlen ; 
zużyte powietrze wdycha do worka u
mie zczonego na piersiach. 

Do dłu ż zych wypraw w głąb pło
nących budynków używa się jakby stro
ju nurkowego: strażak wdziewa ubranie 
z niespalającego ię materyału. więc z 
a bestu, na głowę nakłada rodzaj hełmu. 
do którego wpompowuje się powietrze 
za pomocą dlugiej rury: z drugiej ma
lutkiej rurki. umie zczonej nad czołem, 
wytryska trumiell wody. którą, niby w 
zywej fontannie, zlewa się po całem cie
le idącego przez płomienie. Dzięki temu 
może dość długo przebywać w samym 
ś rodku poż aru. 

Prawie wszystkie w pomniane wyżej 
wynalazki z zakresu pożarnictwa są 
dz iełem niewielu la t ostatnich. Mimo to, 
znalazŁy już nader szerokie zastosowa
nie, ulatw iając człowiekowi \V wielkich 
miastach walkę ze strasznym żywio-
łem. St. S. 

Komitet zapoczątkowanego w Meranie ,,00 -
mu Polskiego" dla niezamożnej uczącej się 
mło dzieży polskiej , potrzebującej leczen ia. 
Stoją : dr. B , Kwiatkowski, wice-prezes, dr. R. 
Bruaer. Sied:;q : d-rowa ZUlińska, sekretarka, 
dr. ŻUl ińsk l , prezes, E. Sturm , skarbni k, H . 

Sturmowa. 

Polski " Dom zdrowia" w Meran ie. 

Wszyscy w iedzą, jak wielkiem nie
szczęściem jest choroba płuc w młodym 
'I; ieku i jak zbawczemi dla niej są wa
runki k limatyczne, częstokroć, niestety, 
niezd by te dla ubogiej młod zieży . Lo
sem tak iej nieszczęsn ej uczące j się mło
dzieży, nie posiadającej funduszów na 
leczenie klimatyczne, młodz ieży, której 
ocalenie jest częstokroć utrzyma
niem grun townej cegły \V gmachu 
społecznym , zajęło się obecnie gro
no szlachetniejszych polaków, mie
szkających w Meranie, posiadającym. 

jak wiadomo, najlepsze warunki klima
tyczne dla tego rodzaju chorób. Za
w iązał się tego roku komitet, na które
go czele stoją: d-rostwo 2uliJlscy, pali
stwo turmowie i inni, prawdziwie głę

boko odczuwający ważność zadania. Ce
lem komitetu jest założenie "Domu 
Zdrowia" dla biednej młodzieży polskiej, 
któraby za mniejszą opłatą znalazła po
mieszczenie i opiekę w Meranie. Komi
tet nie próżnuje - i zanosi odezwę do 
ogółu polskiego, pro ząc o poparcie i 
pomoc w tych szlachetnych zabiegach. 
Wszelkich objaśnie l; co do świeżej in
stytucyi udziela dr. 2uliński, Meran, 
Habsbu rgerst rasse, 30 . 



50 lat pracy społecznej . 

W zesz~ym tygodniu obchodzono 
uroczyście w kilku naszych insty tucyach 
społecznych 50-let,nią działalność oby
wa te l ską Stan i s~awa Rotwanda. 

yn lekarza, M ateusza, wychowań -
ca Jęd r zeja niadeckiego, urodził się 
tanisław Rotwand w Łęczycy, a li

czy obecnie 74 rok życ i a. kończywszy 
gimnazyum w Warszawie, a następn i e 
wydział prawny na uniwersy tecie w Pe
te rsburgu, powrócił do kra ju, i tu, obok 
praktyk i adwokackiej, zaczął j u ż od ro
ku 1860 rozwijać swą czynność w kie
runku rozszerzania szkolnictwa i oświa
ty. Po zamk ni ęc iu , podczas wypadków 
z przed laty 50, bezpłatnych szkół wie
czornych przy warszawsk iem Tow. Do
b roczyn n ości, nie zwątp ił w dobrą sp ra
wę, lecz, stanąwszy w szeregach ludzi, 
mających na celu rozwój w kierunku 
pracy organicznej , był od tąd albo zało 
życielem i k ier ownikiem, albo współpra
cownik iem przeważn ej części insty tucy i 
społecznych , kulturalnych i oświatowych 
w naszy m kraju. Założona w r. 1894, 
na spółkę ze szwagrem jubi lata, Hipoli
tem Wawelbergiem, szkoła mechani
czno-techn iczna, stała się w krótkim 
czasie jedny m z najbardziej zasłużo
nych w kraju zakładów naukowych. 

Wymieni ć dalej należy : wybudowa, 
nie zakładów dobroczynnych im. M aryj 
Rotwandowej, olbrzymie gmachy, prze: 
znaczone na tanie mieszkan ia dla robo
tników, gmachy szkół handlowych ku
piectwa warszawskiego, powstałe z je
go inicyatywy i pod jego przewodnic
twem, przeprowadzenie za jego przewa
żn ie staraniem podatka handlowego, bę
dącego materyalną podstawą szkół ku 
pieckich, i w. in. Dowodem niestrudzo
nej i wszechstron nej działaln ości jubila
ta są urzędy, jakie piastuje, a w i ęc : 
prezesa kom itetu giddowego, starszego 
zgromadzenia kupców m. Warszawy, 
prezesa Rad opiekLlliczych szkół han
dlowych. członka Zarządu kolonii let
nich o ad ro lnych, Tow. Przemysłowo 
ców, Tow. Kred. m. Warszawy, Tow. 
pracy społeczn ej i t. d. Oprócz tego 
jest jubilat od r. 1906 postem do Rady 
Państwa z kuryi handlu i przemysłu . 

Jubileusz zasłużo nego fi lantropa ob
chodzono w dn. 19 w Muzeum Przemy 
słu i Rolnictwa, gdzie, ce lem uczczen ia 
jego owocnej działalności, zg r omadziło 
s i ę kilkaset osób, reprezentujących 
wszystkie sfery społeczne. Tego same
go dnia obchodzono jubileusz uroczy
stem zebraniem, urządzonem w gmachu 
szkół hanalowych zgromadzenia kup-

Obchód jubileuszu Stan. Rotwanda 
w sa l i Muzeum Prze m. i Ro ln i ctwa. 

Fot. Maryana F.,ksa. 

ców, a W · dniu następnym w gmachu 
szkoły mech.-techn. im. Wawelberga 
i R otwanda. 

Z okazy i tej uroczystości wręczono 
jubi latowi zebrany fundusz w sumie 
]·6.000 rb. na ce le kultura ln o-oświatowe, 

Stanisław Rotwand . 

który jubilat powiększył własną o fi a r ą 
clo 100.000 rb. Cel funduszu zostan ie 
'specya)nie obmyślo ny i opracowany. 

. Z życia Warszawy. 
.,.. . -' -- -- ' . 

Najstarsza kolejka 
podmiejska. 

Suchy, mroźny dziefl . Jest coś 
orzeźw iającego w pow ietrzu, coś, co 
budzi tęsknotę do daleki ch prze
strzeni. Na niebie trochę chmur, 
ale wiatr je rozgania, raz po raz wy
b łyskuje słoflce, i złota fa la św i atła 
przewija s i ę po ziemi. Sucho, a nie 
za zimno, pogoda w sam raz jakby 
stworzona do podmiejskiego space
ru . Więc czyż możn a oprzeć s i ę po
kusie? Trzeba raz z robić św i ęto 
oczom, zmęczo nym od c i ągłego po
tykania s i ę o ciasne, miejskie mury. 
Niech użyją na wolnej przestrzeni! 

Program odrazu zarysowywuj e 
s i ę w głowie. Na parę godzin do Wila
nowa !.. . W arszawie zbywa na ład
nvch okol icach podm iejskich, nada
jących s i ę do parogodzinnych czy 
jednodniowych wycieczek, ale te, co 
ą, p rześliczn e . Ot, choćby taki park 
Wi l anowśki. .. Jeś l i do l ać troch ę sen-
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ty mentu do wrażefI, w kąt niech s ię 
schowają n ajpiękni ejśze wersalskie 
ogrody. 

I przy tem komun ikacya taka ła
tw a. Dorożką do Mokotowa, a po
tem kol ejką Wilanowską, która jest 
n ajs ta r,szą z naszych kolejek pod
miejskich. Czy l i-że od wyjścia z do
mu jest s i ę już w atmosferze histo
rycznej. Bo zważmy tylko: pierw
szy etap - wehikuł, dźw igający na 
sobie brzemię ciężko przeżytych lat, 
potem naj dawniejsza kolejka pod
miej ka i wreszcie mi ejscowość hi 
storyczna. Człowiek, obdarzony 
choćby odrobiną fantazyi, łatwo 
wyobrazić sobie. może jakąś windę 
w czas ie, która go zwozi z jego stu
lecia o parę pięte r niżej .. . 

A więc w drogę . 

- Dorożka - wo lny? 
- Wolny - odpowiada doroż-

karz, puszczając mi w same oczy 
kłąb tytuniowego dymu. 

Dorożki warszawskie mają tę 
własność, że poruszają s ię równo
cześnie w dwu kierunkach. Przed 
siebie, co jest kierunkiem przewi
dzianym, i w bok, obijając s ię o szy
ny tramwajowe i naj rozmaitsze mn iej 
lub więcej głębokie wyboj e bruku. 
O ile jazda po linii prostej je t po
wolna, zważywszy, że i na konia 
p rzychodzą lata, o tyle te dygresye 
boczne są gwałtowne i nieprzew i
dziane. W zimowe dni ma to jed
nak swoję dobrą stron ę, gdyż pobu
dza krew do żywszej cyrkulacyi i 
og rzewa. 

A le w j eździ e chodzi o to, aby 
dojechać. I pomimo w zystko, coby 

i ę teoretycznie zdawać mogło, mo
ment ten nadchodzi . Dorożka zatrzy
muje s ię przed dworcem kolej ki W i
lanow kiej. Dworzec ten nie należy 
do budy nków monumentalnych, które 
by up iększały nasze miasto. A le, 
mój Boże, czyż dworzec po to stoi, 
aby mu s i ę przyglądać? Zbyt este
tyczny, wygodnie urządzony, staran
nie ogrzany dworzec ma nawet tę 
złą stronę, że rozlen iwia podróżni
ka, odejmuje mu chęć do podróży. 
Myśli : - Po co mam zukać wiatru 
w polu, k iedy tu tak miło, c iepło, za
cisznie?... Posiedzę i wrócę tram
wajem do domu. Ale k iedy w iat r z 



\:lola salt! \:lo niego przychodzI, kie
dy s i ę w poczekalni kostnieje, wów
czas myś l o szybk iej j eździe, o ryt
micznym tu rkocie kół, o p ejzażach, 
z błyskawiczną szybkośc i ą przesu
wa j ących s i ę przed oczami, jes t da
wką narkozy, która ekscytuj e duszę . 

Ale narazie pociąg u ni ema. 

Mija kwadrans, póJ godzinJ', 
poci ąg u ni ema. 

- Dl acze\!o poc i ąg u niema? -
zwracam się z uprzej my m uśmie
chem do "urzędnika" . 

- Bo s i ę spóżn i ł - łyszę o
prysk l iwą odpowied ź od człowieka , 
noszącego z godnośc i ą swój stary 
mundur naj tar zej podjazdowej ko
lej ki. Mała rzecz a wstyd. Bo kto 
słyszał zadawać taki e głupi e py ta
nia? J eś li pociąg u niema, no, to rzecz 
prosta, że s ię nie rozpłynął, nie po
frunął w powietrze, ty lko mus iał s i ę 
SPOZ I11 C. M ój brak logiki musiał w 
kolejowc u wzbudzić obrzydzenie, bo, 
gdy mnie drugi raz mij a, choć go już 
o nic nie py tam i pokornie li uwam 
mu , i ę z drogi, patrzy na I11nie z wy
raźnym wstr ę t em. 

T, jakby na tem wi ęk sze upoko
rzenie moj e, poc i ąg ' za j eżd ża . Nie 
widać go jeszcze, ale ju ż słychać. 
Lagodny podmuch wiatru przynos i 
pi e rwszą falę dy mu. Wszyscy za
czynaj ą kaszlać. J a ki ś wysoki, bar
czysty mężczyzna, prowokujący nas 
widocznie swojem i zdrowem i płuca
mi, poprzes t a~e na ki chni ęciu i otarciu 
ł ez. Trudno, gdy by dy m lokomoty
wy pos i adał własnośc i tak łagodn e, 
jak dym papierosa, wci ąż widywali
byśmy amatorów, którzy przykład a
jąc usta do komina , zac i ąga liby s i ę 
nim z rozkoszą. r kolejka Wi lanow
s\<"a ni e chodziłaby wca le. ' 

A tak- chodzi . Chodzi - bo oto 
od kwadransa s i edzę w ciasnem, 
brudnem pudle, które niebosiężnej 
fantazy i ludzkiej podobało s i ę na
zwać wagonem, dlatego prawdopo
dobnie, że pudło owo ma i l eś tam 
zgrzytl iwych kół u dołu i r ówne 
prostokątn e otwory w bocznych 
śc i anach. Poc i ąg mknie (tak JU Z 

jest przyjęte w literaturze mówi ć o 
pociągu) brzeg iem Glinianek, owych 
ni ewielkich jezior o łagodnej, mętn ej 
powierzchni , które tak mile i swoj
sko ożyw i ają pł ask i nasz pejzaż 
podwarszawski . Zimno zaczy na 
być w po lu, ale okna trzymamy ot
warte, bo inaczej dy m by nas zadu ': 
it Powie ktoś, kto nigdy nosa po

za swój dom nie wytkn ął i nieobe
znany jest z po dróżami: Zamknąć 
okna, to nie b ęd z i e dy mu! Niepra
wda, dym s i ę wciska przez szpary 
w dachu, w ścianach i w podło dze. 
Podłoga pokryta je t cieniuteńką, 
l e pk ą warstwą błota. Podziwi ać na

l eżv. jak zarząd naj tarszej naszej ko
lejki podjazdowej umie każdy dro
bny napozór szczegół celowo wy
zyskać. Bo nogi p rzy l epiają s i ę do 
tego błota i to pozwala łatwiej utrzy
mać na ławce rów nowagę. Pociąg 

kolejki wllanowsklei niema woble 
tej zimnej i tak przykrej dla ludzi o 
romantyczn em nieco 1ISPO ob ieniu 
martwoty i maszynowo' ci zwykłych 
pociągów. Nie, on żyje ! To młode 
ź r e b i e, wy puszczone ze tajni na wol
ność . Skacze, wierzga, cofa i ę parę 
kroków w tył , potem znów r adośnie 
podskakuje naprzód... I gwiżdże ... 
Ach, jak on gwiżdże!... T akie gwi
zdanie ty lko tu na tych naszych sza
rych polach s i ę s łyszy. Możn a po
tem cały św i at ekSllresami zagranicz
nemi objeźd z i ć, a za tym świs tem za
wsze małemu bębenkowi w uchu bę
dzi e tęskno. 

Naraz zgrzyt, huk że l aza, wszy-
tko leci w ty ł. 

- Kata trofa? 
- Ni e, stacya. 
Każda stacya kolejki Wilanow

ski ej ma jakąś s woję s pecyalność, 
która ją pamiętni e od wszystkich in
nych wyróżn i a . Więc np. nigdzie nic
ma tak malowni czych i wymownych 
żeb raków, jak w Czerniakowie. Fol
klorysta może tu zb i erać jędrn e wy
r ażenia ludowe. Fi lantrop ma komu 
cały maj ątek rozdać. Alkoholik przez 
cza postoj u trzy razy upi ć s ię zdoł a. 
Klarysew s łynie znów na całą Polskę 
z wody sodowej. Dlatego wszyscy 
ch cą, żeby w Klaryse\vie pociąg za
trzymywał się jaknaj dłu żej . l grzecz-

na słu żba kolejowa chętnie czyni za~ 
dość temu żądaniu . Ludzie i wago
ny odpoczywają-i można jechać da
lej. A to jest ważna rzecz. Wagon 
także s i ę rozsypie, gdy zadużo od 
n iego wymagać. 

- Jazda, na co pan tam cze
kasz, u dyabła? - krzyczy konduk
tor w st ronę lokomotywy. 

- Cholera ! - odpowiada mu 
maszynista. T a inwokacya choroby 
w konwencyonaln ej gwarze kolejo
wej oznacza, jak ' się domyśleć ła
two - ,,Ruszamy". 

Ciężki lewar zgrzyta i pociąg 
znów zaczyna h asać. Ale to jest ży
cie. Gdy pociąg skoczy w górę, pa
saże r skacze je zcze wyzej, gdy 
pociąl; się pochy li, pa aże r się pochy
la. Przez to czuj e s ię zespolonym 
ze swoim wagonem, żyje z nim ra
zem i to go wiąże do miejsca. Za
miast i ść piechotą-j edzi e . Na tem 
podłożu psychologicznem opiera się 
racya bytu naszej najstarszej ko
lejki podmiejskiej, chwały War za
wy i Wilanowa... Gwiżdż że więc 
sob ie, kol ej ko, na zdrowie i trasz w 
n aj dłuższe lata kozy żydow ki e po 
drogach... Będziemy c i ę cierp li wie 
znosili, bo w bezduszną martwotę ko
munikacyi kolejowych wnosisz nam 
troch ę romantycznej malowniczo-
ści. 

W. P er zy1'lsk i. 

Zjazd w Salonikach. 

Kr ól Jerzy grecki i Ferdynand bułgarski. 
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Karnawał warszawskI. fiol. Maryana fuksa. 

BAL ŚWIERKOWY. W ubieg~ą sc.botę odbył s i ę wielk i bal , u r ządzony przez Warsz. Tow. Łyżwiarski e w ich własnym lokalu w Dolin ie 
Szwajcarskiej. B al udał się znakomicie. 

BAL KURSÓW ROLNICZYCH . Bal , urządzony przez słuchaczów kurs. rolnicz, ściągnął 
przedstawicieli zi e miaństwa z róźnych stron całego kraju i zebrał około 1000 osób. Był 
to niewątpliwie n aj świetn i ejszy bal w obecn ym ka rn awale. (G rup a komi t etu o rganizacyj · 
nego : E·s :;y rząd, s ied:;ą pp. T. Mile w ski , Sew. ks. Czetwertyński, dyr. Pomors ki i L. Próc h· 
nicki ; El-gi r:;ąd, s toją: pp. W. Zapolski , A . Skłod owski , B. Grąb czewsk i, W . Andryc h, J . J. 

Włodek i W . Kurnatowski. 

Dwie rozmowy o teatrze 
lwowskim. 

11. 
M ówi teraz ktoś bli zki ceni e, 

ch oć nie poślub i o ny j ej ani rodza
.i em literacki ej twó rczości , ani ter e
nem pracy: jeden z naj poważniej-
zych polskich " recenzentów", Kor

nel Makuszyński. Wielu miłuj e te
atr równie, j ak on - bardziej nikt 
z pewnością. Właśnie on zadzwonił 
pierw zy na trwogę , iż pod dachem 
Iwow kiego dramatu źle się dzie
je. Zdolaż być dlatego dość obje
ktywny? 

Posłuchajcie. 

- Chce siG pan dowiedz i eć, " CO ' 
będzie z lwowskim teatrem?" Jestem 
autorem zrozpaczonego tego pyta
nia, odpowied ź moja jest tedy tak
że rozpaczliwa. Otóż ź l e będzie z 
lwowskim teatrem, dlatego przede
wszystkiem, że dobrze być nie może . 

ł Nie pomogą niewinne ocukrzone pi
gułki i osłodzon e proszki na popra
wę figury karykaturze, która ma 
trzy głowy, trzy pary rąk i nóg, je
den olbrzym i żołąd ek , a ni e ma du
szy . 

- Podobno ki edyś była dusza 
w lwowskim teatrze? 

- Była, ale taka podobn a do or
chidei; wyhodowana sztucznie, sub
telnie zabarwiona, draźliwa i, rzec 
można, niesamowita. Zwiędła w 
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mroźnej, złej i wrogiej atmosferze. 
Najcudowniejszy kwiat zmarznie w 
tern złem mieśc i e, które potrafi so
bie kupi ć sztuk ę, ale jej nie kocha. 
Mus iał tedy teatr zejść na PTzedsię 
bior·stwo, kiedy brakło takich, którzy 
wszystkim na przekór mogli hodo
wać pyszne kwiaty, za przekorę jed
nak sło no trzeba płac ić. 

- Teatr lwowski je t tedy ty l
ko imprezą? 

- I to jest jego fatalność. tu 
ojców mia ta, wyraźnie stu, wymy
ś liło taki non sen ; jeśli wielkie mia to 
stać bylo na taki wspaniały teatr, 
ni e powinno było nigdy czynić z te
go przedsięb i o rs twa i wydzi erżawiać 
insty tucy i, t ak czulej, serdecznej i 
mądrej opieki wymagającej, jak s i ę 
wydzierżawia restauracyę w Pojezu
ickim ogrodzie. Nikt ni e ma pra
wa wymagać, aby dzi e rżaw'ca do
kladał, j eś li zaś czyni zadość warun 
kom i zobowiąza niom wierzy w 
"komisyę artystyczną" Rady miej 
skiej - dla miasta wszystko jest w 
porządku . 

- A komi ya artys tyczna? 
- Cóż ! Bardzo ładni e s i ę na-

zywa, siedzi w loży i ma najlepsze 
i najszczersze ch ęc i ; jest to grono lu
dzi szanownych i czcigodnych, ale 
patryarcha greck i iest także szano
wny i czcigodny, jednak na dramacie 
z pewnośc i ą zna s i ę mało. Dobrym 
ch ęc i om komisy i odpowiadają dobre 
chQci dyrektora H ellera, któremu 
nie można odmów ić ogrom l1ych am
bi cyi i pragnienia, aby do tytułu u
rzędowego mógł dodać tytuł bardziej 
ar tystycznie brzmiący. Rządy jego 
jednak są ty lko wysiłki em, wielkim 
nawet wysiłkiem; energia jego i wy
trwałość w pracy mają nawet swoję 
ławę, ale nec Hercules contra 

/Jlures, nie poradzi jeden przeciwko 
trzem. fatalność lwowskiego teatru, 
jak już panu mówiłem, leży w tern, że 



go można wydzierżawić, lecz nie
szczęściem jego, grozą, rozpaczą, 
tragedyą jego - nie mam na pocze
kaniu jeszcze większego wy boru 
czarnych słów, - jest jego konku~ 
binat. T eatr lwowski jest strasznem 
małżeń stwem: poślubiony drama
tycznej muzie, utrzym uje dwie 
exsusez le mot! - metresy, s tarą 
operę i młodszą operetkę. 

- Nikt w ięc nie ma spokoju w 
ty m domu? . 

- SpokOju? Wyrywają sob ie 
z ga rdł a, co można, a najgor ze, że 
.iedno chce drugie przekrzyczeć. No, 
i urządzają wyścig i, kto kogo prze
goni, kto weźmie rekord? Co ma 
ro bi ć t en ni eszczęśliwy dyrektor i 
n ieszczęśl iwi ak torzy? Mojem zda
niem, teatr Iwow ki będzie wiecznie 
w stanie niezdrowego podniecenia i 
nie będzie mógł pracować pokojnie, 
jak długo nie będz i e miał ci zy. Mia
sto musi u sun ąć nieprawdopodobną 
tę anormalność i czemprędzej, za 
wszelką ce n ę, za rządz i ć rozdział dra
matu od opery i operetki. Lwów 
jest muzy kalny i potraf i utrzymać 
św i etni e ooerę, dramat zaś da so
bie r a d ę znakomicie i może być, do
prawdy, wspaniałym, mając dosko
nałe do rozwoj u warunki. _ 

- Więc publ iczno' ci starczy? 
- Rozdzieli ię doskonale; ma-

I zen iem zaś jest wszystki ch przy
jac i ó ł teatru, aby dramatowi u była 
ta publiczność bezd uszna i z poko
stem ty lko kultur y, która przychodzi 
na premiery zapytać znajomych, 
ko mu żona u c i ekł a, a kto urządzi ł 
f ałszywe ban kructwo. Publiczności tej 
z teatr em nic nie łączy, nie odczuwa 
ona jego potrzeby, nie zna jego po
s łan ni ctwa, widzi ośw iecony żyran
dol na suficie, lecz nie widziała nigdy 
duszy sceny. Publiczność ta "płaci, 
więc chce mieć".. . Przed tą arogan
cyą nic s ię w teatrze nie ostało: smę
tn ą muzę dramatu schowano do tea
tralnej r ekwizyto rni. gdzie czeka 
św itu i ciszy, i kupieni a wamfitea
trze, i tej chwili , ki edy pomiędzy sce
n ą a publicznośc i ą nie będzie h ataśli" 
\Ą: ej muzy ki . W teatrze lWOWSKim, 
jednem stowem, niema dobrej atmo
sfery. W św i ątyn i mówi się szep
tem, w muzeum stąpa i ę cicho. a 
\v naszej teatralnej św i ątyni hałasuje 
się. 

- Któż wypędzi przekupniów ze 
św iątyni? 

- Czy ja wiem? Beznadziejne 
i smutne jest pań kie py tanie; nie ą
dzę , aby prędko możn a wyjść z te
go błędnego koła . Dobrze jest jed
nak, że pan tę sp rawę porusza; może 
siG ockną wszy cv. bo właści wie 
wszyscy tę bolączkG, no, i notowało 
ce, bo dość im by ło rzucania gro
chem o śc i a n ę . "Mów i ę, bom mut
ny i am pełen w iny". Omijaliśmy 
wszyscy tę bolączk ę, no i notowało 
s i ę tylko zni żki i zwyżk i w napięciu 
teatralnej atmo fery. "Referowało 
s i ę" tylko, jednem łowem. 

- T y le miał pan słów uznania 
ella lwowsk iego teatru ... 

- I mam ich zawsze wiele; dla 

polskiego dramatu miałem ich t y le, 
że mi nawet p. Balicki z Krakowa, 
pi sząc recenzyę o moich "Du zach z 
papieru ", zwróc ił na to uwagę, że zbyt 
p s uj ę polskich autorów. Nic nie 
szkodzi, jego za to nie pops uję ... 
Chwal i ć zaś trzeba teatr Iwow ki 
często, bo wy iłkiem i pracą pięk
nych dokazuje rzeczy, w każdym 
zaś wypadku ma najszczer ze chęci, 
lecz nie przemoże to chronicznej je
go choroby. 

- W chorobie tej bardzo i ę 
jednak pogo rszyło ... 

- W i tocie. Do zmaga!'1 ię, 
aby osiągnąć sukces art y tyczny, do
l'lczyła się niemal katastrofa mate
ryalna; system d zierżawy teatru u
czynił z kwes tyi tej, w każdym. in
nym wypadku ubocznej, sprawę pier
wszorzędną. ie było dotąd czem 
wyżywić du zy, teraz niema czem 
wyżywić ciała. Smutno jest. 

. - Czy tylko we Lwowie? 
- l Kraków po mutniał; teatr 

krakowski, dramat tylko mający, po-

Front gmachu Teatru Polskiego w Warszawie . 

trafił doprowadzić aż do ostateczne
go kroku tak żelaznego człowieka. 
jakim był Solski,-CÓż dopiero u)la ! 

- Cóż uzdrowi teatr lwowski? 
- Operacya! Mia to niech za-

r Z'ldzi rozdział, ni ech da dramatowi 
ocllJowiedniego kierowllika z wyboru, 
literacki ten kierownik niech wynaj
dzie reżysera. J eś li ci dwaj dopo
mogą do zmartwychwstania duszy 
teatru, tchn'l j ą w publiczność. która 
musi pokoc hać teatr, gdyż inaczej 
teatr będzie pi ękni e złoconą bud 'l. 
T rzeba pracow:1ć HI porozumieniu, 
gdyż inaczej nie można, kochać te-o 
at r, a w sztuce widzieć odblask SIOll
ca, nie pretekst do spędzenia wie
czoru. Niema jednak teraz miej
sca na miłość tam, gdzie jest nuda 
i snob izm, niema miejsca tegc, i na 
sceni c, gdyż tam .ie t gorączka, goni
twa i rozpaczl iwy w kutel< tego Sy
stem premierowy. Lecz sPllśćmy kur
tynę, gdyż dramatyczny na z dyalog 
jest j u ż zbyt mętny ... 

Lwów. }.(B. 

(' 

Wnętrze wid owni Teatru Po lskiego 

Nowy Teatr Polski w Warszawie. 

ztuka dramatyczna polska o
trzymała z rąk polskich obywateli 
nowy Dom. Dom, tak do konały 
pod względem zewnętrzn ej pi ękno
ści i tak bogato zaopatrzony w naj
znakomitsze wynalazki t echni czne 
wewnątrz, że jest on jednym z czte
rech lub pięciu najświ etni ej zych 
gmachów teatralnych w Europie. 
Dom ten nosi nazwę "NolVe/w T ea
tru Pol k iego", i stan'll w War za
wie na placu Karasia przy ulicy O
boźnej . 

Aleksander hr. fredro wołał 
przez usta zgorzkniałego A tolfa: 

Dwa albo trzy teatry i wózek księgarza. 
To teraz pol e sławy polskiego pi arza! 

Wolno, zanadto powoli, pole to 
jednak s i ę rozszer za. Nowy Teatr 
Polski , wybudowany z inicyatywy 
zma rłego przed kilkoma mie iącami 
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Tomasza hl'. Potockiego, p. Juliana 
ToHoczki i d-ra Arnolda Szyfmana, 
dzięki gorli wemu w półdziałaniu pp. 
Edwarda hl'. Krasiń kiego, Maury
cego Snokornego. Michała Róga, J u
liu za H ermana, d-ra Ksawerego Wa
traszewskiego, Juliana Oerlacha, 
Michała ks. Woronieckiego i Wła
dysława Potockiego. a zawdz ięcza
jący swoję harmo nijność murów, lek
kość obok pakowno' ci, użyteczne 
wyzy kanie każdego cala i wdzięk 
architektowi, p. Czesławowi Przy
bylskiemu. owy'Teatr Polski mu i 
zadowolić najbardziej ponurych A
stolfów nasze j inteligency i. 

Towarzystwo Akq ,ine budo
wy "eksploatacy i" tego teatru wy
dzierżawiło gmach literatowi, d-rowi 
Arnoldowi Szyfll1anowi. na lat dzie
s ięć i pół za lIm<: 40,000 rubli rocz
nej tenuty. 



Teatr Polski VI Warszaw ie. 

Malarnia wzorowa u rządzona w Teatrze Polskim . Na pierwszym pl anie kierownik malar-
ni , p . Wincenty DrabiK. Fot. Maryana Fuk.a 

Na inauguracyj ne przed tawie
nie, mające s ię odbyć za dni kilka, 
młody dyrektor wybrał jedno z ar
cy dzieł naszej poezyi romantycznej, 
"Irydiona" Krasińskiego, i w tym 
celu dokonał opracowania scen icz
nego tego poematu o zwyciężaniu 
przez miłość . Dramatyczne dzieje 
syna Amfilocha greka otrzymają 
podobno oprawę deko racyjną, jak iej 
Warszawa dotąd nie widziała. Ar
tysta - malarz, p. Karol frycz, ki ero
wnik artystyczny "Nowego Polskie
go Teatru", odbywał specyalną po
dróż do Rzymu, gdzie oko w oko ze 
starożytnemi ułamkami "wiecznego 
miasta" projektował wystawę jry
diana". Malarnie, stolarni e, war
sztaty Nowego Teatru Polski ego 
pracuj ą od kilku mie ięcy pilni e. 
Dzięki scenie obrotowej, pierwsze 
siedem odsłon " I rydiona" zo tanie 
odegran e bez antraktu . 

Trupa Nowego Teatru Pol kie
go kłada się z ar tystów znakomi
tych i niepospolicie utalentowa
nych. Dość wymienić panie: Ma
ryę Przybyłko, Stanisławę Wysoc
ką, Laurę Dunin, Kry illSkcl, Maryę 
Du l ębiankę; z pośród mężczyzn 
panów : Sosnowskiego, Zelwerowi
cza, Weycherta, K azimierza J unoszę 
Jerzego Leszczy ń ski ego, M axa Wę
grzyna, Józefa Węgrzyna.. . Wymie
niliśmv tylko kilka nazwisk, za 
któremi pozostaje reszta towarzy
stwa, artyści młodzi , utalentowa
ni, angażowani z teatrów k ra
kow kiego, lwowski ego, łódzkiego i 
poznański ego . 

Nowa instytucya art y tyczna 
rokuje n aj piękni ejsze nadzieje. LY
czymy jej szczęś liw ego rozkwitu, 
na chwałę polskiej sztuki , a na po-
żytek pol sk iej kulturze. IV. gr . 

TEA TR LETNI w ogr odz ie Sask im 
wystąpił z 3 aktową sztuką p. t. " Baro
metr milości", francuskiego autora, Coo-

lusa: mającą być, jak głosił afisz : kroto
chw il ą. Okreś lenia tego jednak, pomi
mo naj szczerszej chęci, nie można uznać 
za prawdziwe. awet wprost przeci
wnie; iść bowiem do teatru pod auspi
cyami śmiechu i zabawy, a potem od
czuwać tylko nieustanne wysiłki, bez
skutecznie podniecające do wesołości -
nie jest wcale rzeczą bardzo krotochwil
ną . .. Jakaś niezbyt prawdopodobna 
"księżna" , zo tająca chwilowo pod ero
tyczno-literackim wpływem egzotycz
nego auto ra dramatycznego, zatrąca
jącego z włoska, a piszącego lich e 
dramaty francuskie. J akiś św iat, niby 
to paryski, bez paryskiego charakteru. 
Coś z pła kiej farsy o nieusprawied li
wionych skłonnościach do komedyi. 
Coś z lichej komedyi o sytuacyach z 
farsy. Przeszarżowane sylwetki trze
ciorzędnych histryonów i histryollek. 
A WkOllCU morał: durzenie się w takim 
poecie, protegowanie- tak iej sztuki i ta
k ich jej adeptów, zbrzy dnie tak prędko, 
że z dwojga złego lepiej ju ż będz i e, je
śli księż n a powróci w objęcia księcia
ma!żo nka... Wszystko to jest tak mało 
dowcipne, że budzi podejrzenie : czy 
istotnie rzecz podobna mogła mieć dłuż
sze powodzenie w Paryż u i czy przy
padkiem po drodze (via Berlin) nie uro
niono z niej tej właś ni e przymieszki soli 
atyckiei, pieprzu i przyprawy, które ją 
w orygin ale przyjemną w smaku czy
ni ły. 

Nawet sam wybó r artystów naszej 
l żej szej sceny. których do ożywieni a 
sztuki u żyto, nie mógł wydobyć z niej 
tego, czego w niej niema. b. 

Teatrzyk Minia/ur na Mokoto'Nsk iej 
wystąpi f w d. 16 b. m. z udatną operetką 
lub raczej wodewilem, do której tekst 
zabawny i wdzi ęczną muzyczkę ułożył 
znany pio enkarz warszawski, W. Ra
packi (syn)). Tytuł tego wodewilu : 
Próba milości. Ca fość, utrzy mana w lek
kim nader tonie, iskrzy s i ę fu i owdzie 
prawdziwem i rzut1 mi nief rasobli wego 
hum oru . R zecz ta by l a dobrze grana 
pr zez p. Kerr o-WOjnowską i pp. Miłoszę 
i Bratkiewicza. Pr zedstawienie d o peł-
niła zamaszysta Czynszowa szlachta, 
sta r y wodewil J. N. Kamillskiego, g rana 
naogół poprawnie, tudz.ież popisy wol,al-
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Ile dwóch debiutantek i choreograficzn e 
bosonogiej p. Artem izy Colon ny, obok 
rubensowsk ich wdzi ęków, pos i adającej 
sporo p i ęknego wyrazu tanecznego. i. 

Koncerty Artura Rubinsteina 
w Krakowie. 

Niezwykłem powod ze ni em ci e zyły s i ę 
ostatn iemi czasy koncerty Artura Rubin
steina w Krakowie, piani sty, który d z i ś 
w raz z Józefem 
Śliwińskim zal i· 
czo ny do na j
świ etn i ej szyc h 
wykonawców 
SZ0pena. Oto, co 
pisze sp rawozda
nie Czasu, p. Z. 
Jach imecki, w 
N2:2 z 11 styczni a: 
. lnterpretac ya 
d zieł Szopena 
jes t jakby .echem 
tych zachwy tów 
d uszy Szopena, 
w których one 
poczy nały s i ę 
św i atu. Rubin -
stein staje się Ar tur Ru binstein. 
ni emal medium 
jego geniuszu, oddając cała jaź ń i ogrom 
swego tal entu na wypowiedzenie najtaj
niejszych jego myśli dźwiękowych. Tak, 
iak muzyka Szopena jest jednem uczuciem, 
taką t eż j est gra Rubinsteina . Ni ewątpli
wie, każdy ze szczęś liwych słuch aczów 
wczo rajszego koncertu podpisze ch ętnie 
i to twierdze ni e, ż e lepiej i piękniej Szo
pena grać chyba już nie możn a · ... i t. d. 
Z niemni ej sze mi zachwytami pisze w No
wej Rpjor7//ie sprawozdawca dr. Józef W. 
Reiss: • .. . po wycze rp an iu obfitego progra
mu nikt ni emal nieopuslczał sali , spragnio
ny tego niewycze rpanego zdro ju po ezy i, 
młodośc i i po lotu, jaki płynie z gry Ru
bin steina' . Za zasługę również poczytuj e 
k~ytyka p. Rubin steinowi odegranie na 
pierwszym swym koncerci e sonaty Szy ma
nowski ego, która teraz dopiero, Jak pisze 
dr. Józef Reiss, .przemówiła poza pierw
szą bezpośredniością uczuci a niezmie rzoną 
głębi ą inwencyi twórczej i praw dziwie kró
lewskim przepychem swe j t echnicznej fa
ktury'. Ko ncerty Rubinstein a w Krakowie 
s tały się wypad ki em, dostarczaj ąc wrażeń 
. które swe m n a pięciem nie miały dotych
czas równych obie ' . i. 

SPRZEDAŻ , 

WYNAJEM. 

SALA MUZYCZNA 

CENNIKI 

BEZPłATN IE. 

Herman & Grossman 
MAZOWIECKA .M 16. 

Mi ejsc 165. Cena 50 rub . z •. wi ecz ó r, 30 rub . 
z a pora nek (święta i n iedzi e le) włączn ie z 
fo rtepIanem ko n ce rtowym , o'grzewa niem, o 
ś wie tl eniem i slutb ą. Świetna a kustyka. K on
ce.rty , R e cita le, zbiorowa muzyka , o dczyty 

] t. d . B ltższp szcze g-óly w hiurze firmy. 
Telefony : 5-55 l 90 -~2 . 

DERENIÓWKA. 

F. JANKOWSKIEGO. 

Restauracya Hotelu 8ruhlowskiego 
właś,ciciel Jan Szeptytki 6984 

• 
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• 
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Król Ferdynand , obserwujący 
zdobywanie m. Kavali przez 

wojska bułgarskie . 

Król Ferdynand , towarzyszący swej armii 
zwyci(:lsk ie j . z p oś ród ruin rzvmsklch pod Ka
val ą obse rwował, JaK woj ska j ego zajm o wa
ły mias t o. Kavala , położ ona na brzegu mo
rza Egejskiego, była miejscem urodzenia 
słł'n n ego Mahometa- A li j sły n ie ona z mnó s
twa zwalisk i szczątków budo wlanYCh rzym 
skich . Podczas oblężeni a miasto stało si(:l 
PRStWą rz ezi , u rz ądzonej przez armeńczyków , 
którzy , i.ako ocho tn icy, t o w arzy szyli arm ii 

bułgar s kiej . 

rA, Najważniejsze wypadki r,~ 
_~~ minionego tygodnia. ~ 

SPRAWY POLITYCZNE. 

Ambasador owie mocarstw wręczyli 
P orcie z wielką ostentacyą notę, dora
dzającą pokój i ofiary konieczne. Ina
czej nie ręczą za posiadłości azyatyckie 
Turcyi . 

Mlodo{urcy prą do wojny dalszej . 
ie godzą s ię ani na odstąpienie Adrya

nopola, ani na oddan1e wysp Jotlsk icl!. 
Wiochy popierają Turcyę, kwestyo

nuj ąc grekom to, co jest najbardziej 
greckiem w Europie: wyspy Jotlsk ie. 

Nie IJtzy jdzie do wojny pomiędzy 
Bułgaryą a Rumunią o odszkodowallie. 
Silistrya ostatecznie będz ie rumutlską. 

Poinca.fli wybrany prezydentem 
francyi. Oznacza to zwycięstwo talen
tu nad miernotam i i t ryumf żywiołów 
umiarkowatlszych nad zażartszemi. 

Sprawiedliwości tało się zadość: Ir
landya otrzymała liome Rule. samorząd 
poli tyczny i prawodawczy. I dzie jeszcze 
ty lko o I zbę Lordów, która tego nie chce. 

S PR AWY SPOŁECZNE . 

W ieliw wys l awa rzemieślnicza pro
jektowana jest w W arszawie, i to zaraz 
tego roku. Rozważ ni ejsi ludzie mówią, 
że to za prędko. 

Poważne fOlvar zys l wo powstało: 
.. War zawskie T ow. H and lu i Zeg lugi". 
Zarząd, pod dyrekcyą p. Edmunda Krzy
ża n owskiego, przystępuje do studyów 
wstęp nych. 

Bez pracy znaj duje i ę w chwili o
becnej w Łodzi 27 tys. robot lli ków. Sk u
lek kryzysu ekonomicznego. Towarzy
stwa dobroc.zyn ne spieszą ze skąpą po
mocą. 

Z N.l\D NEWY. 

Maklako\\l, nowy minister praw 
wewnętrznych, w mowie powita lnej do 
urzędników powiedział, że l1aj lep zym 
sposobem słu żbY jest ścisłe wykonywa
nie praw. 

R.ada Pwislwa w roku 1913 mieć bę
dzie ten sam niemal skład, co w zeszl y m. 
Mianowani członkowie należą w wię
kszości do prawicy. 

W szYSCy millislrow ie należą do Ra
dy Parlstwa. jako czło nkowie z -nomina
cyi. op rócz Kas o. ministra o ' wiaty. 

Mianowanie Sazonowa członk iem Ra
dy Patlstwa uważane jest, jako pochwa
ła jego polityki zagranicznej. 

Zaproponowano, nieurzędownie je-
szcze : o obne patlstewko bałka"ńskie na 
przylądku Atnos, gdzie znajdują się hi
storyczne klasztory wyznania greckie
go. 

Waryacye na temat małże(lstw w 
ZywCU snuje Nowoje Wremia: "idea ja
giellotlska" nie daje jakoś spokoju rosyj
<;k i m pu blicystom. 

SZKOŁY POLSKIE. 

Charakter polski uniwersytetu Ka
zimierowskiego ma być zaznaczony w 
orędziu cesarskiem. M.iejsce rusitl kiego 
uniwersytetu ma n aznaczyć parlament 
wiedetlski. _ 

Szkolę Górnicza otrzyma Kraków 
wkrótce. W roku bieżącym ju ż wyzlla
czone będą na ni ą fundus ze powa ż,ne. 

NAUKA I SZTUKA. 

T ealr Polski w Warszawie będzie 
prowadzony przez p. Arno lda Szyfma
na, który został jego dzierżawcą na lat 
10, za 40 tys. rubli rJ)cznego czynszu. 

Dr. Kazimierz F a.ians został doce ll
t m na pol itechnice w Karlsruhe i ogłosi ł 
kurs zimowy radioaktywności. 

Nasi Niezależni urządzają w War
s'lawie -pienvszą wystawę bez j ury. 75-
ciu wy tawców jużię z,na l-azfo. Pisma 
zapewniają. że .,wystawa będzi e bardzo 
urozmaicona", - o czem trudno wątpić ... 

Kodkllrs na bilet roczny ogłasza T o
wa rzystwo Przyj ac i ół Sztuk Graficznych. 
M. oże być: li tog rafi a, akwaforta lub drze
woryt. 100 rb. i 60 rb. nagrody . 

WYWŁASZCZENIE . 

Lipienki, wbrew nadziej om, zostaną 
także wywłaszczo n e. Rząd pruski nie 
uwzg-fędnił protestu wfaścicielki . 

Osiem nowj!ch majalMw polsk ich 
ma i ść pod brudny nÓŻ pruskiego wywl a
szczenia. Brakuje potwierdzen ia tej po
nurej wie ci. 

Willms. słynny hakatys ta. prezy
dent Poznania. na otwarcie nowej rady 
miejskiej mi ał m owę, nawołującą do 'lIie
mie za nia polity ki ze prawami miejskie
mi. T ronista ... 

RÓŻNE . 

MaJatek Tołsloja został już pouzie
lony: chłopi dostaią 584 tv . dzi esięcin, 
wdowa 204 tys. Dzieci pór miliona nie
mal gotówki. 

SIY1lna IV ieża pochyla w Bolonii gro
zi upadkiem ze starości. Mają wybudo-

wać n ową, tak samo, jak w Wenecyi 
zrobiono z Kampan ill ą. 

Niebywala liczbę ban/ul/c/ll' -n o tu ją 
obecnie w Niemczech. Również kra
dzieży. Ditto sprzeniewierzell . Coraz 
lepiej w pa(lstwie - bojaźni Bożej. 

Dwaj władcy Egiptu. 

W Assuanie w Egipcie odbyło się 
niedawno bardzo uroczyście otwarcie no
wowybudowanej tamy nilowej, która ma 
s i ę przyczynić do u żyźnienia na nowo 
ogromnych przestrzeni kraju. W uroczy
stości wziął udział władca Egiptu, Ke
dyw Abbas liilmi-basza, oraz gubernator 
angielski, lord Kitchener, który faktycz
nie dzierży rządy kraju w swym ręku . 
Obaj dygnitarze przybyli na miejsce ot
warcia na drezynie kolejowej, wprawianej 
w ruch przez fellachów. R.ycina, jaką 
zamieszczamy obok, jest szczególnie in
te resująca wobec pogłosek o zamierzo
nem objęciu przez A n glię protektoratu 
nad Egiptem. Dzi ęki tem u lord Kitche
ner stałbY się rzeczywistym wradcą, dzie
l ącym z Kedywem rządy kraju. 

Ci ~ 
Nakładem Akc. Tow. S. Orgelbranda 
Synów w Warszawie wyszła i jest 
do nabyc ia we wszystkich księgar
niach naj nowsza komedya w 3-ch 
aktach Stefana Kr:::ywoszewskiego 

II Oyabeł i karczmarka. II 
~ :O 

Macz footbalowy w W . K . S. 

Partye 'l.M eteo~" i "Svrena" w rozgrywce o 
" P uhar t-'otockle(:o". P arty(:l wziął " Meteor" 
1~ b . m. Po tej rozgrywce nastąpią dalsze 
az do ostatecznego wyniku walki który na~ 

s tą Pi w czerwcu. ' 

. . tJ . . . .. '. . .'. '. 
Nowe . ~;". lampki ~;,;dru1u ~ią~~onegó> 

~ ~ . . : NzepfkdJqce . 
~, . 

" I. I I 1.' • , , I musi mieć napIS" Osram" . Do 11abycia wszędzte 



Ostatn.i kurs " omnibusu " 
paryskiego. 

Omnibusy automobilowe wyparły ostatecznie 
konne wehikuły tego rodz"Ju nad Sekwaną . 
Ostatni przejazd omnibusu ~onnego , który 
kursował przez 'długie dzie siątki lat m ię dzy 
ŚW . SUlpicyuszem a la Vil ette , dałokazyę do 
wesołych manifestacyi .,p ogrzebowych " . 

Z kroniki towarzyskiej. 

Dnia 9-go s tycz nia r. b. odbył się w 
ko ś ciel e Wszystkich Swiętych ślub p. f e
liksa Starczewski ego , artys ty-muzy ka, pre
zesa Sekcy i muzyki zbiorowej, z p. Zofią 
Wietrzykowską , piani s tką. 

Zofia Wietrzykowska. f Feliks Starczewski 

Odpowiedzi redakcyi. 

P. Maryi Pietr. Adres szkoły Gór
skiego: Hortensya, 3. 

Z. B . O ile wiemy- tak. 
A. K. Nadesłane wie rsze posiadaj ą 

pewien wdzięk, z powodu atoli przepeł
nionej teki musimy je pozbąwi ć druku. 

Humor i Satyra. 

Z kroniki łowieckiej. 

Przez wilgotne trawy, 
. Przez ugory , het, 
Myśliwiec z Warszawy 

Zapolować szedł . 

Uszedł kroków dwa, trzy, 
Widzi : zaj ąc t u ż . -

Myśliw y się patrzy, 
Zając ani rusz! 

Flintę ptaka lote m 
Pochwycił - padł strzał -

Nemrod jęczał potem, 
A zając się śmiat 

Za przykładem bogów. 

Warszawiak pewi en, zabłądziwszy 
gdzieś na krańcach miasta, spotkał ban
dytę . 

- Portmona ! - rzekł groźnym gło
sem krajowy Rinaldo . 

Warszawiak zrozumiał, że nale ży od
dać portmonetkę, co też wykonał bez 
protestu . 

- Sikora! - zakomenderował ban-
dyta . 

Warszawiak 'oddał zegarek. 
- No, a teraz przyodziewek! 
- Panie drogi - zaczął błagać war-

szawiak - nie zabieraj mi go! To osta
tnie moje palto , a przecież teraz zima. 

- Przez gadania - mruknął bandy
ta . - Dawaj mi zaraz swój Adryanopol , 
kiedy cię Europa grzecznie prosi. 

Pie śń żałosna o krótkim 
karnawale. 

Na 1/utę ks. Baki. 

Dawniej się z szałem 
Człek karnawałem 

Napawał ; 

D ziś jakież smutki! 
Haniebnie krótki 

Karnawał ! 

Zaledw ie nogą 
Ponad podłogą 

Człek sunie; 
Zaledwie fiknie , 
Karnawał zniknie, 

Post runie . 
Danserzy torlą 

W czarnych dum pono 
Pomroczu . 

Panie i panny 
Leją , jak z wanny, 

Łzy z oczu. 

Ojców w rodzinie 
Cieszą jedynie 

Te gratki : 
Karnawał słaby, 
Mniejsze na baby 

Wydatki . 
W zabaw okresie 
Rzadko grosz, w kiesie 

Się zdarzy -
A skąd brać go tL' , 
Wocec bojkotu ' 

Lichwiarzy'? 

Zasługi Fikaiskiego. 

](- c. 

Pierwszy order, w pocie czoła zdobyty . 

II 
I ~aKALODONT .... 

Niezbe.dny KREM i ELIKSIR 00 ZĘBÓW 
Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 

_-_____ ża.dać WS2~dzle ______ • 

1m WARSZAWSKI ZAKtAD 
TECHniCZnO - DErUnTYCINY 

Marszałkowska 51. Tel. 283 ·62. 
Zęby sztuczn e ws'zeJki ch systemó w. Od rb . 
1 zą b . K o r o ny. Przyj ezdpym w ciągu dnia. 

Leczenie kamieni żółcio
wych. W celu zwalczenia pierwszych 
ataków kolki wątrobowej, które zazwy
czaj nie bywają zbyt silne, zaleca się 
anti pirynę i gorące okłady na okolicę 
wątroby . Lewatywy i środki czyszczące 
można stosować nie wcześniej, jak po 
upływie 12 do 18 godzin po przejściu 
ataku. Dl a ułatwienia przesunięcia się 
kamienia. który utkwił w przewodach 
żółciowych, zaleca się slosowanie Cas
carine L ep?"ince, środka łagodnie prze
czyszczr jącego, lecz działającego sku
tecz r ie. Dzięki swemu oddzialywani u~na 
wątrobę . powyższy lek posiada zalety 
ka'om. lu, ale bez jego licznych niedo
godności. aa.~carine L eprinc6 należy 

li 
zażywać po jednej lub po dwie pigułki 
dziennie , stosownie do przypadku. 

Dl'. Guyot. 
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DOM BANKOWY I 

6 ~:a '!~~!}~e:~~ 6. , 
wy pła ca z pOlecenia i na 

I 
rachunek' Wileńskiego I 
Banku Ziemskiego w Wil-
riie przedpłatę dywiden
dową za 1912 rok od akc.yi 
tegoż Banku pierwszych XXVem. 

po Rb. 20 od sztuki. 

I Opłaca nadto wylosowane I 
listy zastawne i Kupony 
płatne Rosyjskich B2 n- I 

I ków Ziemskich. 
Ka~a otwa rta codziennie za wv
łączeniem niedziel i świąt od 

10-3 po poło 
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N " li 
" asz Dom . 

"Nasz dom", czy li "Tygod,nik mód i 
·powieści", kt óry od Nowego Roku szczę
ś liwi e zmienił sta ry tytuł na bardziej od
powiadający celom ogó lnej kultury ko
biecej, zdobył j u ż sobie pierwszorzędną 
placówkę na terenie pracy naszych ko
biet. Niezwykła ru chli wość pisma, pozo
stającego pod kierunkiem p. Lucyny Ko
tarbir)sk iej, powołuje wciąż nowe zas t ępy 
kobiet do współpracownictwa w dziele 
społecznem - w dziele samoobrony i 
g runtownego budowania od podstaw. J e-

Ś . p. Wiktorya Z Niementowskich 
Jędrzejewiczowa , 

có rka majora b. wojska po lskiego, żona 
zna nego w ko
łach społecz nych 
i t owa rzys ki ch 
Antoni ego Ję
drzejewicza, sio· 
s trzeilca C hopi · 
na, zmarła w 
grudniu r. z. Ś. p. 
Wiktorya była 
wychowa nicą pa
ryskiej szkoły 
polskiej, znanej 
pod nazwą Ho
te l La mbert. ·/ W 
ciągu całego ży
cia aż do ostat
ni ch chwil nie-
st rudze nie, cho ć 

w ciszy i bez rozgło s u , pracowała na po
lu filantropij ne m. Cześć wieczna pa mi ę
ci tej dobrej polki i obywatelki. 

Ś. p. Ludwik Wierzbicki , 
były dyre kto r kol e i pails twowych we 
Lwowie i były profesor politechniki , 
~ m a rł we Lwowie, p rzeżywszy lat 78. 
S. p. Wie rzbicki pośw i ęcił s i ę zrazu ar
chitekturze i d z i ęk i dużym naukowym 
zdolnościom osiągnął wcześ ni e profes urę 
budownictwa l ą dowego w lwowsk iej Szko
le politechnicznej, n astęp ni e jed nak poś
więcił się kol e jnictwu i w dzi edzinie tej 
zas ły n ą ł wkrótce, jako pierwszo rzędna 

powaga. Jako 
inspektor kolei 
I wowsko-cze r-
niowieckiej, a w 
koil cu dyrektor 
kol ei pailstwo
wych we Lwo
wie, okazał się 
ni epospo litą s iłą 
fachową i umiał 
kol e jnictwo w 
Ga li cyi wzni e ' ć 
na wyso ki po
zio m. Wyb itny 
architekt, podług 
którego planów 
wykonano dzi e-
s i ątk i budowl i 

kol ejowych na przestrzeni od Lwowa do 
grani Rumunii , był ni e ty lko techni ki em 
znakomitym, ale i człowi ekiem wie lki ej 
kultury, wytrawnym i p ełnym smaku 
znawcą piękna . Brał udział w pracach 
Komisy i dla historyi sztuki w Akademii 
umiejętności w Krakowi e. Ni ezmi erni e 
żywo opiekował się ludowym przemysłem 
artystycznym, około którego położył nie
zapomniane zasługi. Wzorowy obywatel 

dnem z takich dzieł jest zal nlcyowany 
przez " Nasz Dom" zwi ązek taniego stro
ju kobiet, do którego przystąp iło wiele 
już stowarzyszeJ'J i który znalazł oddźwięk 
w całym kraju. Związek czeka ju ż tylko 
na zlega li zowanie, by przystąpić do swej 
pożytecznej pracy. Ma powstać również 
zabiegami "Na zego Domu" pracownia 
strojów współdzielcza , która' c i ągnie licz
ne siły do racyonalnego traktowania 
sprawy zarobkowej. Każdy numer" a
szego Domu" roi się od pomysłów i za
biegów, skierowanych ku rzetelnej po
pra wie bytu społecznego przez nasze "po
łowy okrzętne", 

ZAŁOBNA KARTA. 
kraju, miał interesy jego na oku zarówno 
na wy ok iem swem urzędowem stanowis
ku, jak w całej roz l egłej dziedzillie dzia
łalności spo ł ecznej, którą imię swe zapi
~ał pięknie i na długo w pamięci ogółu . 
S. p. Wierzbicki po łowa ł przez pewien 
czas do Sejmu lwowskiego. 

Ś. p. Stefan Sierzputowski , 
lite rat i pedagog, b . wydawca • Książ nicy 

polskiej", au tor 
1 •• am:W~=::T~~';iffi kilku nowe I i 

prac literackich, 
zmar ł n agłą 
śm ierci a w Nicei 
d.7 b. ni . w 29 
roku życia. 00-
św i ad czywszy 
niepowodzeJ'J i 
zawodów w kra j u, 
gdzie pierwsze 
kroki, jakie sta
wiał w swym za
wodzie, zapowia
d ać s i ę zdawały 
ł e pszą przyszłość, 

-===1 przeniósł s ię na 
obczyz nę i tam 

zaciągnął się najpierw do francuskiej legii 
cudzozie mski ej, którą porzuciwszy d la 
braku zdrowia, prze rzucił się znów do 
c i ężk i ego zawodu nauczycielskiego, tern 
c i ęższego wśród obcych. Nowe niepowo
dzenia wyrodziły w n im ostatecznie nie
zwa l czo n ą niechęć do życia . 

Ś. p. Adolf Wilczyński 
zmarł w d . 29 grudnia r.z . wOpinog órze , 
w ziemi Ciechanowskiej. Urodzony w 

1838 r., wykształ
cenie 'średnie 
otrzym ał w ów
czesnych szko
łach w Płocku, 
po ukończeniu 
których wstąpił 
na wydział ma
te mat. w uniw. 
kijowskim, który 
ukończył. Rok 
6:~ powołał ś. p. 
Adolfa Wilczyil
skiego do kraju, 
gdzie przyj mo
wał czynny u
d ział w wypad-
kach . Zmuszony 

do wyjazd u z kraju, czas j akiś s p ędził 
na em ig ra cyi. P o powrocie osiadł na roli , 
początkowo w Siecieniu, majątku własnym 
w ziemi Płockiej, następn i e w Op ino 
górze w Ciechanowski em, g dzi e przez 
przeszło lat trzydzie śc i , wybierany jed
nogłośnie, sprawował urząd sędziego 
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W dziale powleściowyrt1 "NaSzegd 
Domu" zwrócić należy uwagę na piękną 
powieść Maryi Rodziewiczówny p. t. 
Barbara TryźnianlUl, tudzież na oryginal
nie podjętą pracę beletry tyczną p. Euge
nii 2mijewskiej do spółki z p. Lucyną 
KotarbiJ'Jsk ą, p. t. Nasza Hela, w której 
strona dydaktyczna, dotycząca zagad
nie)l kobiety, łączy się nade r ciekawie z 
wątkiem powieściowym. Utwór ten, pi-
any w formie "listów dla młodej polki" 

i rozwijający sprawę t. zw. emancypacyi 
kobiecej, niewątpliwie zyska całe szeregi 
czytelniczek, jako ś wi a tły i beznamiętny 
przewodnik na drogach duszy kobiecej. 

gminnego, ciesząc s ię dla wybi tnej inteli
gencyi i pieposz lakowanej prawości cha
raktoru sympatya i uznaniem całej oko
licy . 

Ś . p. Kazim ierz Granzow. 
W dn. 25 grudnia r. z. zmarł jeden 

z najwybitniej szyclI przemysłowców i 
obywateli naszych, ś. p. Ka zimierz Gran
zow, właściciel zakładów ceramicznych 
w Kawęczynie pod Warszawą . Urodzo
ny w r.1832, po odbyciu s tudyów, poświę
cił s ię pracy na polu budowlanem. W r. 
1866 założył olbrzymią cegie l nię w Ka-

węczynie, I która 
z biegiem lat 

I rozwinęła się w 
sposób imponu
jący. Z pośród 
budowli, wzn ie
sionych prz'ez 
zma rłego, na u-

.t wagę zasługu j ą: 
kościół , Wszyst
kich Swiętych, 
wszystkie bu
dynki kol e i Nad
wiślański ej i Te
re spolskiej, dom 
włas ny przy ul. 
Królewskie j i 
wiele innych. 

Przez szereg la t zmarły był s tarszy m 
zgromadzenia mu la rzy oraz człon kierll 
Warsz. Tow. Dobroczynności. Wiele rów
nie ż z dzi ałał na polu pracy społeczn ej, 
popierając różne in stytucye. Zmarły po
zostawił syna, Władysława, znanego arty
s tę-malarza, przebywającego stale w Pary
żu, córkę, p. Briggs, żonę właściciela przę
dzalni w Markach, i wnuka po z marłym 
sypu, Stanisław ie , przebywającego stale 
w Madrycie . Ostatnią wolą z marły prze
z naczył 50,000 rb. : na ce le publiczne. 
Cześć jego pamięci! 

-'----

Ś. p. Walery Lubocha, 
strażak warszaw
ski z' oddziału 
toporników, padł 
ofiarą swego za
wodu. C iężko po
ran iony skutkiem 
upadku z 4 pię
tra przy wielkim 
poża rze na ul. 
Wązki Dunaj, 
po kil ku dniach 
strasznych mę
czarni i pa sowa
nia się ze śmier
ci ą, zmarł 14 b. 
m. w szpitalu, 
osierociwszy ż o-

' nę i kilkoro dzieci. 



Zdrowotność Lwowa. 

Nowootwarty we Lwowie szpital dla chorób z araźliwych . 

Z Kalotechniki. 

Nr. 12. Łodziance. Po nie-
umiejętnie tosowanych kosmety-
kach zaw ze ą takie następstwa. 
Niech Sz. Pani na noc maruje 
twarz kremem Radium, a tu zczenie 
s kóry wkrótce przejdzie; rano zaś 
wytrzeć twarz płynem Vesta, który 
ściągnie roz zerzone pory. Przy 
kupnie płynu Vesta należy zwrócić 
uwagę na etykietę Kalotechniki, w 
którą zaopatrzony jest każdy flakon, 
gdyż pojaw iły się fal yfikaty. 

r. 6. Czerwoność rąk i no a 

Poradnik hygien. -kosmetyczny. 
Zanikowy /~afar nosa. 

Do rzędu najbardziej dok uczliwych 
cierpień nosa zaliczyć n a leży t. zw. 
zanikowy czyli cuchnący katar nosa. 
ł'owstaje on najczęściej wskutek pro
cesów rozkładowych w jamie ustnej. 
Z resztek pokarmów, pOLOstałych mię 
dzy zębami, w fałdach błony śluzowej 
i w spróchniałych zęba ch wy twarza się 
bardzo korzystne podłoże d la całego 
szeregu bakteryi, powod uj ących g CJicie 
i wytwarzających różne lo tne związ k i , 
któ re, łącząc się z wydycbanem powie
trzem, two rzą tę n iem iłą woń. 

Wywiązaniu się tej n iem iłej i d ł u
gotrwałej choroby możn a zapo biedz 
skutecznie przez staranne i systema
tyczne pi el ęgnowanie zębów i jamy 

wskutek zadawnionego odziębienia 
lecz radykalnie środek ,.Ero " . Wło
sy (wyczeszki) przysłać do analizy 
lekarskiej do Kalotechniki. Ko ztu
je rh. 3. Lekarz zbada i zaleci odpo
wiednie środki. 

r. 21. Zęby wybieli oraz u u
nie niemilą woń z us t Elixir radiowy . 
Dla wybielenia dekoltu i szyi pole
camy krem a ng ielski D - ra Org ley'a . 

Nr. 73. Wło y wzmocni i pobu
dzi do porostu Radiol. Myć głowę 
mydłem p!ynnem Antrasolowem, a 
łupież zginie zupełnie. Brodawkę 
prze zkadzającą przy goleniu usunie 
lekarz przy pomocy elektryczności. 

ustnej. Najodpowiedniejszym ś rodki em 
do tego są wy roby n Tl enolowe" (krem, 
eliksir i proszek do zębów), przyrzą
dzone podług przep isu d ra N. Cybul
ski ego, pro f. Wszechn . Jagi ellońsk iej . 

Przetwory te działają nader sku
te'cz nie, wzmacniając zęby i dziąs ła. 

Sz czegółowy sposób u życia za łą 
czony jest do prepa ratów. 

Krem JJ/ilin ow)'. 

Nic tak n ie niszczy cery, jak prze
ró ~ n e wpływy atmosl'eryczne, wprost 
zabójczo dział.ające na nask órek. Wie
le pa ń też martwi s i ę wielce z tego 
powodu, nie wiedząc, że mają znako
mi ,y wprost śro de k na to, ażeby nie 
tylko utrzymać świetny wygłąd sk óry, 
ale nad to i przywróc i ć młodociany jej 
wygl~d p oprzedni. 

rodkiem tym jes t Krelll lIIitil/ () -

Wymowa w ojny. F. -
G al erya narod. m. Lwowa. (Z 17 il.). Slo 'ław 
Now a p owieść Żeromskiego. 'M"i/ri. 
N owy prof. Wszechni cy lw owskI e j. (Z 1 il.).II . 
Z polite c hnik. lwow skIej . (Z J i/J . 
Wybór prezydenta RzeczYPOSP olit e j F r anc u-

skIej . (L. -I il.) K. DUll ilo",ir::- /rulbicki. 
Z nadn ewskiej stoli cy . Bit. l,. 
W walce z p ozarem . 'Z 2 il.). /._. 
Polski ,.D om zdrowia" w Meranie . (Z T 01.1. 
DWie r ozmowy o t eatrz e lwowskim. ). B. 
N owy Teatr Polski. (L. J ,I.J w. ~r . 
.<oncerty A . Rubinsteina. (Z 1 i/.) i. 
5 0 lat pracy s p ołe cznej. (Z 2 il.) b. 
Z k r oniki to warzy skiej. (Z 2 !l.). 
N ajsta r sza kolejKa podmiejska. U '. Pers-",lski. 
N ajważniejsze wypadkI minioneg o tygod nia. 
Dw aj w~adcy Egiptu. ,Z IiI.) 
J:j umo r i satyra. ( Z Iii.) K-c. 
Z ałobna karta. (Z 6 il.J 

O DDZIELNE ILUSTRACYE: 

Głód w Rosyi. (2 il.) 
Z konkursu d ramaty czn eg o w e Lwowie. (" i l .) 
K a'l'nawał wars zawski. (2 ol.J 
Z jazd w Saio nikach. 
Kr ói Fer dynand po d m. Kavala. 
Mac z footbal owy w W. K. S . 
Os t atni kur s omnibusu paryskiego. 
Z d rowotność Lw o w a. 

Przyjęcia łekar kie w Kalotechni e 
codzień od 4-6. 

r. 2. Zmarsz zki rozprowa 
dzi masaż Autowibratorem D - ra 
Johan ena. Przed masażem zawsze 
posmarować twa rz kremem Radium, 
myć s ię otrąbkami Vesta z Wodą ró 
żaną radioaktywną. a cera zacho
wa św i eży i zdrowy wygląd . Li
sty z zapytaniami, na które odpo
wiadamy bezintere ownie. adreso
wać wprost do Kalotechniki, Mar
szałkowska. 116, telef. 16 - 73. 

Zar zQd Kalotechnik i . 

wy, olyg inalny Krewela, który wciera 
s i ę d e skonale, z łatwością przenikając 
skórę i nie pozostawiając śladu tłu
szczu: Wygład za on s kórę chropowa tą , 
porysowa n ą lub ł u szczącą ' s it; , która 
przybiera wygl ąd delika t y i różowy . 
Krem mitinowy posiada przytem za
pach nadzwyczaj przyjem ny. 

Pllder k iqżeczkm ~y. 

Racyonalna kosmety ka , dążąc w u
doskon aleniach swych stale naprzód, 
ku wygodzie pań stworzyła tak zwany 
puder książeczkowy. BezsprzeczllIe 
najlepszy m z nich okazał si ę po dłuż
szej praktyce an gielski puder książecz
kowy, (PaPier P Olldre LM), nad e r zba
wiennie działający na cerę , nie wysu
szający jej, lecz p rzeci wnie, chroniący ją 
od ujemnych wpływów atm osferycznych . 

Dr. M D. 

(KONRAD ŚCI80ROWSKI Kraków, 
Floryańska 13 

..; BLUZKI, HALKI, OKKYCIA PL US ZOWI!: I ANGIELSKI 1':,\::\ 
~ KOSTIUMY , S ZLAFROKI , PONC ZOCHY, Rt;KAW1CL.Kl, II 
H - PARASOLE , WA CHLARZE, BO A STR USIE I T . P. -

~ CENY UMIARKOWANE. fi 
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- Szkoda zatem, że pani nie 
wzięła udziału we wczorajszej na
radzie o szkole rolniczej; skorzy
stalibyśmy z pani doświadczenia ... 

- Ach, narady! - - Panie 
Czemski, my, kobiety, jesteśmy od 
wykonywania waszych planów 
męzkich... o ile te plany trafiają 
nam do serc i sumień. 

- Czyli - uśmiechnął się 
. Czemski - od potwierdzania lub 
odrzucania naszych projektów? 

- Nie. Pomagamy wam, gdy 
czujemy się dosyć silnemi, aby 
pomódz; a silne jesteśmy tylko 
wtedy, gdy kochamy ... człowieka, 
czy sprawę. 

Cz~mski zamilkł, rozważając 
te ·słowa. Ale pani Jadwiga chcia
ła widocznie do czegoś praktycz
nego się dogadać. 

- Słyszałam wasze rozpra
wy wczoraj... Jabym się na ten 
przedmiot zapatrywała bardziej 
ze stanowiska pożytku ... 

- Nje dobrze rozumiem pa
ni --

- Trzebaby stworzyć szkołę 
taką, jakiej lud nasz chce i potrze
buje. 

- Któż temu przeczył?! 
- Może nikt - - ale właści-

wie dyskutujecie panowie głównie 
o tem, do którego z obozów poli
tycznych należy przygotować wy- · 
chowańców szkoły rolniczej. Ja
bvm ich raczej kierowała na do
brych rolników. 

- To cel główny, przyznaję. 
Jednak ktoś musi kierować szkołą, 
a wybór kierowników nie lest rze
czą obojętną. 

- Naturalnie; potrzeba za
wodowców. 

- I ludzi... idących w przy
szłość. 

- To frazes ... z przeprosze
niem, panie Czemski; wszyscy i
dziemy w przyszłość. 

- Chronologicznie - tak; 
lecz nie wszyscy postępowo, ewo
lucyjnie, szanowna pani. 

- Zwycięży mnie pan w teo
ryi - rzekła pani Jadwiga z uda
ną może pokorą - ale w tym wy
padku praktycznym, czy pan są
dzi, że szkołę rolniczą ludową po
prowadzą lepiej zawołani · gospo
darze wiejscy, czy ludzie z miast, 
nawet bardzo uczeni. 

Stefan spostrzegł, że pani 00-
dziembina wchodzi w samą istotę 
zatargu, że więc musiała uważnie 
śledzić wczorajszą dyskusyę. Od
powiedział: 

- Do kierownictwa trzeba je
dnych i drugich: dobrych prakty
ków i ludzi... ogarniających dal
sze i wyższe cele, do których lud 
należy prowadzić... raczej... rozu
miejących to, czego lud nasz, je
szcze surowy, choć genialny, nie 
potrafi sam sformułować. 

- I tych drugich, tych znaw
ców pragnień i przeznaczeń ludu, 
pan odnajduje po miastach? 

- Przeważnie - odrzekł Ste
fan bez należytej stanowczości w 
głosie. 

Przypomniały mu się podob
ne rozmowy z Manieczką; mawia
ła . Qna inaczej, z młodszym tem
peramentem, ale właściwie to sa
mo. Pani Jadwiga dwiema pro-
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stemi uwagami w formie zapytań 
zachwiała w nim bardziej jego 
wnioski, niż wszystkie wczorajsze 
wywody. Kto wie, rzeczywiście, 
czy ta szlachta wiejska, to jest: 
najlepsi z nich robotnicy, czy nie 
są zdolniejsi do pracy z ludem, niż 
my, ludowcy teoretyczni?... Sie
dzą pospołu na ziemi od wieków, 
przywykli do siebie nawzajem; 
szlachta pozbyła się wielu nało
gów panowania, lud zaczyna po
zbywać się nieufności do szlachty. 
Po co odgradzać obie warstwy zie
miańskie przez hasła separatysty
czne? Może to nawet grzech prze
dw przyszłości i postępowi? 

Zamilkł, idąc obok pani J a
dwigi, uśmiechniętej uprzeJmIe, 
jakby świadomie dającej mu czas 
do namysłu. A ona, zgadując 
kierunek jego myśli i rozgrzanie 
serdeczne, spróbowała rozmowy 
poufniejszej. Najuczciwsza kobieta 
wyczuwa, kiedy jest miła mężczy
źnie-i że wtedy wszystko, co mu 
powie, przyjęte zostanie bez ura
zy, choćby było poniekąd repry
mandą. 

- Mówmy szczerze, panie 
Czemski! Każdy z nas chce zająć 
miejsce przyzwoite w Polsce ludo
wej. Jest nas dużo szlachty, in
teligencyi... jednem słowem, ludzi, 
którzy coś robią. Bo dotąd my 
wszystko robimy w społeczeń
stwie, oprócz pracy ręcznej. Z lu
du podnoszą się dopiero nieliczne 
indywidua i to ku nam. do nas wy
ciągają ręce. Ich miliony są do
tychczas nieświadome swych idea
łów obywatelskich. Ale my, kla
sa dzisiaj przodująca, bądźmy zgo
dni między sobą przynajmniej co 
do wskazywania drogi ludowi. Bo 
inaczej, zamiast postępu, wprowa
dzimy zamęt, rozszerzymy zgor
szenie wojny domowej w całym 
kraju. I myślmy też o sobie, o na
szym losie i udziale w przyszło-



sci. Co tam szlachta, czy nie szla
chta, wieśniacy czy mieszkańcy 
miast, obozy, stronnictwa! - w 
zdrowem społeczeństwie żadna 
warstwa nie powinna być skaza
na na wymarcie, lecz odradzać się 
i przystosowywać do zmienionych 
warunków wspólnej pracy dla . 
wspólnego postępu... Czy nie jest 
pan tego zdania? 

- Z panią zgodziłbym się ła
two - odrzekł Czemski wzruszo
ny i pocałował w rękę panią Ja
dwigę. 

Doleciał gwar od dworu, któ
ry ciągle był blizko miejsca prze
chadzki, niewielkiego ogrodu. J e
rzy Godziemba powracał bryczką 
z wczesnego objazdu gospodar
stwa, a naprzeciw niemu wyszło 
kilku mężczyzn, wypoczętych, ru
mianych, na czele Broniecki. 

- Należy się nam śniadanie
rzekła pani Jadwiga - trzeba 
wracać do domu. 

-Szkoda! - wyrwało się 
Czemskiemu - nawet o szkole rol
niczej rozmawia się lepiej w o
grodzie i z panią. 

- Jednak we dwoje nie po
prowadzimy tej szkoły i to jeszcze 
u pana, w Łowickiem. Musicie się 
porozumieć w gronie męzkiem. To 
tak łatwo, panie Czemski, między 
dobrymi ludźmi, którzy wszyscy 
pragną ogólnego pożytku - tro
chę tylko ustępstw z miłości wła
snej. 

Spojrzała mu w oczy przy
milnie, jakby prosząc o coś dla 
siebie - i Czemski wracał do 
dworku, pełen chęci pojednaw
czych. 

Sama pogoda narajała chęci 
podobne; słońce, już wyniosłe, 
przesiewało przez wierzchołki 
drzew łagodne, roztańczone świa
tło, w którem podstarzałe domo
stwo uśmiechało się blademi lica- _ 
mi ścian i łyskało siwiejącą czu
pryną gontowego dachu. Rzeźwy 
poranek schyłku lata był jeszcze 
radosny, kryształowy, pełen świer
gotu ptaków. Szlachta na gan
ku, zdrowo rozrośnięta, miała po
zór soczystych, dojrzałych we 
właściwym klimacie owoców. 

W tej chwili Czemski zapo
mniał swych uprzedzeń i czuł się 
pociągniętym przez tych ludzi po
rannych i roboczych. Wrogowie 
postępu nie mogą mieć takich żon 
i matek, jak pani Je;tdwiga. 

X. 
Włóczyły się mgły po ziemi, 

zmęczonej rodzajnością, i przesła
niały szarzyzną barwy, już przez 
porę jesienną wyszarzane. Cza
sem tylko, gdy słońce, coraz le
niwsze, spojrzało weselej, we 

mgłach mrzące powstawały tęcze, 
niwy ozime weseliły się szczerze 
zielonemi rzędami runi. Nic już 
na polach nie bujało wysoko, chy
ba przy folwarku tu i owdzie po
został wyniosły kwadrat końskie
go zębu i oczekiwał pierwszych 
przymrozków. Z tych kwadra
tów, z remiz i z pożółkłych zaga
jów porywały ' się czasami gęste 
stada kuropatw i, uszykowane w 
lotny szwadron, ciągnęły nad rolą 
nikłe, a tak szybkie, że, gdy prze
cinały powietrze nad szosą, prze
chodzień myślał, że się wiatr 
gdzieś zrywa niewytłómaczony, a 
gdy ujrzał wiatr, niosący się na 
szarych skrzydłach, już stado by
ło daleko, ledwie obliczalne. Po 
runi kicały wolno pasibrzuchy -
zające, utykając na -przodek gło
wiasty, obciążony słuchami; gdy 
który przypadł, albo stanął słup
ka, trwał nieruchomie, jak rdzawy 
kamień, bochenkowaty, lub wy
tyczny, śród szmaragdowych roz
łogów. Pasły się na nich i sar
ny, pochylając wdzięczne szyje 
po smakowitego szczypioru, a 
między niemi czujny kozieł wy
wyższał nad stado łeb suchy i 
strzelisty, w najpiękniejszem roz
krzewieniu rogów. Na tego mata
dora pól dybały rozjaśnione oczy 
chłopów, choć nie uzbrojonych. 

- PatrzaHa, sar! jaki sar!- -
Czaili się do niego i strzelcy, 

chciwi mięsa, albo pięknych ro
gów, które kożieł wkrótce miał 
zrzucić i zakopać w niedostępnej 
dla ludzi kryjówce. 

Po szosach, rozmiękłych od je
siennej wilgoci i wyżłobionych 
przez ciężkie koła, ciągnęły bez u
stanku ładowne skrzynie kartofli 
do gorzelni, buraków do cukrowni. 
Kominy fabryczne gęściej zaczy
nały dymić, a w nocy tu i owdzie 
paliła się we mgłach luna błękit
na i w niej żarowe lampy, jak ni
zkie księżyce, wschodziły na ho
ryzont. Ulatniała się coraz bar
dziej świeżość wsi, powietrze miej
skie, przemysłowe, dyszące go
rączką i dymem, rozpełzło się sze
roko po kraju. 

W Sławoszewie była tylko 
gorzelnia gospodarska, w znacz
nej odległości od domu. Wielki 
ogród, kawał prawdziwego lasu -
utrzymywały tutaj w każdej po
rze roku niezamącony charakter 
wsi w zajęciach i widokach. Je
dnak wytryskujące o zmroku w 
dalszym pierścieniu okolnym elek
tryczne ognisko sąsiedniej cukro
wni, dojazdy do granic, zaprawne 
wyziewami fabrg'k, ciemny koł
pak dymów, wiszący nad Łowi
czem, nocami roziskrzony pożar-
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nie, a przedewszystkiem niebo 
chmurne lub wypłowiałe, chłód 
nocy dotkliwszy i rozwłóczona 
powszędy woń więdnących ro
ślin-wszystko to wsiąkało wuspo
sobienie mieszkańców Sław os ze
wa: ciała otulały się grubszą o
dzieżą, dusze-odmienną powloką. 

Tylko nie smutek je ogarniał; 
ludzie zamiłowani do swych zajęć 
nie bywają smutni. Pan Józef 
Broniecki, naprzykład, zmieniał 
tylko, stosownie do pory roku, 
projekty, nigdy - humor. 

- Kopią się grzecznie bura
czki - - sto pięćdziesiąt korcy 
z morgi - kontrakcik z cukro
wnią, wykoncypowany artysty
cznie - szczebiotał pan Józef 
pieszczotliwie, zacierając ręce, 
podczas wieczerzy z córką. 

Manieczka, która wiedziała 
z lat poprzednich, do czego zmie
rza takie jesienne zadowolenie 
ojca, próbowała oponować: 

- Już tatusiowi do tej War
szawy pilno! Na wsi jeszcze 
mnóstwo roboty. 

- Takiej, że ją Wierzbosio 
odrobi za mnie, jak nastawiona 
maszynka, a za ciebie Magda. 
Siewy skończone, kontrakciki go
towe - - trzeba się trochę w 
stolicy ludziom pokazać, a nawet 
prosili mnie o odczyt w Towarzy
stwie Centralnem, trochę o by
dełku, trochę o chilijskiej sale
trze. Palnę im - -

Manieczka odęła wargi, a pan 
Józef dalej: 

- Córuś także się zabawi. 
Ciotka Obichowska dużo przyj
muje; przed adwentem czas je
szcze potańcować. 

- Kto tam teraz tańcuje! 
- Właśnie, że mi pisano. A 

w adwencie są i rauty, dużo mło
dzieży - - Oleś Leśniowoiski 
ciągle się dopytuje, kiedy przyje
dziemy do Warszawy. 

Manieczka z przesadnem o
brzydzeniem wzruszyła ramiona
mi. 

- Nie on jeden; wielu in
nych bywa u ciotki Obichowskiej, 
która ma przecie Zosię na wyda
niu. Nie lubisz Zosi? 

- Zosia wielki próżniak; cią
gle tylko myśli o podróżowaniu 
za granicą. 

- .Ej, Maniuś, wszystko ci 
dzisiaj nie w smak. Cóż ty masz 
tutaj do roboty? - - Nawet są
siedzi wybierają się do Warsza
wy: Drużbaccy, Czemski... 

- Tak?-odezwała się Mań
ka z innego tonu, i bez widomego 
powodu obejrzała uważnie koszyk 
z pieczywem, stojący na stole. 

DeN. 
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Włodzimierz Perzyński. BLIZNA. 
Gdyby pan Kazimierz posiadał wodu, gdyż starał się jaknajideal

był choć naj ogólniejsze podstawowe mej wywiązY'vać ze wszystkich 
wiadomości z chiromancyj, wytłóma- swych obowiązków; ale z doświad
czyłoby mu to wiele rzeczy, napozór czenia na własnej skórze wiedział, 
zagadkowych, w życiu. Przede- że jego zapał i szczere oddanie się 
wszystkiem, pojąłby, dlaczego jemu pracy niewiele mu w karyerze Ży
samemu nic się nigdy nie udawało, ciowej pomagały. Tak się składało 
mimo, że był uczciwy, pracowity, zazwyczaj, że gdy pan Kazimierz 
sumienny i pełen szczerego zapału złapał jakąś posadę, wnet zjawiał się 
do wywalczenia sobie jakiegoś sta- na nią inny kandydat, krewny czy 
l10wiska w świecie. Pan Kazimierz protegowany któregoś ze zwierz
nie miał wcale tak zwanej linii szczę- chników, i pana Kazimierza wyrzu
ścia , która decyduje o powodzeniu cano. 
ivciowem. Pod tym względem je- Jadąc tramwajem, pan Kazigo niezbyt starannie utrzymywane mierz rozglądał się z nieokreślonym 
dłonie przedstawiały istne curiosum uśmiechem po mieście. Wszystko 
chiromantyczne. Jest to rzecz, któ- wydawało mu się jakieś inne i na
rasię rzadko zdarza, i pan Kazimierz, wet ta ulica, na której wszystkie 
nie domyślając się tego wcale, był szyldy mógł był z zamkniętemi 0-
człowiekiem bardzo ciekawym, czarni recytować po kolei na pamięć, 
wbrew ogólnie ustalonej opinii, że nic nabierała jakiegoś nowego, nieokre
ciekawego w sobie nie posiadał. 0- ślonego uroku. Chodniki były suche 
pinie takie o ludziach zdarza się czę- i jasne, aż błyszczące, na ścianach 
sto słyszeć; są one błędne i banalne, domów leżała ciepła pozłota słoń
gdyż ludzi nieciekawych na świe- ca. Pan Kazimierz stał na tylnej 
cie niema. Ktoś nieciekawy choć- platformie tramwaju wśród kilkuna
by dla całego swego społeczeństwa, stu osób, które tłoczyły się na nie-
zawsze może jeszcze być skarbem go tak, że nie mógł najmniejszego 
dla chiromanty, albo grafologa. ruchu wykonać, ale ta niewygodna 

Ale pan Kazimierz nauk tajem- poz~Cy~ nie psuła !TIu bynajmniej 
nych nigdy nie studyował i wszyst- wrazen.la. Był t<;> pIerwszy. napra
kie niepowodzenia swoje przypisy- -wdę .wlOse~ny dZle~ po dłu.g~ch t y
wał złości ludzkiej. Osobiście dla ~odmach .m~ustanneJ .szarugl ~ słoty, 
niego było to może i pomyślniej, I pa~ Ka~lmlerz dał SIę porwac. uro
gdyż pozwalało mu łudzić się nadzie- k.owl wI?~ny. To znac~y, z.e. nu
ją, że i jego los zmieni się kiedyś na clł . w myslt s~ntymentalme lublezne
lepsze. To jedno właściwie trzyma- g<;> walc.a, ktorego gr~wały wS~yst
ło go przy życiu, bo zresztą tak był kle orkIestry po k.aw~arm~ch, I od 
zniechęcony i rozgoryczony do czasu do czas? wspmaJąc SIę na pal
wszystkiego, że wciąż przemyśliwał cach, starał Sl.ę ze~k!ląć do wnętrz~ 
o samobójstwie. . wagonu, . gdzl~ wsrod. arystokra~YI 

Pewnego razu z biura, w któ- w. prze.dzlale PIerwsz~J klasy sle
rem pracował, posłano go z pieniędz- dZIała Jakaś ponętna I smukła blon
mi do banku. Miał odnieść cztery dyna. 
tysiące rubli. Pieniądze były prze- Pan Kazimierz nie mógł nawet 
ważnie w papierach, drobna tylko dobrze widzieć jej twarzy, ale do
część, jakieś dwieście czy trzysta myślał się, że musiała być ładna, po
rubli, w złocie. Pan Kazimierz był dobała mu się z postaci i to mu wy
pedantem. Przed wyjściem z biura starczało. Układał sobie w wyobra
starannie powygładzał banknoty i, u- źni romantyczną sielankę, roman
łożywszy je równiuteńko, schowa? do tyczną w swojem pojęciu, to znaczy, 
pularesu, złoto zaś zsypał do wiel- zakończoną przykładnem małżeń
kiej, wyszarzanej portmonetki, w stwem i jaknajbardziej cichem, mie
której nosił własne kapitały. W szczańskiem szczęściem. Blondyna 
głębi duszy był nawet trochę zdzi- nie domyślała się zapewne anielskiej 
wiony, że mu powierzono tak znacz- roli, jaką wyznaczał jej w swem ży
ną sumę, gdyż wogóle ludzie nie mie- ciu ów chudy i niepozorny pasażer 
li do niego zaufania, mimo, że był z tylnej platformy, ale gdyby posia
naj uczciwszym człowiekiem pod dała była dar przeczuć, to wdzięcz
słońcem. Ale nie wierzono mu-tak, ność jej osłabiłby napewno fakt 
jak się innym wierzy - bez powo- (należy przypuścić, że odgadłaby 
duo go również), że była już conajmniej 

Na ulicy wsiadł do tramwaju, chcąc tysiączną z rzędu kobietą, której pan 
jaknajszybciej wywiązać się ze swe- Kazimierz składał w ofierze swe nie
go polecenia i być z powrotem w ciekawe losy. Albowiem było to nie
biurze. Zależało mu na tern, aby u- winną jego manią, że gdy, pędząc za 
jąć sobie zwierzchników pośpiechem. cudzemi interesami, spotykałjakąś ko
Pan Kazimierz pracował w owem bietę, która mu się mniej lub więcej 
biurze od dwóch tygodni dopiero, podobała; wnet wyobrażał ją sobie, 
udało mu się tam uczepić na skrom- jako swą żonę. I kładł w to wiele 
tlej posadce po paru miesiącach po- szczerego i tkliwego uczucia. Nie
szu kiwań i przymierania głodem, i stety, i takie chwile należały do rzad
drżał wciąż o to, aby go nie wyrzu- kich w jego życiu, gdyż marzenie, 
cono. Napozór nie było po temu po- jak kwiat, wymaga pewnego gruntu 
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i światła w duszy, a dusza pana Ka
zimierza była zamroczona i zachwa
szczona rozgoryczeniem. 

Na przystanku pan Kazimierz 
wysiadł z tramwaju; ktoś krzyknął 
za nim: 

- Mógłbyś pan uważać, do dya
bła, - pan Kazimierz nic na to nie 
odpowiedział i uszedł jeszcze kilka
dziesiąt kroków, nawpół oszołomiony 
swojem wiosennem marzeniem. Był 
to instynktowny wybuch jakichści 
wydziedziczonych uczuć, pochowa
nych po tych kątach duszy, gdzie ni
gdy nie przenika światło doświad
czenia życiowego. Ale nagle pan 
Kazimierz podniósł rękę do piersi i 
stało się z nim coś dziwnego. Krew 
uderzyła mu do twarzy, wyprosto
wał się konwulsyjnym ruchem, od
rzucając głowę w tył; mogło się zda
wać, że traci przytomność. Jakiś 
staruszek, który go mijał w tej chwi
li, zatrzymał się i spOjrzał wyczeku
jąco, jakgdyby chcąc udzielić mu po
mocy. Ale pan Kazimierz przytom
ności nie stracił i nie upadł. 

To, co się stało, było proste i ba
nalne. Ukradziono mu w tramwaju 
pulares z pieniędzmi. Cały nawet 
manewr złodziejski, który przed 
kwadransem uszedł jego uwagi, u
świadamiał sobie teraz z przeraźliwie 
dokładną wyrazistością. Było to w 
owej chwili, kiedy tramwaj zwolnił 
biegu i dzwonił hałaśliwie na jakiś sa
mochód, który wjechał na szyny. Są
siad pana Kazimierza, przystojny bru
net z kosztownemi pierścionkami na 
palcach, niby to stracił równowagę i, 
zatoczywszy się, potrącił pana Kazi
mierza w piersi. Pan Kazimierz z po
korną grzecznością ludzi przywy
kłych do tego, że są zawsze winni, 
powiedział mu nawet: "Przepraszam". 

Nie ulegało najmniejszej wątpli
wości, że ów podejrzanie wytworny 
młodzieniec był złodziejem ... 

Z pięć minut upłynęło, nim się pan 
Kazimierz zoryentował, że stał wciąż 
w miejscu, trzymając się ręką za pu
stą kieszeń; prawdopodobnie musiał 
się w tej pozycyi wydawać przecho
dniom zabawnym. Westchnął raz je
szcze, zdjął kapelusz, otarł ręką pot 
z czoła i mruknął spokojnym, oboję
tnym już prawie głosem: 

- Ano, stało się ... 
Ani przez myśl mu nie przeszło, 

aby ścigać złodzieja, albo zanosić 
skargę do policyi. Przedewszyst
kiem gonienie tramwaju na nic by 
się nie zdało, gdyż złodziej wysiadł 
pierwszy i w owej chwili był już 
na drugim końcu miasta. Można by
lo żywić nadzieję, że policya zdoła 
go odszukać, ale na to trzeba było 
wrócić do biura, opowiedzieć o wy
padku i, oczywiście, nic innego nie 
przyszłoby nikomu do głowy, jak 
tylko to, że pan Kazimierz, ukradłszy 
powierzone mu pieniądze, w bardzo 
naiwny sposób stara się odwrócić od 
siebie podejrzenie. Pan Kazimierz 
był wogóle człowiekiem słabym i 
chwiejnym; nigdy na nic nie mógł 
się odrazu zdecydować;-w tym wy
padku dopiero poraz pierwszy w 



życiu powziął decyzyę bez wahania: 
mianowicie, postanowił się powiesić. 

Wrócił do domu i rozpoczął 
przygotowania do samobójstwa. Z 
pieniędzy biurowych pozostało mu 
jeszcze trzysta rubli w złocie. Po
stanowił zwrócić je instytucyi. O
winął złoto starannie w papier, o
pieczętował lakiem i napisał do szefa 
list, tłomaczący cały wypadek. Na
stępnie począł się rozglądać po 
ścianach, jakgdyby poszukując naj
odpowiedniejszego miejsca do wbi
cia haku, na którym miał zawisnąć. 

- Tu będzie najlepiej - zade
cydował - upatrzywszy miejsce w 
tylnej ścianie, nawprost okna. Zaka
sał rękawy, wyszukał młotka, który, 
na szczęście, miał gdzieś między gra
tami i już miał się zabrać do roboty. 
gdy nagle z sieni doleciał go wesoły 
melodyjny śmiech. Pan Kazimierz 
znał ten śmiech doskonale. O piętro 
wyżej na tych samych schodach zaj
mowała niewielkie mieszkanie mło
da kobieta, mila i przystojna, której, 
jeśli co można było zarzucić, to chy
ba w najwyższym stopniu lekkomy
ślny tryb życia. 

Kobieta owa nie uniknęła losu 
wszystkich kobiet, które się panu 
Kazimierzowi podobały. Poślubił ją 
w myśli i przeżywał z nią rozkoszne 
chwile. Spotykając ją w sieni, entu
zyastycznemi spojrzeniami wyrażał 
jej swój zachwyt. Ale na niej nie
me te hołdy nie wywierały najmniej
szego wrażenia. Przeciwnie, za 
drugim czy trzecim razem, gdy pan 
Kazimierz, mijając ją, rzucił jej go
rące i wymowne spojrzenie, wzru
szyła ramionami, a twarz jej przy
brała wyraz tak pełnego pogardy 
obrzydzenia, że pan Kazimierz w o
wej chwili miał chęć pod ziemię się 
zapaść z upokorzenia. Pod ziemię 
się nie zapadł, ale snuł gorzkie re
fIeksye na temat, coby było, gdyby 
był miał pieniądze i mógł się trochę 
pokaźniej prezentować. Inaczej by 
sąsiadka na niego patrzała! 

I nagle przyszło mu na myśl, że 
miał pieniądze. Odruch uczciwości, 
który kazał mu odesłać pozostałe 
trzysta rubli dyrektorowi biura, wy
dał mu się śmiesznym i bezsenso
wnym. Skoro jego z zimną krwią 
okradli, dlaczegóż by on nie miał 
kogoś okraść. Takie miał do całej 
ludzkości obrzydzenie, że na dobrej 
opinii pośmiertnej nic mu nie zależa
ło. A skoro postanowił już zakoń
czyć rachunki z życiem, dlaczegoż 
nie miał choć raz przynajmniej się 
zabawić. 

Wszystkie te refIeksye przesu
nęły mu się przez mózg błyskawicz
nie i poraz drugi w życiu pan Kazi
mierz powziął decyzyę odrazu. W 
chwilę potem pukał do drzwi swej 
sąsiadki. 

Służąca otworzyła mu drzwi. 
Zmierzywszy pana Kazimierza po
dejrzIiwem spojrzeniem, odezwała się 
niezachętliwie. 

- Pan do kogo? 
- Do pani. 
- Ale co za interes? 

- Ważny - odparł pan Kazi
mierz uroczyście i widocznie udało 
mu się tonem głosu zasugestyono
wać służącą, gdyż po przelotnem 
wahaniu odparła. 

- Proszę do salonu, zaraz pani 
powiem. 

"Pani" nie śpieszyła się, i pan 
Kazimierz dość długo czekał w nie
wielkim saloniku, który był iden
tycznie podobnym do tysiąca innych 
takich saloników, z czego jednak pan 
Kazimierz dla braku doświadczenia 
nie zdawał sobie sprawy. Wreszcie 
zaszeleściało za drzwiami, i w pro
gu ukazała się właścicielka miesz
kania. 

- Ach, to pan - krzyknęła je
szcze mniej zachętliwie, niż służąca. 

- Pozwoli pani, że się przed
stawię, zaczął dystyngowanie pan 
Kazimierz, ale ona, nie ciekawa wi
docznie jego nazwiska, przerwała mu 
opryskliwie: 

-Czego pan tu chce? 
Ale i pan Kazimierz poraz pier

wszy w życiu był pewien siebie. 
- Przyszedłem zaprosić panią 

na obiad. 
Młodej kobiecie wydało się to 

tak zabawne, że parsknęła śmiechem 
i przez długą chwilę nie mogła się u
spokoić. Pan Kazimierz ten upoka
rzający skądinąd dla niego paro
ksvzm śmiechu cier"liwie przeczekał. 
Wreszcie wyciągnął z kieszeni garść 
złota i począł się niem bawić niedba
le. Młoda kobieta spoważniała. Ale 
po chwili, obrzuciwszy pana Kazimie
rza przelotnem spojrzeniem, odezwa
ła się podejrzliwie. 

- Skąd pan ma tyle pieniędzy? 
- Dostałem soadek - odoarł 

pan Kazimierz wesoło. 
- Spadek, naprawdę? Duży? 
- Duży! 
Gdy pierwsze lody zostały prze

łamane, rozmowa poszła gładko. 
Zanrzyjaźniona "ara postanowiła 
zieść obiad w gabinecie pierwszo
rzędnej restauracyi. W dwukonnej 
dorożce, która ich tam z kawalerską 
fantazyą wiozła, pan Kazimierz był 
trochę nieswój. W biurze nieobec
ność jego musiała już zwrócić uwa
gę, obiawiał się, aby nie spotkać 
kogo z urzędników i aby mu nie po
psuto zabawy. 

Dopiero w zamkniętym gabine
cie odzyskał humor. Odrazu kazał 
przynieść cały kosz szampana. W 
ciągu tych paru krótkich godzin 
chciał się wybawić za całe życie. 
Odesłał służącego, aby mu nikt nie 
przeszkadzał, i sam zabrat się do od
korkowywania butelki. Wziął się jed
nak do tego z takim zapałem neofity, 
że stłukł butelkę, której cała zawar- ' 
tość wylała się na suknię jego towa
rzyszki, pan Kazimierz zaś rozkra
jał sobie dłoń przez ' całą długość. 
I to popsuło zabawę. Panna Tol'a 
(takie było imię lekkomyślnej przy
jaciółki pana Kazimierza) nerwowo 
nie znosiła widoku krwi i z krzykiem 
uciekła z gabinetu, nie omieszkawszy 
jednak przedtem ściągnąć z pana 
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Kazimierza za zniszczoną suknię za
płaty. Pan Kazimierz został sam. 
Oczywiście, mógł był jeszcze wy
szukać mniej wrażliwej na widok 
krwi towarzyszki i kontynuować za
bawę, ale przygoda ta odebrała mu 
naj zupełniej chęć do wszystkiego. 
Było to jakby ukoronowanie wszy
stkich jego niepowodzeń życiowych, 
i pan Kazimierz, zrozpaczony, wy
biegł z restauracyi z tern już jedy
nem pragnieniem, aby się jaknajprę
dzej powiesić. 

Ta sama dwukonna dorożka, 
którą przyjechał do restauracyi, od
wiozła go do domu. Pan Kazimierz 
pędem wbiegł po schodach na górę, 
gorączkowo założył stryczek na 
szyję, przymknął oczy kopnął 
krzesło. 

W chwilę potem, gdy odzyskał 
przytomność, leżał na łóżku, a nad 
nim stało kilku mężczyzn. Jeden z 
nich, staruszek o bardzo sympaty
cznym wyrazie twarzy, odezwał się 
z uśmiechem, gdy pan Kazimierz 
otworzył oczy: 

- Ale pan ma szczęście! 

Pan Kazimierz nic narazie nie 
rozumiał z tego, co się stało, ale, bądź 
co bądź, to zapewnienie wydało mu 
się wątpliwem. Później dopiero sta
ruszek ów wytłómaczył mu, że wi
dział przez okno usiłowanie jego sa
mobójstwa i przybiegł· go ratować. 
Staruszek ów był bezdzietnym dzi
wakiem, milionerem; zaopiekował 
się panem Kazimierzem i delikatność 
swoję posunął do tego stopnia, że 
odrazu umarł, pozostawiając panu 
Kazimierzowi cały swój mająek. 

Od owego czasu panu Kazimie
rzowi powodzi się wyjątkowo na 
świecie. Przypisuje to dobroci ludz
kiej. Gdyby jednak posiadał był 
choć podstawowe najogólniejsze 
wiadomości z chiromancyi, wiedział
by, że blizna, którą sobie zrobił na 
dłoni stłuczoną butelką, wypadła naj
zupełnej na miejscu linii szczęścia. 
I los pomylił się widocznie. Los czę
sto się tak myli. 

Żegnaj. 

Żegnaj! Goreje dach na naszym domu! 
Żagwie czerwone lecą w beZdeń nocy! 
P~kają szyb)'!.. Gdzie szukać pomocy? 
Nasz dom Się paliI.. Gasić niema komu ... 

Pustka dokołaj ćma~w szybę łopoce, 
Nie.toperz szuKa w pułapie wyłomuj 
Krokiew sosnowa strzelaj kryta słomą, 
W d,ali puszczyka głos J~czy sierocy. 

Żegnaj! Z wybranych byłaś mi wybraną, 
Mieczem i tarczą, i sercem, i siłą.-
Żegnaj( Ty płaczesz?,. Zgorzało snów wiano ... 

Ratuj się, uchodź! Ta izba mogiłą! 
Na jutro wspomnień zgliszcze pozostaną 
Z tego, co niegdyś domem naszym było. 

Tadeusz Grębecki. 
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-Masz pani co do nadmie
nienia? - zapytał. 

- Nie, panie Ratec1iffe - od
rzekła z rodzajem rozpaczliwej sta
nowczości, zgoła różnej, niż jego
nie mam nic do nadmienienia. J e
żeli pan chcesz uciekać, uczyń to 
sam. Nie trać pan czasu na da
remne namowy. Nic na świecie nie 
zdoła mnie skłonić do opuszczenia 
mego ojca. 

Twarz Nicka nie wyraziła ani 
niecierpliwości, ani zawodu. Być 
może, iż był przygotowany na ta
ki opór. 

- To miało by jakiś sens -
rzekł poważnie - gdybyś pani 
mogła pomódz tym sposobem swe
mu ojcu. Rozumiem, o co pani 
chodzi, ale myślę, że ojcu pani cię
żej byłoby widzieć cię ginącą z 
głodu z resztą załogi, niż wiedzieć, 
że uciekłaś pod moją opieką. Ko
bieta w pani położeniu jest okrut
nym ciężarem, tem okrutniejszym, 
im droższym. Pani to powinnaś 
rozumieć! Nie jesteś przecież 
dzieckiem. Powinnaś rozumieć, 
iż nie możesz dać swemu ojcu 
wyższego dowodu przywiązania 
i ponieść dla niego większej ofia
ry, jak opuszczając go w tej chwi
li. On się zadręcza niepokojem 
o panią. Przez miłość dla niego 
powinnaś to uczynić. 

W głosie jego było coś więcej, 
niż perswazya; był nakaz. Ale 
Muriel nie dała się zbić z tropu. 
Trwożna nieśmiałość opuściła ją 
zupełnie. Podniosła głowę; wy
raz niezłomnego uporu okolił jej 
drobne usteczka. 

- Nie dam się zmusić
rzekła ostrym, urywanym gło
sem. - Panie Ratec1iffe! mógłbyś 
pan stać tu i perswadować mi do 
sądnego dnia. Nie odstąpię me
go ojca. 

Ratec1iffe wyprostował się na
gle. Oczy jego zamigotały w 
szczególny sposób, a jasne brwi 
ściągnęły się zlekka. Muriel wy
czuła, iż przestał walczyć z nią, 
i że mimo to zwycięstwo nie było 
po jej stronie. I znowu ogarnął 
ją nagły raptowny, ślepy strach, 
jak gdyby wpadła w żelazny sa
motrzask. 

Ratec1iffe bez słowa posżedł 
ku drzwiom i otworzył je. Muriel 
sądziła, iż pójdzie sobie nareszcie, 
on jednak stał i patrzył w ciemny 
korytarz. 

Zdenerwowana do najwyższe
go stopnia pojąć nie mogła, na co 
by czekał. Wtem usłyszała jakieś 

kroki, kilka wymienionych po ci
chu, i Nick usunął się na bok, a do 
pokoju wszedł ordynans Generała, 
niosąc na tacce szklankę, napeł
nioną jakimś ciemnym płynem. 

- Generał Sahib życzy Miss 
Sahib dobrej nocy - rzekł. -
Sam przyjść nie może, ale prze
syła jej to przez swego sługę i 
prosi, aby wypiła i spała. 

Muriel spojrzała na krajowca 
ze zdumieniem. Ojciec nigdy te-
go przedtem nie czynił i to pole

cenie zastanowiło ją. Ale przy
pomniała sobie, że dziś poraz pier
wszy zaniepokoił się jej wyglądem 
i wydało jej się, że zaczyna rozu
mieć. Bądź co bądź, było to bar
dzo dziwne, zgoła niepojęte, żeby 
ją skłaniał do zażycia narkotyku. 
Popatrzyła na szklankę z pewnem 
wahaniem. 

- Pozdrów odemnie mego oj
ca, podziękuj mu, Purdu - rze
kła wreszcie. - I powiedz, że wy
piję to, jeżeli nie będę mogła us
nąć inaczej. 

Ordynans skłonił się nisko i 
wyszedł. Ale Nick, ku jej wielkie
mu niezadowoleniu, pozostał i pa
trzył na nią dziwnie. 

- Miss Roscoe - rzekł rap
tem. - Proszę, nie pij tego. Oj
ciec pani musiał chyba stracić zmy
sły, że ci to przysłał. Pozwól mi 
zabrać stąd to szkaradzieństwo. 

Muriel zwróciła się ku niemu 
z oburzeniem. 

- Mój ojciec wie lepiej, niż 
pan, co jest dla mnie dobrem 
odparła. 

Wzruszył ramionami. 
- Nie mam się za mędrca -

rzekł - ale każdy pani powie, że 
przyjmować opium w takiej ilości 
jest czystem szaleństwem. Na mi
tość Boską, bądź że pani rozsąd
ną. Nie pij tego. 

Zbliżył się do stołu, lecz ona 
uprzedzając jego ruch, chwyciła 
szklankę. Wszystko dygotało w 
niej z gniewnego podniecenia. 

- Nie pozwalam panu wtrą
cać się do moich czynów - wy
krzyknęła, doprowadzona do osta
teczności jego natręctwem.-Wo
la mojego ojca wystarcza mi. On 
sobie życzy, żebym to wypiła, 
więc ' wypiję. 

Podniosła szklankę do ust. Ten 
nieznośny .człowiek przestraszył 
ją - tak, przestraszył - ale zo
baczy, co na tern zyskał. Skoszto
wała płynu i zawahała się, zdjęta 
znów jakąś szczególną obawą. 

Czy naprawdę ojciec mógł chcieć, 
żeby ona to wszystko wypiła? 

Nick stał nieporuszenie, jakby 
~zekając na coś, ale gdy zobaczył, 
że Muriel oddala szklankę od ust, 
poskoczył ku niej z błyskawiczną 
szybkością. 

W pierwszej chwili Muriel są
dziła, że chce jej wyrwać szklan
kę, wnet jednak zrozumiała - zro
zumiała jego głęboką i z taką sza
tańską zręcznością uskutecznioną 
zdradę. Bo, przytrzymując ją że
laznem ramieniem, wcisnął jej 
szklankę pomiędzy zęby i wlał jej 
zawartość do gardła. Zaczęła się 
bronić rozpaczliwie, lecz on trzy
mał ją bez litości i nie puścił, aż 
połknęła wszystko do ostatniej 
kropli. Wtedy odstąpił od niej 
szybko, a ona zerwała się drżąca 
i rozszlochana. Gdyby mogła, by
ła by go zabiła w tej chwili. Lecz 
siły jej były wyczerpane. Kolana 
ugięły się pod nią; zachwiała się, 
wyciągając instynktownie rękę i 
szukając oparcia, a wtedy on po
skoczył i wziął ją na ręce, choć 
wydzierała mu się, płacząc, jak 
bezradne dziecko. 

To, co potem nastąpiło, pozo
s tało w jej pamięci, jak straszliwy 
sen, wyraźny a nieuchwytny. 
Czuła, jak Nick złożył ją na tap
czanie, przytrzymując obu rękoma, 
bo miotała się wciąż w rozpaczli
wych wysiłkach oswobodzenia się; 
słyszała, że coś mówił do niej, ale 
co, tego nigdy przypomnieć sobie 
nie m0gła. Widziała go, jak przez 
mgłę, pochylonego nad nią i wpa
trującego się w nią z natężeniem, 
jakby z bezmiernej jakiejś odle
głości. I raptem zniknął jej z 
przed oczu, i wszystko ustało. 

W pół godziny potem Miko
łaj Ratec1iffe, ten wesołek pułko
wy, uważany przez wszystkich za 
hulakę i narwańca, unosił z osa
czonego wśród wszystkich gór for
tu pogrążoną w letargicznym śnie 
dziewczynę. 

Noc była ciemna, pełna nie
bezpieczeństw jawnych i ukrytych. 
Ale on zdawał się o nich nie wie
dzieć. Pewny siebie i nieustraszo
ny, przeszedł wśród wrogów, stą
pając z bohaterską odwagą zwy
cięzkiej rasy, gardząc ostrożno
ściami, z drwiącym uśmiechem 
patrząc śmierci oko w oko. 

IV. 
Z jakichś niezgruntowanych 

głębin bezwładu Muriel Roscoe 
wracała zwolna na powierzchnię 
rzeczywistości. Była bardzo słaba, 
tak słaba, że otworzyć oczy wy
dawało jej się fizycznem niepodo
bieństwem. Wiedziała jednak, że 



nie jest samą, bo jakieś troskliwe 
ręce krzątały się wciąż koło niej, i 
czyjaś obecność czuwała nad nią 
niezmordowanie. Ale ten wierny 
towarzysz nic ją nie obchodził; 
nie zdawała sobie nawet sprawy 
z tego, czy żyje, czy też jakaś in
na forma istnienia stała się jej u
działem. 

Stan ten powracającej zwolna 
świadomości, rwał długo, dłużej 
może, niż tamte chwile, czy godzi
ny, czy dnie niebytu, i Muriel le
żała na wpół drzemiąc w rozko
sznem jakiemś obezwładnieniu, 
gdy wtem czyjaś bezlitośna ręka 
poczęła zlewać jej twarz i głowę 
zimną, jak lód, wodą. Zbudziła się 
niechętnie. 

- Oh, nie! nie! - wyszepta
ła po dziecinnemu. - Jestem ta
ka zmęczona. Daj mi spać. 

- Moje drogie biedactwo, 
wiem o tern - odpowiedział jakiś 
macierzyński głos - ale już czas, 
żebyś się obudziła. 

Muriel próbowała opierać się 
jeszcze; wreszcie otwarła oczy i 
spojrzała w górę. 

I do końca życia Nick Rate
cliffe nie miał zapomnieć, jek bez
dennym, bolesnym wyrzutem o
czy te spojrzały na niego. Było 
to tak, jakgdyby duch jakiś, łak
nący swobody, wydostawał się 
już z pęt, a on pociągnął go z po
wrotem w sromotną niewolę. 

Ale wyraz ten zniknął szyb
ko, ustępując miejsca okropnemu 
przerażeniu, . i Muriel uniosła się z 
posłania ze słabym okrzykiem. 

- Odzie jestem? - wybeł
kotała. - Coś - coś ze mną u
czynił? 

I zaczęła rozglądać się dokoła, 
drżąc na całem ciele. Leżała na 
kępie paproci w czarnym, mrocz
nym parowie. Ciemno tu było zu
pełnie, ale w górze świecił jasny 
dzień. U jednego końca wąwozu 
płynął wartki strumień, napełnia
jąc powietrze swym nieustającym 
szmerem. Tuż za nią wznosiła 
się wysoka ściana szarych skal, 
porośnięta tu i owdzie ciemną ro
ślinnością i poorana w bruzdy, wy
glądające na jamy dzikich zwie
rząt. 

Ody wystraszona dziewczyna 
rozglądała się w ten sposób, spo~ 
strzegła jakiś ciemny, olbrzymI 
kształt, przemykający bez szelestu 
tuż obok niej. Cofnęła się z krzy~ 
kiem i uczuła opasujące ją opie
kuńcze ramię Nicka. 

- Nic to nic - rzekł swo
bodnie. - 'Nie będziesz się chyba 
lękała uciekających ~isów? 

Muriel usunęła SIę szybko, od-

trącając jego rami~, jakgdyby to 
był jakiś wstrętny płaz. 

- Nie dotykaj mnie pan -
wybełkotała z namiętną nienawi
ścią w głosie i ruchu. 

- Bardzo przepraszam-od
parł Nick z niewzruszoną pogo
dą.-Mialem jak najlepsze chęci. 

Powiedziawszy to, zaczął 
rozwiązywać leżący na ziemi wę
zełek, gwiżdżąc zcicha przez zę
by, a Muriel siedziała i przypatry
wała mu się w milczeniu. Miał na 
sobie luźny, krajowy ubiór, osła
niający go od stóp do głów. Z po
między ciężkich fałd twarz jego, 
chuda i żółta, wynurzała się ponura 
i straszna, tak przynajmniej wy
dawało się jej rozgorączkowanym 
oczom. Spuściwszy je, spostrze
gła, że i ona była podobnie ~bra
na; głowę tylko miała obnazoną. 
Mokre włosy oblepiały jej czoło, 
a woda spływała po twarzy. Ma
chinalnie podniosła rękę, żeby się 
obetrzeć, zatrwożona coraz bar
dziej. 

Wiedziała teraz, co się stało. 
Uprowadził ją podstępem -
wzdrygnęła się na samo wspom
nienie - i przyniósł tu, nieprzy
tomną. A ojciec został sam w 
forcie! Zgodził się na to uprowa
dzenie. Oddal ją, bezbronną nie
wolnicę, w moc tego człowieka. 

Ale nie! Ona w to nigdy nie 
uwierzy. Jej ukochany ojciec nie 
byłby pozwolił na taki zdradzie~
ki, okrutny, haniebny ~zyn .. NIe 
byłby zdolny rozstać Się z mą w 
ten sposób. 

Z nagłym przypływem ener
gii zerwała się na równe nogi. U
cieknie stąd, wróci do ojca, prze
drze się wskroś nieprzyjacielskich 
zastępów. Raczej wszystko, 
wszystko na świecie, niż pozostać 
na łasce tego człowieka. 

Ale choć zdawał się nie pa
trzeć na nią i rzeczywiście nie pa
trzył - ręka jego wyc.iągn~ła się 
błyskawicznie i chWYCiła Ją za 
fałdy odzieży. 

- Bardzo przepraszam -
przemówił jego spokojny" lekko 
drwiący głos, - ale musIsz coś 
zjeść, zanim wyruszysz w drogę. 

Usiłowała się wyrwać,-bez
skutecznie; te straszliwe, chude 
palce szkieletu, których nie śmia
ła dotknąć, trzymały ją, jak w kle
szczach. 

- Puść mnie pan - wy-
krzyknęła. - Jak śmiesz? Jak 
śmiesz? 

Nie podniósł nawet głowy; 
klęczała wciąż, rozwiązując jedną 
~~w~cl~. . . 

- Nie mogę sobIe poradzlć-

30 

rzekł chłodno - ale to nie moja 
wina, tylko twoja. 

Raz jeszcze szarpnęła się z 
całej mocy, i nagle, jakby wyczer
pana do ostatka, osunęła się na 
ziemię, drżąca i bezradna. 

Ręka Nicka puściła ją nie
zwłocznie. 

- I potrzebne to było -rzekł 
łagodnie. - Wiesz . przecież, że 
się to na nic nie zda. 

Wrócił do poprzedniego zaję
cia, a ona siedziała z twarzą ukry
tą w dłoniach, nie śmiąc poruszyć 
się, w obawie, aby jej znów nie 
dotknął. 

- No, a teraz - wymówił 
Nick po krótkiej przerwie, - zrób 
mi tę przyjemność i przestań po
ścić. Tu jest trochę tego dosko
nałego, gotowanego ryżu. Zaraz 
ci będzie lepiej, gdy się trochę po
silisz. 

Zadrżała na dźwięk jego gło-
su. Czy i do jedzenia zmusi ją 
wbrew jej woli ten straszny czło
wiek? 

- No, no - mówił dalej Nick, 
tonem, jakim się przemawia do 
rozgrymaszonego dziecka. - Zo
baczysz, że ci to dobrze zrobi. 
Sprobuj, Muriel, tylko odrobinę -
żeby mi zrobić przyjemność. 

Niechętnie odsłoniła twarz i 
spojrzała na niego. Klęczał przed 
nią, ze zsuniętem na tył głowy 
chuddah, podając jej niemal po
kornie trochę ryżu na owsianym 
sucharze. 

Cofnęła się ze drżeniem. 
- Nie mogłabym nic prze

łknąć - wymówiła zcicha.-Pan 
możesz. Zjedz sam. Ja wolała
bym umrzeć! 

Nick nie cofał ręki. 
- Zjedz to, Muriel - rzekł 

spokojnie. - To ci dobrze zrobi. 
Rzuciła mu spojrzenie, pełne 

gniewu, nienawiści i wstrętu. On 
zaś przybliżył suchar do jej ust. 
J ego żółta twarz miała jaki~ 
szczególny, niemal zawadyackl 
wyraz. 

I, wbrew swojej woli, usłucha
ła go. Wzięła niezbyt zachęca
jący posiłek z jego ręki i zaczęła 
jeść. Każdy kęsek dławił ją, ale 
wmuszała go w siebie z tern prze
świadczeniem, że Nick i do jedze
nia potrafiłby ją zniewolić. 

Jakoż nie spuszczał z niej o
ka dopóki nie przclknęła ostatniej 
okruszyny, sam jednak nic nie 
jadł, choć w węzclk~ P?zostało 
jeszcze kilka sucharow l trochę 
ryżu. 

- Lepiej ci teraz? - zapytał. 
DeN. m-m 
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Z poezyi serbskich t bułgarskich. 

Iwan Wazowo 

GORSKlE PUSTKOWIE. 

Skrwawiony, w dymie, ledwie dyszę ... 
do dziewki mojej pędzę ... 
Jeszcze jej płacz radosny słyszę -
skończona trwogę, nędzę ... 

W Bałkanach żale nie brzmia niczyje, 
pustka do nagich gór się przywarła, 
słoneczna przędza legendy żyje 
i nie przepada sława umarła. 

Konary dębów zwisły nad rzeka, 
nad spienionego Iskru lożyskiem ... 
Niemasz witeziów. Jakże daleko 
czas - gdy tu legli obozowiskiem ... 

Nigdy już, nigdy w ciszy siklawy 
nie zaśpiewaja Wile *} radosne, 
nigdy nie błyśnie wśród bujnej trawy 
Rusałki białe ciało na wiosnę ... 

Tęsknota moja ogniem się pali, 
purpurowego snu wypragnieniem 
- i tylko w górskich pustyń oddali 
wybucha naglem calopaleniem ... 

Albowiem nigdy, nigdy na wiosnę 
nie zaśpiewaja Wile radosne ... 

Gra sobie pasterz zadumany, 
zła dola mu obrzydła ... 
- W błękitach - orzeł zasłuchany 
roztoczył wielkie skrzydla. 

PrscłoBył /I b.,łgarskiego~ Edward Ligocki. 

Wlod. Stanimirowić. 

SŁOWIAŃSKI JUG. 
(Pobudka). 

Jedności naszej świętej powitalna pieśni -
o, popłyń przez Bałkany do najdalszych stron! 
Niech się przez twoje słowa sen nasz ucieleśni -
i słowianin zrozumie wreszcie - kim jest on! 

O, pieśni powitalna naszego braterstwa, 
polacz nas i ogniwem szczerozłotem badź -
bośmy wszyscy już wstapić winni w krag rycerstwa 
i wskrzeszone żywoty Odrodzenia wszczać. 

PASTERZ MACEDOŃSKI. 

Zaczerpnijcie z mej pieśni żywy skarb otuchy -
niech wam serca nie łamie dni męczeliskich próg -
społem stoja wraz z nami bohaterów duchy, 

Gra sobie pasterz zadumany, 
zła dola mu obrzydła, 
- w błękitach - orzeł zasłuchany 
roztoczył wielkie skrzydła. 

Od skraju lasu żwawe stado 
na czarny upłaz schodzi -
smęci się, tęskni stary djado 
ku swej rówieśnej młodzi. 

Ześlij mi skrzydeł twoich władzę, 
mój orle, górski stworze! 
Rodopski łańcuch gór przesadzę 
i zerwę się nad morze! 

a lśni nam, jako słońce, nasz SŁOWIAŃSKI JUG! 

W nieskończonych przeciwieństw odwiecznym szeregu, 
czekaja,c, aże wzejdzie pomyślniejszy los -
niech, nie waża,c wydarzeń na odległym brzegu, 
słucha każdy, co powie mu - współbraci głos. 

Idź, pieśni powitalna w słowiaTlskie narody, 
przez miasta, wsie, doliny i łańcuchy gór -
Krwia, nasza, podpiszemy UNIĘ $WIĘTEJ ZGODY 
i ramię przy ramieniu staniemy, jak mur! 

Ma,drze jest przeszłość ojców wspomnieć przewspa-
niała, 

-echem nasz JUG SŁOWIARSKI odpowie, jak ~rzmot, 
Bałkan - to jedna dusza jest i Jedno ciało, 

Wszystko na zawsze, przejdzie, minie, 
młodościa spłona lica ... 

serbów, bułgarów i chorwatów splot. 

Bujnie plemię słowiańskie Europę wspiera -
zaś ona, jak macocha, niecllętna im wcia,ż. 
Sami sobie pomożem! Przyjdzie nowa era: 

... Ach, czyżbym ujrzał się w dolinie, 
gdzie szumna lśni Marica? 

CZYŻbym usłyszał, jak spiżowe 
po reglach graja, działa? 
... Dloń czy jaś kładzie się na głowę ... 
Kto to? Czy śmierć - czy cl1wała? 

Staniemy pierś przy pier5i i przy mężu maż. 

O, pieśni powitalna jedności i zgody! 
płyń, c/lyża, przez Bałkany i brzmienna, jak dzwon, 
by się wszystkie zbudziły słowiańskie Narody, 
i pod jeden szły sztandar ze wszech świata stron. 

*) Wite - rusalId bałkańskie, wystqPUjqC4 W "'IIIJtrction),ch podaniach 
i pidniach Południowej Słowiań$/Sc"y"ny. Prs.łosył s $erbsk/8go Edward Ligocki. 

-
Wiadomości literackie. 

Polonica. 
X O przekładzie niemieckim książ

ki Szymona Askenazego "Józef Ponia
towski" zamieszcza .. frankfurter Ztng." 
w dodatku literackim bardzo pochlebną 
ocenę. - W tym samym dzienniku zna j
dujemy też sprawozdanie z niemieckie;ro 
wydania "Chłopów" Reymonta. 

Z literatury francuskiej. 
X Gaston Rageot. "A l'affi1t". ("Na 

czatach"). Jest to tragedya miasta i tra
gedya wsi - to znaczy, że autor, w za
targu, wywołanym gwałtowną namiętno-

ścią, przeciwstawił brutalnym obyczajom 
cr.topa psychologię środowiska mie
szczańskiego. Louveau, czterdziesto
letni gajowy pana Landelle'a, ma 
urodziwą, 25-cio letnią żonę, Katarzynę, 
którą ubóstwia. Katarzyna kocha wpra
wdzie męża, ale ulega pokusie i oddaje 
się dziedzicowi, p. Landelle'owi, którego 
zmysły podrażniła jej świeża, wiejska 
piękność. Louveau podpatrzył żonę z 
kochankiem w lesie, ale milczy, a gdy 
Katarzy na w jakiś czas później oznajmia 
mu przyszłe macierzyństwo, gajowy nie 
wątpi, że dziecko nie będzie jeg~ w~a
silem że pod jego dach wedrze Się me
praw~ dziecko dziedzica. Przez kilka dni, 
a były to dni ciężkiej walki wewnętrznej, 
gajowy wahał się. niepewny, jak w sto
sunku do żony i do dziecka postąpić. 
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Katarzyna domyśla się, że mąż wie o 
wszystkiem, Louveau zaś odgaduje, że 
żona odczuwa, iż wiarołomstwo jej 
nie jest dla n~tajemnicą. l zaczyna
ją się rozdzierające milczenia między tą 
parą ludzi, które autor opisał z przej
mującą prostotą. Louveau postanawia 
w końcu milczeć w dalszym ciągu - nie 
przebaczył jednak, poddał się nieubłaga
nej konieczności, ale tylko napozór. Cze
ka na godzinę zemsty, wie, że nadejść 
musi, że los prędzej czy później nastrę
czy mu sposol:mość, której szuka. Przez 
szereg lat stoi tak "na czatach" i wy
zyskuje cynicznie istotnego ojca swego 
syna. Dziedzic, p. Landelle, zostaje oj
cem chrzestnym syna swego gajowego, 
obsypuje chłopca podarunkami, zajmuje 
się jego przyszłością, daje mu dobrą po-



sadę. Ale chłopiec, Julian, wyrósł na 
łotra, wyzyskuje fałszywe położenie 
swego ojca chrzestnego i w końcu kra
dnie z'naczną sumę. P. Landelle, ulega
jąc błaganiom Katarzyny, zwraca ukra
dzione pieniądze, ale gajowy Louveau, 
ten, który· dał nazwisko, nie dając życia, 
nie może pozwolić, by nazwisko to zo
stało splamione przez dziecko niepra
we - zabija Juliana wystrzałem z fu
zyi. - Autor z wielką znajomością psy
chologii ludzkiej skreślił tę surową tra
gedyę. 

X Marceli Alldibert. " Pilleraud". 
A utor, jeden z naj młodszych, napisał 
dzieje włóczęgi, człowieka, kierującego 
się instynktem, który wyrósł sam, śród 
pól, na swobodzie, między roślinami i 
zwierzętami, na gościńcu, i który też w 
życiu idzie gościńcem . Jest to odwiecz
ny tułacz, tylekrotnie już opisany, który 
będz@ zawsze tylko przechodniem na
wet tam, gdzie chciałby się wżyć naza
wsze, tęsknota za wolnością będzie go 
bowiem zawsze kusiła. Zresztą, ten Pil
leraud-to próżniak, który jest najszczę
ś liwszy wtedy, gdy nic nie robi. Od 
dzieciństwa intuicyą odga dł, że praca 
jest czemś bardzo niepotrzebnem, a zwła
szcza bardzo męczącem, i autor, z głę
boką ironią, opisuje, w jaki sposób Pile
raud doszedł do tego, że wszelkiej pra
cy uniknął. Jest on wprawdzie od cza
su do czasu parobkiem na folwarku, 
żołnierzem, rzeźnikiem, robotnikiem fa
brycznym, ale są to krótkie antrakty, 
które sprawiają, że następnie lepiej je
szcze oddaje się uciechom próżniactwa. 
Jest też PiJleraud bandytą wielkiego go
ścińca, znienawidzonym przez chłopów, 
dzierżawców i drobnych właścicieli, kra
dnie, bo musi żyć, a pracować nie chce; 
niema w nim jednak okrucieństwa, jesf 
tylko bezbrzeżnym samolubem. Kończy 
zaś, iak prawdziwy włóczęga, na gościń
cu, nagle, a ta śmierć jest wzruszająca 
swoją prostotą i prawdą. Książka, je
dnolita w kompozycyi, wykazuje niemały 
temperament pisarski i wróży Jaknaile
piej o talencie młodego autora. 

z :literatury amerykańskiej. 
X Gertruda Atherton. ,,Julia Fran

ce and Tzer Times". (',Julia France i jej 
epoka"). Utalentowana autorka nie da
je w tej nowej książce swojej romansu 
tendencyjnego, niemniej jednak skreśla 
tchnący prawdą i życiem obraz myśli 
i uczuć, pragnień idealnych i dążeń pra
ktycznych amerykańskiego, a raczej ca
łego angielskiego świata kobiecego; stąd 
też książka ta ma poniekąd znaczenie 
dokumentu z dziedziny historyi kultury. 
Charakterystyką typów angielskićh i a
merykańskich, opisaniem arystokracyi 
Indyi zachodnich, stojącej na znacznie 
niższym stopniu rozwoju umysłowego 
od arystokracyi, kraju macierzystego, 

bystrością i prawdą, z jaką motywuje 
czyny swoich ludzi, dowodzi pani Ather
ton, że jest znawczynią wytrawną duszy 
człowieczej. 

TREŚĆ Ni 4. 

Gromada. józef Weyssenhojj 
Blizna. Włodz. PerzY1iski. 
Zegnaj. Tadeusz Grębecki. 
Szlakiem orła. E. M Dell. 
Z poezyi serbskich i bułgarskich . Iwan 

Wazow i Słani1nirowić. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERAT A wynosi z przesyłklł po
cztową, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI 

Warszawa, ulica Zgoda NR 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni 
Chołoniewski, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 
Dla Galicyi. Proszono nas o zazna

czenie, że jakaś niesumienna firma w Ga
licYi, a mianowicie we Lwowie, podrabia 
Abarid. Trzeba więc zwracać uwagę, że 
Abarid prawdziwy, otrzymywany z wy
iloczyn galarety, zawartej w cebulkach 
białej lilii (Lilium candidum), mieści się 
w tubach, na których wyraźnie wydruko
wana jest firma "Perfection". Dla bez
pieczeństwa nailepiej nabywać we Lwo
wie u Pawłowskiego przy ulicy Akade
mickiej, 21, a w Krakowie u Miklaszew
skiego, plac Dominikański, 1. 

M. M. mOwy codziennie kolońską 
wodą nie należy maczać, gdyż to za sil
ny środek. Wzmacnia włosy prawidło
wo Tetral Tissota. 

Inżynierowej. Aby oczy nabrały 
blasku, trzeba na noc codziennie przy
kładać na powieki kompresiki z waty, 
zmaczane w wodzie Virginal, - trzymać 
należy parę minut. 

Numerowi 1. Biust, pozbawiony ję
drności, można doprowadzić do formy 
za pomocą masażystki Heros, która zję
drnia główny muskuł, idący od ramienia, 
a unoszący pierś ku górze. 

Halinie. Włosy zbyteczne usunie 
Epil Max, a jakkolwiek odrosną, to je-

.................... DOM BANKOWY 

dnak przy częstem użyciu tego środka 
coraz wątlejsze rosnąć będą. Kruche pa- , 
znogcie wzmocni Onglophile. 

Marylce. Odmrożone dawniej ręce, 
nogi, uszy wyleczy radykalnie Gelurine, 
płyn i krem, użyte jednocześnie. Wągry 
usunie Pureol, a czerwoność nosa Neza
line. 

K.aliszance. Jedy ny puder do twa
rzy, który można zalecić, jest puder aba
ridowy, pozbawiony wszelkich bielideł 
natury metalicznej , a jednak pięknie 
twarz matujący. Włosy prześlicznie roz
jaśni płyn [tella, nie niszcząc owłosienia. 
Odciskt niszczy zupełnie Comil. 

Wdowie. Siwiejącym włosom przy
wróci kolor Orizalina. Myć twarz trze
ba Otrąbkami abaridowemi bez mydła. 

Do Wszystkich. ~rodki, tutaj oma
wiane, mają na składzie firmy: " Pertec
tion", Szpitalna, 10, i Paszkowski, Mar
szałkowska, 109 i Nowosenatorska, 2, w 
Łodzi Spiess, w Wilnie Grużewski, w 0-
desie Anderski, w Sosnowcu Jagiellowicz, 
w Poznaniu Gadebusz, Nowa, 7. 

Na kopertach należy dopisać: "Dział 
kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 

Siwe wioBY. 
glnll bezpowrotnie po jednorazowem utyciu 
"Wody Płgmol" . Woda ta nie farbuj,; lecz p~zy
wraca naturalny kolor włoeÓw . NIe zaWIera 
tłuszczn ani osadu. N.ie brudzi akóry, prosz~ 
raz spróbować jeśli nie po.kutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: skład główny perfumeryjny J . Wró
blewskiej , dawniej Liplnk. Wierzbowa róg Nie-

całej, tel. ?5-56. Wyaył.ka za zaliczeniem. 

IIł F O R M A C Y E. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesań 

balowych najlepiej zwrócić się do specya~ 
listy, który zrobi to według ostatniej mo
dy, z zastosowaniem do . rysów twarz,y. 
Radzimy udać się do W~kto1·a., Erywan
ska 16. Można telefonicznie. 

Jednym z najlepszych naturalnych l nieszko 
dlIwych płynów do farbowania włosów i brody 
na kolory: jasny, ciemny, brunątny i czarny, 
j est Kallotri"," , wyrobu C,nlraln.go Laborato
".""u ... • Chemicanego w Warszawie. Sposób uty
cia dołllczony do każdego flakonu. 

W.kazówki. 
Pani ZOjll G. Ucze sani " modne, bez odpo 

wiednich dodatków, jest niemożebue. Najlepiej 
udać .i~ o nie do specyalisty - fryzye ra , p J6-
u/a Bagnowski'go Wil,aa 3J, ".6g Ma".saałkoUJskief· 
dom W-go J . Fruaińskiego. ' 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CAŁKOWITE (specyalnOść) 

Z. BIERNACKA 
Warszawa, Marszałkowska 152 (róg Erywańsk1e '. 

Telefonu 205-85. 
• 

E. KOWALSKA i Ska Z. Szemp1ińskl i Ska NO!rŚ9~~~.40, 
MONIU SZKI N2 8, tel. 292-80 Kupno I apuedd papierów procentowych , przełazy na zagraulcę . Ale-

BieDna wDowa 
po obywatelu ziemskim bez hdnych 
środków do tycia, ·. zwraca si~ z 1:"07 
rllcll proś bil o pomoc. Ofiary :~po'd 

literami K . M. f przyjmuje Admini-
sklep od ul. Jasnej kuracy.. Lokaty. Konserwacye w Tow. Kredytow<m. 

KORONKI 
WSTĄŻKI 
Pł\SMANTERJE 

Wielki wybór o = Ceny niskieo, 
.................... Mi~ .. ~~~~~ 
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atracya naszego pisma. 



Tow. Akcyjne Handlowo-Przemysłowe ' 

"L. J. BORKOWS·KI" 
Zarząd Warszawaj Mazowiec·ka II 

Dąb row a Gór., Łódź , l ublin , Często ch ow a , Radom , Mosk wa, Dźw i ńsk , 

' . 
. 

Poleca z własnych skład ów i z fabryk: t " lazo .han.dlowe, b lachy t e l az n e, . cy nkowe , cynkowa
n e, t:tied ziane; be lk i t e l az ne, cem,;,nt, w.«;glel I ko.ks, rury telazne! szy,,:y, śru"'y, mutry, 
ni ty, łopaty s ta lowe, grabie , lemIesze l odkl adntce, stal narz «;dz'?wl\. l zwykłą, odlewy 
sur owcowe, .spr«;ty n y do maszyn r o lnic.zve:h (d 'l g!a bl, kultywato~ow l t . . p .) ~ CCz kl t c
lazne d o na fty i s p iry tusu, kosy styrYJs l<te I kraJowe . k o s l:" d ? .sl ec.z k arn, o~t e, buksy, 
łańcuchy, gwoździe i dru t, p a sy do maszyn skorzane 1 z SlerSCI wlelbłądzI cJ , ~o,~adła 
imadła wi e rt>r k i, toka~ni e , pi l nik i , p o d kowy, h ufnale,. p akunki wszelkl e~o r o d zaju I t. p . 

, CBNY HURTOWB. - CE NNI K I NA. ZĄD A.NIB GRA.TIS . 

_. 
CD 
O 
N 

Adm inistratorów] rządców , nadleśnych. leśniczych, g'!jowych, gorze
lanycll ekonomow, ogrodników, strz~lc6~, mechal'!ik6w słu ż b ą. do -

o mową i t . d . tyl KO z P i erwszorzędne.ml ŚWIadectwamI i prywatneml re 
ferencyaml poleca : 

Haucyonowane biu'ro relwmendacyjne 

-~I ; 
Wacław Żdżarski ś~T~rzl~~~:.1. 1-0 

...... ...,. ..... T ............. ...,..~ 

Simon i Stecki ~ Thiątimina : 
DOSTAWCY DWOPU • Aptekarza~ J. HUMBLET ~ 

JEGO CESARSKIt J MOŚCI. ..... (w Nowor adomsku, Q. Piotrkowska) .• 

I S kł d W
· ~ Zatw ·p~;:::b . ~~Z'}{! ~frrski ..... a I n r' Z alecan y prŁ"z p . p . Lekarzy "lilii 

EGZ. OD 1825 RO K U ~ ~r~~e::':~~~~:itS;~:k~~~y~~~~ • 

Krak.-Przedm. N~ 38, . Tel. 418 ,.. wych jak: katar krtani, katar "lilii 
. I .... kach choró b dró g oddecbo· ..... 

~ oskrzeli, katary I?łuc, kas z el. .... 
, Pobudza łakni e nIe, w z macnia ~ 

WINA LIKIERY organy trawi e n:ia, a t emsa-
, , ~ mem przyczynia si«; do ogól· ~ I RUMY, KONIAKI. ..... nego polepsz eni a stanu cho • 

"lilii r ego. 
R eprezentac1la: Spo sób użycia przy k ażdym 

Koniaków B I S O/U I T _ ~ Żądać we :s~~~~~1~h apte kac h ~ 
Likierów F. CAZANOVE. ~ ~k ładach aptecznych. • ..................................... 

Aluminiowe naczynia kuchenne 
po n ajtaószej 

ZE SKŁADU 

::: FABRYKI ::: 

ce ni e niewiele dro żej o d ce n naczyń emaljowanych, 

OLKUSZ" = WARSZAWA, = 
" . Ś-to Krzyska N2 18. 

Skła d p r zyjmuje do grunto w n ego o d czyszczania za d armo stare naczyni a 
al uminj owe l ub t e ż kupuj e j e p o ce ni e czyste e:o aluminjum . FABRYKA 
" OLKUSZ" wyrabia p o b ardzo tani e j cenie termofory, spe cyalne naczyn ia 
i butelki, utr zymujące pot r a wy i płyny w stanie gorącym przez 24 go
d z i n . Ni ezb<:dne dla malyc h d zieci d o karmienia w n ocy, dla s z kolnej 
ml o d z-i e ty, d la osób p o dróż uj ących i wogó l e dla jadają"ych przy z aj«;ciu 

w bi u rach, skl epach i t. p . 

c. A. MULLER WARSZAWA, 
Aleja Jerozolimska N2 80 

W i e lk i wybór WANIEN, ul1) y wal e k, zmywaków, angielskich i że l azno
lanych emali owanych PIECOW kąpie l owyrh. RUR i FASONOW kana
li z acyj nych i wo do ci ągowych , o raz ARMATUR wszel kiego lodz aju . 

Wody Mineralno SztucIno 
Lecznicze. 

D-ra Jawor.kiego. "MOTOR" 
; ~1\PIE.hE. 
% kw-asem 

.W Ę G llO W"Yl\łI. 
f 

MEBLE 
Zakład Tapicersko-DekoracyJny I Stolarski 

A STRJ..MIŁO Al . .Jeroz olimska 70. 
• U I T elefon 29-99. 

całkowite urządzenia lokali lub pO!adync.ze sztuki. Cany nlzkie 
7505 

Do brz e płacę , a tanio s p rzed ai ę . Nabywam kwIt y lombardowe , 
bry lan ty, pe rły oraz inne drogoce nne przedmioty. placąc 
na jlep iel . Odst<:puj<: je z małym z yskiem, sprze daj<: też 
t anio nową bitute ry«; i zegarki renomowanych fabryk. 
Wybór ogromny p o l ec a egzys tujący od 1887 roku Ma gazy n 

Jub ilerski, A. DUSZKE, M arszał kowska 102, fe l. 105-39. 

worny Iluzjon 
JIJ m!\~~OTTEU 

fl!rogl'am pierwszorzędny 
CJlCuzyka koacerfowa 

RODOE~t) 4-
we UHorl\i i 8000ty NOW08C1 II! 

"v ARSOVIE AUTOMOBILE" 
Warszawa, Marszałkowska .Ni 154. Telefonu .Ni 85-33. 

Jeneralna Reprezentacya na Cesarstwo -, Królestwo 6(;19 

"lhe Willys-OverlanD e-O 1iutomobUes" 
Nieporównana wytrzymalość na boczne polskie drogi, szybkość l taniość 

25 H. P od rb. 2,500 35 H. P od rb. 3 ,200 
30" " od " 2,750 45" " od " 3,700 

_. 
o~ 

. ., 
s.u 

• 
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~~ Jedynem i najwłasciwszem o
~ świetleniem mi~szkań współ-

APARATY FOTOGRAFICZNE 
d l a p . p. Amatorów i Zawo
d ow ców o r a z wszelki e przy

bor v do tychte. 
LATARNIE CZAR NOKSI ĘZ KIE 

dziecinne i ,.:zk Joe , 
KJXEHA.TOGRA.FY 
d;óeciooe i teatralne, 

LORNETKI teatr. i pryzmatowe. 
Towar ~waranto\Vany . 

• Ceny najnitsze - fabryczne. 

7409- Z A KŁA D 

leczniczy dla przychodzących 
z chorobami tO/lIdka I uszek 

D~ Tadeusza Wilczyńskiego. 
Al. J eroE-olimska J'Ii 35. Tel 282-25, 
przyjęcia od 9-10 C., o d 1-3 I 6-7 p .p . 

P S • o pomoc dl a buro .my, dzo biednej Wdo· 
wy z d wojgiem dzieci, na opłacenie 
wpisu. Ofiary dla Z ygmus i a Ch. pro
IZę nadlyłać d o Danej Administracyl 

czesnych tak pąd względem 

kosztów. jak również i hyqieny 

jest o ś w i e t I e n i e n a f t o w e. 

Świetliwem XX stulecia jest nafta 

,,'C:ryształ" TowarZe Braci Nobel. 

O ile kto zechce zadać sobie t .. ochę 

trudu utrzymywania lamp w nale

żytym porządku, to dzięki nafcie 

"Kryształ" osięga idealnie przy

jemne i hygieniczne oświetlenie 

swego ogniska domowego. 

Niecała Ni 4. Tel. ~23-20 i ~23-40. 

.I?'"~ _" _ ~.I?* _ ,., _ ~.r:=:- _ ,,.~. 
~ 1<0'110 ołwa~~ ,1:!~:zyn Broni . ~ 
~ R. Gliniecki i B. Wierzejski ~ 

~~ ................................... ~. 
; ~

~ w Krakowie, ul. Szewska 2. ~ 
{

po leca bogaty wybór broni wszelk ich systemów, przy-
l\\ borów myśliwsk i ch , sportowych, oraz własną pra- III 
" cowąię i warsztaty reparacyjne. II .'\.:5 !:..n.. eI.~ '...... ~.~, .... :- ::;:;s • I ~, F. WORONIECKI ~ag;:~:2. ...... 0.0·..... .. .... ... ........ ..... ~ 

ł . Wykwintne Precyzyjne 

~ ' ~ .. :.~~/ ZEGARY i ZEGARKI. . .' 

;=-:~~:.=-=.::::::: ł 

O ••••••••• : • .] 

~D~22G) 
~~~lkij rnfID~o :1 

ł AMERYKAŃSKIE , 

li towarzystwo fibry Wulkanizowanej ~ l I MPORT I FABRYKA II 
: Am ery~, fibry wulkanizowanej I artykułów technicznych 
: najlepszego ga ·unku. Z FIBRY . 
• Wszelkie wyroby z Fibry dla celów technicznych. 

l', KO TO BANKO WE: BANK HANDLOWY , w WARSZAWIE . 'I 
. Adres telegraficzny: "Fiber". I I 'Varszawa, Ogrodowa M lO, Telefon.N2 287-56, ! 
~ _._._.~._._._._c=»_._._._._._._._,,_._ 
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GŁÓWNY SKŁAD NA - n ' e ke W DABROWIE 
KRÓL. i CESARSTWO ,. :l0SnlaC l GÓRNICZEJ. 

Reprezent.: A. LANGOWSKI i S. KRASNODĘBSKI 
c!) ~ W Warszawie, Nowogrodtka 2 6~, tel. 180-14 . 

II 


